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Ważkie decyzje plenarnego posiedzenia Sejmu PRL
».i,.refu poparcie dla uchwał Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie , Uchwalenie

ustawy o państwowym arbitrażu gospodarczym. Utworzenie poasnvowege sunauszu kombatantów ■
i «ięinićw i - . r końcentracy]bych • Modyfikacja zasad przyznawania zasiłków chorobowycn

zmiany ,w składzie Rady brał głos pos. Ryszard Fre- 
Ministrów. Ick (PZPR). Powiedział on.

Marszałek Sejmu serdecz że KBWE znamionuje no­
nie powitał przybyła na wą sytuację na naszym 
posiedzenie delegacje Izby kontynencie. Pokojowe 
Ludowej NR1> z przewód- współistnienie jest płasz- 
niczacym delegacji, człon- czyzną wyjściową uchwał

23 bm. obradował Sejm PRL na swym pierwszym w sesji jesiennej posiedzeniu.
Głównym tematem inaugurującym czwartkowe obrady, było omówienie wyników Konferencji 

Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, W oświadczeniu w tej sprawie złożonym z trybuny sej­
mowej premier Piotr Jaroszewicz stwierdził, iż rząd PRL wyraża zdecydowaną wolę przestrzega­
nia ustaleń aktu końcowego KBWE i konsekwentnego działania, razem z całą wspólnotą socja­
listyczną i innymi państwami, w celu wprowadzenia ich w życie.

W uchwale sejmowej, podjętej po debacie, w której wystąpiło 10 posłów, wyrażono pełne po- ^icm Prezydium Izby Lu- konferencji. Potwierdziła
J r i i v “ “ dowej Erichem Muecken- ona niepodważalność poli-

bergerem. _ tyczno-terytorialnego stanu
W pierwszym punkcie rzeczy w, Europie, który 

porządku dziennego zabrał powstał w wyniku zwycię- 
głos . premier Piotr Jaro- stwa nad hitleryzmem, 
szewicz. Oświadczenie pre-. historycznych decyzji pocz 
zesa Rady Ministrów w damskich i powojennego 
sprawie wynikó\v Konfe- rozwoju.

Pokój jest kategorią 
Współpracy w Europie zo- społeczno-ustrój ową i ma- 
stało z uwagą wysłuchane terialną. Główną gwarän.- 
przez izbę. (Tekst podaje- cj<) niedopuszczenia ' do 
my na str. lii 3). recydywy imperializmu nie

Nad oświadczeniem pre- mieckiego jest obronna po- 
miera rozpoczęła sie dęba- tęga Układu Warszawskie- 
ta. w’, której pierwszy za- # Dokończenie na str. 2

parcie dla uchwał KBWE. Podkreślono, ie stwarzają one warunki do utrwalenia pokojowej sta­
bilizacji i wzajemnego zaufania, sprzyjają ugruntowaniu pokojowych stosunków w całym świecie.
Sejm zaaprobował działalność delegacji polskiej w III fazie KBWE.

Na czwartkowym posiedzeniu Izba uchwaliła 5 ustaw:
— o państwowym arbitrażu gospodarczym; o zmianie usatwy o prawie autąrskim; o zmianie u- 

stawy o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia społecznego w razie choroby i macierzyń­
stwa; o dalszym zwiększeniu świadczeń dla kombatantów i więźniów obozów koncentracyjnych; rencji Bezpieczeństwa
o udzielaniu poręczeń państwowych.

Sejm dokonał również zmian w składzie Rady Ministrów.
O godz. 10.00 Sejm roz- nięcie mandatu zmarłego 

począł obrady. 23 Lipca br. pos. Zygmunta
Wśrócj posłów — Edward Moskwy i chwilą milczenia 

Gierek. W ławach Rady uczcił pamięć tego wybit- 
Państwa zajęli miejsca jej nego- działacza polityczne- 
członkowie. Obecni byli go i państwowego, 
członkowie rządu z preze- „ , . , . , x
sem Radv Ministrów Pio- Porządek dzienny został 
trem Jaroszewiczem. przez Seim uzupełniony o:

Trzykrotnym uderzeniem .sprawozdanie Komisji 
laski marszałkowskiej —. Planu Gospodarczego, Bud- 
mar szałek Sejmu, : Stani- żetu i Finansów o rządo- 
sław Gucwa otworzył po- wym projekcie ustawy o 
siedzenie. udzielaniu poręczeń pań-

Sejm stwierdził'' wygaś- stwowych;

kładzie
RadX7 Jf W W

W-ostatnim punkcie porządku obrad Sejm doko­
nał zmian w składzie Rady Ministrów.

Przedstawiając Izbie wnioski w tej sprawie pre­
mier Piotr Jaroszewicz powiedział, że w związku 
z rozszerzeniem zakresu obowiązków' Mieczysława 
Jagielskiego w pracy Prezydium Rządu i Rady 
Ministrów wnosi o jego odwołanie ze stanowiska 
przewodniczącego Komisji Planowania nrzy Radzie 
Ministrów, z zachowaniem dotychczas zajmowane­
go stanowiska wiceprezesa Rady Ministrów.

P. Jaroszewicz podziękował Mieczysławowi Ja­
gielskiemu za ofiarna i owocna prace na stanowi­
sku przewodniczącego Komisji Planowania. Stwier­
dził. że M. Jagielski jako wybitny ekonomista w 
dziedzinie planowania i doświadczony działacz go­
spodarczy wniósł duży osobisty wkład w doskona­
lenie metod planowania gospodarki i umocnienia 
roli centralnego planowania w naszym kraju.

Premier wniósł o powołanie Tadeusza Wrzaszczy- 
ka na stanowisko wiceprezesa Rady Ministrów i 
przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z równoczesnym odwołaniem go ze sta­
nowiska ministra przemysłu maszynowego.

Piotr Jaroszewicz zaproponował następnie powo­
łanie Tadeusza Pyłki na stanowisko wiceprezesa 
Rady Ministrów.

Premier wniósł, o powołanie Aleksandra Kopcia 
na stanowisko ministra przemysłu 'maszynowego.

Izba w głosowaniu zaakceptowała wnioski preze­
sa Rady Ministrów. (PAP)

$ ft fUW PZPR w Gdańsku
»imriütn mftinr MMf

* Ocena kampanii przedzjazdowej
* 3 listopada br. Wojewódzka konferencja Partyjna
Wczoraj obradowało w wy przebieg kampanii «po- się pełną jego akceptację 

Gdańsku plenum KW ważnia, do stwierdzeń, iż na dla strategii dynamicznego 
PZPR, poświęcone ocenie stąpiło dalsze doskonalenie rozwoju oraz troskę o to, 
kampanii przedzjazdowej i pracy organizacji partyj- jak lepiej, szybciej i efek- 
przyjęeiu materiałów na nych, wzrosła ich rola i po- tywniej realizować cele, do 
Wojewódzką Konferencję zycja oraz funkcje inspira- których pod kierownictwem 
Partyjną oraz ustalę- torsko-kierownicze w życiu partii zmierzamy. Widoczne 
niu jej terminu. Obrady o- społeczno-gospodarczym i w jest też na każdym kroku 
tworzył I sekretarz KW sferze kształtowania aktyw- utożsamianie interesów spo 
PZPR Tadeusz Fiszbach, nych, zaangażowanych po- łecznych z interesami jed- 
witając zarazem przybyłych staw pracującego społeczeń nostek. Świadomość niedo- 
przedstawicieli centrainych stwa Wybrzeżą. Stwierdza statków oraz rosnących po­

trzeb stanowi rękojmię te­
go, że potrafimy skutecz­
niej. lepiej osiągać w'ytyczo 
ne cele, których treść za­
wiera się w haśle „Aby 
Polska rosła w silę, a lu­
dziom żyło się dostatniej”.

Siedmiu dyskutantów za­
bierających głos, a reprezen 
tujących różne środowiska 
pracy, wyraziło pełne popar 
cie dla sprawozdania obra 
żującego dorobek dobiegają 
cego końca 5-lecia. Jedno­
myślnie też przyjęto mate­
riały, które przedłożone bą- 
dą na Wojewódzkiej Konfe 
rencji Partyjnej. Jej termin 
ustalono na 3 listopada br.

władz partyjnych z kierów »■wwi 
nikiem Wydziału Pracy Ide­
owo - Wychowawczej KC 
Wiesławem Klimczakiem. W 
posiedzeniu plenarnym brał 
również udział przewodni­
czący ZG SZSP - Euge­
niusz Mielczarek.

Członkowie plenum wcze­
śniej zapoznali się ze spra­
wozdaniem instancji woje­
wódzkiej z realizacji Uchwa 
ły VI Zjazdu, zaś referat 
wprowadzający sekretarza 
KW Henryka Masłowskie­
go, dotyczący przebiegu 
kampanii przedzjazdowej. 
stanowił tworzywo konstru­
ktywnej i rzeczowej dysku­
sji. '

Sekretarz H. Masłowski 
stwierdził, że dotychczaso-

Iwan Archipow
przybędzie do Polski

Na zaproszenie rządu 
PRL przybyć ma do War­
szawy w najbliższa sobotę 
25 bpi. zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR — Iwan Archipow. 
Przewodniczyć on będzie 
rządowej delegacji radzie­
ckiej, która przeprowadzi 
rozmowy w sprawie dal­
szego rozwoju współpracy 
naszych krajów w dziedzi­
nie hutnictwa, a w szcze­
gólno ci w sprawie II eta­
pu budowy Huty „Katowi­
ce”. (PAP)

Sola obiad. CAF

Przedzjazdowa konferencja partyjna w Elblągu

ą korzyset ni J
ti i ;<i L -

a es JTO 1 i i M

dla podejmowania
Czwartkowe obrady przed ‘kretarz KW PZPR w Elblą kiego Proletariatu, Zakła- 

zjazdowej konferencji par- gu Antoni Połowniak i se- dach Armatury Samochodo- 
tyjnej w Elblągu odbywały kretarz KW Bolesław Sina- wej „Polmo”, Spółdzielni
się w obecności 157 delega­
tów reprezentujących 6455
człońkóhż miej skib; organ! •

gała.
W referacie Egzekutywy 

Komitetu Miejskiego PZPR

im. J. Marchlewskiego, Za­
kładach Przemysłu Odzieżo­
wego „Truso” .oraz fabryce

zacji PZPR. W konferencji wygłoszonym przez j sekre Urządzeń Okrętowych (d
uczestniczyli m. in.: I se-

Expose prezesa Rady Ministrów
o wynikach Konferencji Bezpieczeństwa

i Współpracy w turopie

Tadeusz
Pyka

Aleksander
Kopeć

Tadeusz
Wrzaszezyk

TADEUSZ WRZASZCZYKTADEUSZ PYKA urodził się ALEKSANDER KOPEC uro- 
vr 1930 roku w Piekarach dził się w 1932 r. w Wąsowi- urodził się w 1932 roku w 
Śląskich, w rodzinie robotni- czówce (ZSRR), w rodzinie Stradomiu — w rodzinie ro- 
czej. Ukończył wyższe studia robotniczej. Po wyzwoleniu botnicz.ej. W 1951 r. po ukoń- 
techniczne uzyskując dyplom polski ukończył szkołę śred- czeniu Politechniki Warszaw- 
inżyniera hutnika, a następ- - skiej z dyplomem magistra
nie tytuł doktora hatoilitowa- n,ą> w .1 r- rozP°cząt pr ę inżyniera, pracował jako kon­
nego i profesora nadzwyczaj- w Świdnickich Zakładach Ar- struktor w Warszawskich Za- 
nego nauk ekonomicznych. W tykułów Technicznych. Ukoń- kładach Radiowych T-l, a na 
latach 1951—1955 pracował w ' . . .. . . _ stępnie od 1956 r. w Fabryce

Hucie im. Mariana Buczka w Ł 'ył studia w> sze na Wy Samochodów Osobowych w 
Sosnowcu na stanowisku ro- dziale Mechanicznym Politeeh Warszawie
hotnika. a następnie kierów- niki Wrocławskiej uzyskując 0d 1qfi? ohłał ,t9.nwj,i,„ 
nika dział., hutniczego. W 1955 w 1957 r> dyplom inżyniera naczelnego inżyniera FSa

W 1965 r. został powołany 
na stanowisko dyrektora na- 

Przemysło- czelnego Zjednoczenia Prze- 
kolemo na anowi- myslu Motoryzacyjnego.

W latach 1960—1965 był wi­
ceprzewodniczącym ZG Sto­
warzyszenia Inżynierów i Tech 
ników Mechaników Polskich.

Od kilku kadencji członek

roku został pracownikiem Ko mechanika. Od 1957 do 1962 r. 
mitetu Wojewódzkiego“ PZPR pracował w Świdnickiej Fa- 
w Katowicach. W okresie dlu bryce Urządzeń 
goletniej pracy w aparacie .
partyjnym był instruktorem, y
zastępcą kierownika i kierów- skach: technologa, kierownika 
nikiem Wydziału Ekonomicz- sekCji( śzefa zespołu i szefa

DePlnfłR‘funkcje Tase- P^dukcji. W latach 1962-1967 
kretarza Komitetu Miejskiego był głównym inżynierem w
PZPR w Bytomiu O^ 1967 r. Fabryce Wagonów w Swidni-

sekretarzem TComitetu Woje- fabryki. Od ma.ja 1967 r. do 1970 KW PZPR w Warszawie. W
wódzkiego PZPR w Katowi-. r był dyrektorem w DelnośJą- grudniu 1970 r. powołany zo

skich Zakładach Wytwór- stał na stanowisko ministra 
czych Maszyn Elektrycznych przemysłu maszynowego. Jest 
„Dolmel” we Wrocławiu. Od także członkiem Prezydium 
1970 r. był podsekretarzem Komisji Partyjno - Rządowej 
stanu w Ministerstwie Prze- do spraw unowocześnienia sy- 
mysłu Maszynowego, a od Steniu funkcjonowania gospo- 
grudnia 1973 r. jest pierwszym dark! i państwa. Od VI Zjazdu 
zastępcą ministra tego re- PZPR jest członkiem Komite- 
sortu. Jest członkiem PZPR. tu Centralnego PZPR.

each.
W’ marcu 1971 r. został po­

wołany na stanowisko pierw­
szego zastępcy przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

Poseł na Sejm PRI. VI ka­
dencji.

Od VI Zjazdu PZPR członek 
Komitetu Centralnego PZPR.

W swym oświadczeniu pre- Konferencji Bezpieczeństwa i czywistośa terytorialnej i po- 
mier P. Jaroszewicz przed- Współpracy w Europie. litycznej. Wnieśliśmy ważki
stawił Izbie przebieg i wyni- Pomyślne zakończenie KBWE wkład do normalizacji stosun­
ki spotkania szefów państw jest wieikim osiągnięciem po- -ków w Europie, zwłaszcza 
i rządów europejskich oraz kojowej polityki ZSRR, PRL i środkowej do rozwijania sto- 
Stanów Zjednoczonych i Ka- całej wspólnoty socjalistycz- sunków dwustronnych ze 
nad,, klare w stolic, Finlan- »«i. i«k «powiadaiq- »s.,stkimi państwami. Sicze-

.... cych się za pokojowym wspol golnę znaczenie miała wy- 
dii na przełomie Iipca i sierp jstn;enjem rzqc|ów na Zacho- miana wizyt na najwyższym 
nia br. zakończyło prace dzie. Jest ono wspólnym o- szczeblu państwowym i rzą-

siągnięciem wszystkich państw do wym z wieloma krajami 
uczestniczących w konferencji, zachodnimi, a przede wszyst- 

Razem z naszymi sojuszni- kim wizyty I sekretarza KC 
kami - kontynuował premier PZPR we Francji, USA, Be!- 
- wystąpiliśmy z ideą zwoła- 9”, Finlandii i Szwecji, 
nia KBWE we wspólnych de- Jednym z czynników, który 
klaracjach i oświadczeniach przyczynił się do sukcesu 
naszych partii i rządów, w KBWE było pełne zaangażo- 
dokumentach kolejnyęh po- wanie się rządu Finlandii 
siedzeń "Doradczego Komitetu oraz jej prezydenta Urho 
Politycznego ,Państw - Stron Kekkonena.
Układu Warszawskiego. Zn°' Konferencja potwierdziła i 
lazło to wyraz w rezolucji VI skonkretyzowała zasady współ 
Zjazdu PZPR, w programie * ZyCia wszystkich państw euro- 
pokoju, uchwalonym przez pejskich oraz pokojowego 
XXIV Zjazd KPZR oraz w do- współistnienia państw o róż- 
kumentach innych bratnich nych systemach społecznych, 
partii- Zawarte one zostały w de-

Urzeczywistnienie idei kon- klaracji zasad stosunków 
ferencji stało się możliwe międzypaństwowych w akcie 
dzięki zasadniczym zmianom, końcowym KBWE. Zasady te 
jakie w ostatnich latach - w traktujemy jako jeden z fun- 
wyniku aktywnej polityki damentalnych elementów ła- 
państw socjalistycznych - do- du europejskiego, jako pod- 
konaly się w stosunkach mię- stawę określającą postępo- 
dzy Wschodem i Zachodem. > wanie państw we wzajem- 
Zasadniczą rolę w tym pro- nych stosunkach. W dekla- 
cesie odgrywa postęp w sto- racji zasad - jak stwierdził 
sunkach pomiędzy Żwiązkiem w Helsinkach Edward Gierek 
Radzieckim i Stanami Zjed- - naród polski widzi wielką 
noczonymi. Wyniki rozwijają- kartę pokoju w Europie, 
cego się na- wielu płaszczyz- Deklaracja ta odpowiada 
nach dialogu radziócko-ame- żywotnym interesom wszyst- 
rykańskiego wywierają pozy- kich państw. Opiera się na 
tywny wpływ na całą sytuację obowiązującym prawie mię- 
międzynarodową. dzynarodowym. Skodyfikowa-

Doniosłe znaczenie miało # Dokończenie na str. 3 
podpisanie przez Związek Ra­
dziecki, Polskę i inne kraje 
socjalistyczne układów o pod­
stawach normalizacji stosun­
ków z RFN, jak również czte­
rostronnego porozumienia w 
sprawie Berlina Zachodniego.

Przełamana została osta­
tecznie wyrosła z ducha 
zimnej wojny polityka izo­
lowania NRD. Wyrazem za­
chodzących przemian są co­
raz powszechniejsze spotka­
nia i wizyty na najwyższym 
szczeblu, porozumienia regu­
lujące pokojowe współżycie 
narodów.

jiHggjgfe,

tarza KM Medarda Riefa, bpołdzielma im. F. Dzierzyn 
oceniono spoleczno-gospo- skIe&o) 
darczy dorobek Elbląga w Systematyczny wzrost o- 
ostatnich 4 latach. Dyna- siągała produkcja przedsię- 
miczny rozwój miasta wią- biorstw budowlano-monta 
że się przede wszystkim z żowych, a charakterystycz 
wielkimi nakładami inwe- na dla nich bardzo wysoka 
stycyjnymi, które od 1971 ro dynamika stawia je w czo­
ku osiągnęły wysokość 3 400 łówce podobnych przedsię 
min zł. W porównaniu do biorstw krajowych, 
poprzedniej pięciolatki su- Generalnie rozwiązany zo 
my wydatkowane na gospo stał problem zaopatrzenia 
darkę komunalną wzrosły mieszkańców i zakładów 
8-krotnie, na służbę żdro- pracy w wodę pitną, głów- 
wia 9-krotnie, na działał- nie dzięki budowie Central 
ność kulturalną 5-krotnie, Ä r, , - • .a na rozwój zaplecza han- • Dokonczeme "a str. 2 
dlowego kilkadziesiątkrot- 
nie.

Podwoiła się w ostatnich 
4 latach produkcja przemy­
słowa w elbląskich zakła­
dach pracy. Wyraźny 
wzrost uzyskano m. in. 
dzięki rozbudowie i moder­
nizacji bazy produkcyjnej.
Zrealizowano bądź realizuje 
się inwestycyjne zadania w 
Zakładach Mechanicznych 
im. Gen. Karola Świerczew 
skiego, głównie w wydzia­
łach, gdzie wykonuje się 
turbiny o wielkiej mocy i 
zębate przekładnie, a po­
nadto w Elbląskich Zakła­
dach Napraw Samochodo 
wych, Gdańskich Zakładach 
Piwowarskich, Elektro­
ciepłowni, Zakładach Wiel-

Posiedzenie
komisji

egipsko-izraeiskiej
Rzecznik dowództwa na­

czelnego Doraźnych si 
zbrojnych ONZ na Blis 
kim Wschodzie poinformo­
wał, żę na 512 pozycji tych 
sił, na drodze Baluza 
Ikaptara, odbyło się w śro 
dę pierwsze posiedzenie 
mieszanej komisji egipsko- 
izraeiskiej d/s realizacji po 
rozumieilia w sprawie roz­
dzielenia wojsk na Synaju.

(PAP)

Dotrzymali słowa
W marcu br. młoda zalo- z Portu Północnego wy­

ga Portu Północnego, w od- eksportuje się do końca br. 
powiedzi na list I sekreta- łącznie ok. 6300 tys. ton we 
rza KC PZPR Edwarda gla, czyli o 1 300 tys. ton 
Gierka i premiera Piotra więcej niż przewidywały 
Jaroszewicza, podjęła zobo- roczne zadania. E. M. 
wiązanie przeładować 300 
tys. ton węgla ponad plan 
roczny, wynoszący 5 .min 
ton.

Obecnie załoga zameldo­
wała o wykonaniu zobo­
wiązania. Statek bandery 
fińskiej „Arkadia” opuścił 
ostatnio Port Północny, za­
bierając do swych ładowni 
ostatnie, z zadeklarowanych 
ton węgla.

Jak wykazują obliczenia,

Polska ma istotny udział w 
pogłębianiu polityki odpręże­
nia - podkreślił P. Jarosze­
wicz - konsekwentnie doma­
galiśmy się oparcia współży­
cia państw na uznaniu rze-
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Jury IX Międzynarodo- Joffie (ZSRR), Diana Kaes» 
wego Konkursu Pianistycz- (Brazylia), Dean Kramer 
nego im. Fryderyka Chopi- (USA), Neal Larrabee 
na w Warszawie ogłosiło (USA), Katarzyna Popowa- 
dziś wyniki II etapu. Do Zydroń (Polska), Elżbieta 
kolejnego, III etapu zostali Tarnawska (Polska), Alek- 
zakwalifikowani: Dan Ata- sander Urwałow (ZSRR), 
nasiu (Rumunia), Tatiana Wiktor Wasiliew (ZSRR), 
Fiedkina (ZSRR), Paweł Wiliam Wolfram (USA), 
Giliłow (ZSRR), John Hen Krystian Zimerman (Pol- 
drickson (Kanada), Dina ska). (PAP)

Nagroda Nobla 
w dziedzinie literatury 

przyznana 
F. Montale

Wioski świat literacki 
wielką satysfakcją powitał 
przyznanie tegorocznej Nagro 
dy Nobla w dziedzinie lite­
ratury włoskiemu poecie i kry­
tykowi, Eugenio Montale 
Montale (ur. w 1896 r.) jest 
jednym z najwybitniejszych 
przedstawicieli tzw. poezji her 
metycznej. Znany jest także 
jako autor szkiców krytycznych 
oraz licznych przekładów z li­
teratury amerykańskej, angiel­
skiej i francuskiej.

E. Montale jest piątym 
Włochem, który otrzymuje li­
teracką Nagrodę Nobla. Po 
przednio spośród pisarzy 
poetów włoskich nagrody te 
uzyskali: Giosue Carducci
(1906 r.), Grazia Deledda
(1926 r.), Luigi Pirandello
(1934 r. i Salvatore Quasim 
do (1959 r.). (PAP)

Depesza z okazji 
święta narodowego

Austrii
Z okazji- święta narodo­

wego Republiki Austrii, 
przypadającego w dniu 26 
bm., przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
wystosował depeszę gratula 
cyjną do prezydenta fede­
ralnego republiki, Rudolfa 
Kirchschlaegera.

Ostatni dzień wizyty 
N. Jabłońskiego w Iraks.

Czwartek 23 bm. był os- stosunków gospodarczych i 
tatnim dniem oficjalnej współpracy naukowo-tech- 
przyjacielskiej wizyty w nicznei między Polska a I- 
Republice Irackiej przewo-^ rakiem. Sadamowi Husaj- 
dniczącego Rady Państwa nowi zostało przekazane za- 
Henryka Jabłońskiego. W proszenie prezesa Rad“y Mi- 
tym dniu przyjęto wspólny nistrów Piotra Jaroszewi- 
komunikat polsko-iracki. cza do złożenia wizyty w
(Jego tekst opublikuje pra­
sa w poniedziałek). 
Przewodniczący Rady Pań-

Polsce. Zaproszenie zostało 
przyjęte z zadowoleniem.

W tym samym dniu prze
stwa Henryk Jabłoński wodniczacv Rady Państwa 
przyjął w swej bagdadzkiej Henryk Jabłoński przyjął 
rezydencji zastępcę sekre- w swej rezydencji sekreta- 
tarza generalnego kierów- rza generalnego KC Irac- 
nictwa regionalnego partii kiej Partii Komunistycznej 
socjalistycznego odrodzenia AzLa Muhammada. W spot 
arabskiego BAAS, zastępcę kaniu wzięli również udział 
przewodniczącego rady do- sekretarz KC PZPR Józef* 
wództwa rewolucji Sadama Pinkowski. wiceprezes Ra- 
Husajna. W czasie rozmo- dy Ministrów Kazimierz 01- 
wy. w której uczestniczyli szewski i zastępca kierow- 
sekretarz KC PZPR Józef nika Wydziału Zagranicz- 
Pinkowski i wiceprezes Ra- nego KC PZPR Lucjan 
dy Ministrów Kazimierz Piątkowski.
Olszewski, dokonano wy- Henryk Jabłoński odbył 
miany poglądów na temat też konferencje prasowa-

Piotr Jaroszewicz przyjął
przedstawicieli zespołu „Mazowsze“

23 bm. prezes Rady Mi- zasługi zespołu dla rozwoju 
ivstro'r piotr Jaroszewicz kultury polskiej i jej popu 
przy..:J z-c.ń&zji jubileuszu laryzacji na świecie i ży- 
25-lecia Państwowego Ze- czyi mu dalszych sukcesów 
społu Ludowego Pieśni i artystycznych.
Tańca „Mazowsze” dyrek- . W spotkaniu wzięli u- 
t.ora i kierownika artysty- dział: wicepremier, mini-
cznego — Mirę Zimińską- ster kultury i sztuki — Jó- 
Sygetyńską oraz przedsta- zef Tejchma oraz I sekre- 
wicieli zespołu. tar z Komitetu Warszaw-

W czasie serdecznej roz- skiego PZPR — Józef Kę- 
mowy przedstawiciele „Ma- pa. (PAP)
zowsza” poinformowali pre 
miera o swojej pracy i pla 
nach zespołu na najbliższe 
lata. Podziękowali za życz­
liwość i troskę, jaką naj­
wyższe władze partyjne i 
rządowe ota,czają zespół i 
zapewnili, że będą w dal­
szym ciągu pracować z naj­
większym. oddaniem ' nad 
stałym rozszerzaniem i 
podnoszeniem poziomu ar­
tystycznego zespołu.

Premier Piotr Jarosze­
wicz podkreślił wyjątkowe

Wojska ONZ 
pozostaną j

Rada Bezpieczeństwa 
ONZ jednomyślnie przedłu 
żyła w czwartek do 24 
października 1976 r. man­
dat sił zbrojnych ONZ na 
Synaju. Chiny i Irak nie 
uczestniczyły w głosowa­
niu. (PAP)

WIIMMMIIIII WlllllllllllilHII—BWWWHHWWIW

Odznaczenie polskich uczonych 
za zasłojfi dla kultury włoskiej

Za zasługi dla kultury tutu Historii Kultury Ma- 
włoskiej i upowszechnianie ter iahte j PAN. Krzyż Ofi- 
jej wartości w Polsce, pre- cerski tego orderu został 
zydent Republiki Włoskiej przyznany prof. dr. Józefo- 
przyznał wysokie odznaczę- wi Heinsteinowi,— filologo 
nia państwowe swego kra- wi z Uniwersytetu Wroc- 
ju trzem polskim uczonym, ławskiego.
Krzyż Komandorski Ordę- 23 bm. w ambasadzie 
ru „Al Merito Della Repub włoskiej w Warszawie od- 
blica Italiana'’ otrzymali: była się uroczystość w cza-
prof. dr Aleksander Giey- sie, której ambasador Ma- 
sztor — historyk z Uniwer- rio Mondello dokonał de- 
sytetu Warszawskiego i korneji> polskich naukow- 
prof. dr Witold Hensel — ców. f
archeolog, dyrektor Insty- (PAP)

Zamach na Karolin1? Kennedy ?
Przed domem posła do na restaurację uczęszczaną 

Izby Gmin z ramienia partii przez parlamentarzystów, ale 
konserwatywnej - Hugha udało się ja rozbroić na trzy 
Frasera wybuchła w czwartek minuty przed terminem eks- 
rano bomba zegarowa. W plozji. (PAP)
wyniku eksplozji śmierć po-1

niosła jedna osoba, a sie­
dem jest rannych.

U rodziny Fraserów zatrzy­
mała się przebywająca obec­
nie w Londynie Karolino Ken­
nedy, córka byłego prezy­
denta U5A.

Policji brytyjskiej prowa­
dzącej energiczne śledztwo 
nie udało się dotychczas 
ustalić, kto miał paść ofiarą 
zamachu, ani kto go doko­
nał.

Zamach zbiegł się z ogło­
szeniem wyroku na 4 terro­
rystów - trzech Irlandczyków 
i jedną Angielkę, którzy. zo­
stali skazani na kary doży­
wotniego więzienia za krwa­
we zamachy bombowe na pi­
wiarnię w Guilford i Wool­
wich w roku ubiegłym. Dwa 
tygodnie temu bomba zega­
rowa wybuchła na przystan­
ku autobusowym na central­
nej ulicy londyńskiej Picca­
dilly. 10 dni temu bomba 
została podłożona pod zna-

Śmierć
3 min łososi
Kanadyjskie minister­

stwo rybołówstwa rozpo­
częło śledztwo w celu usta 
lenia przyczyn śmierci 3- 
min łososi, które znajdowa­
ły się w stawach hodowla­
nych) ha terenie Kolumbii 
Brytyjskiej. Ustalono, że 
wszystkie ryby poniosły 
śmierć w ciągu zaledwie 20 
minut.

Zdaniem dyrekcji ośrod­
ka hodowlanego, łososie 
wyginęły ponieważ do ba- 
senÓAv hodowlanych dosta­
ła się nie zidentyfikowana 
substancja toksyczna, za 
pośrednictwem sieci wodo­
ciągowej. Ocenia się, że 
straty w „pogłowiu’’ łososi 
kanadyjskich nie zostaną 
wyrównane przez kilka lat.

913^
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Istnisją korzystne warunki
dla podejmowania ambitnych zadań

0 Dokończenie ze str. 1

nego Wodociągu Żuławskie­
go. Wyraźnie również po­
prawiło się zaopatrzenie 
mieszkańców w gaz.

Zwiększone dochody lud­
ności pociągnęły za sobą 
wzrost operatywności han­
dlu i usług. Jak wynika ze 
statystycznych obliczeń, w 
przeliczeniu na jednego 
mieszkańca szczególnie wy­
raźnie podwyższyło się spo­
życie mięsa, a także ryb, 
drobiu i masła.

M. Rief oceniając szybkie 
tempo realizacji zadań we 
wszystkich dziedzinach ży­
cia w Elblągu podkreślił, że 
stworzona została baza dla 
podejmowania nowych, am­
bitnych zadań. Najbliższe 
lata będą — jaik zresztą 
wskazują wytyczne na VII 
Zjazd partii — kontynuacją 
rozpoczętej kilka lat temu 
polityki gospodarczej pań­
stwa.

Przedstawiciele instytucji 
! zakładów pracy, którzy 
wzięli udział w dyskusji, 
wskazywali również na spo 
łeczno-gospodarczy dorobek 
swoich środowisk i wszyst­
kich mieszkańców miasta

oraz mówili o możliwoś­
ciach zaspokojenia wciąż 
jeszcze istniejących potrzeb.

I sekretarz KW PZPR 
Antoni Połownlak wyraził 
uznanie dla osiągnięć, któ­
rymi może poszczycić się 
miasto oraz nakreślił cele 
i zasady dalszego rozwoju 
Elbląga. Aby sprostać za­
daniom strategii gospodar­
czej potrzebna będzie pełna 
mobilizacja załóg produk­
cyjnych przedsiębiorstw,

pracowników państwowej 
administracji i wszystkich 
partyjnych działaczy.

Konferencja podjęła u- 
chwałę o kierunkach dzia­
łania miejskiej organizacji 
partyjnej w przędz jardo- 
wym okresie. Na wojewódz 
ką konferencję partyjną wy 
brano 65 delegatów, wśród 
których znaleźli się A. Po- 
łowniak i B. Smagała.

X. P.

Nowe modele „Moskwiczy"
Rozpoczęły mę już przy­

gotowania do seryjnej pro­
dukcji nowych modeli po­
pularnych radzieckich sa­
mochodów małolitrażowych 
„Moskwicz”. Będą to „Mos 
kwicz-2140” i „Moskwicz- 
2138”. Nowe modele będą 
spełniać wszystkie wymogi 
bezpieczeństwa i komfortu 
jazdy. Wygodniejsze sledze 
nia, nowa tablica przyrzą­
dów kontrolnych bardzo u- 
łatwia prowadzenie samo­
chodu. Usprawniono sys-

Niebezpieczne zwolnienie tempa
Wczoraj odbyło się kolejne 

posiedzenie Rady Budowy Por­
tu Północnego. Przewodniczył 
dyr. techniczny Zjednoczenia

tym
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• W dniu 26 bra. o godz. 18
odbędzie się w Sali Mieszczań­
skiej Ratusza Staromiejskiego 
przy ul. Korzennej w Gdańsku 
koncert z cyklu „Twórcy gdań­
skiej wokalistyki’’, poświęcony 
prof. Barbarze Iglikowskiej i 
jej wychowankom. Wykonawca 
mi koncertu, którego organiza­
torem jest GTPS, będą: Urszu­
la Borzdyńska, Alicja Łegieć- 
Matosiuk, Bożena Porzyńska, 
Stefania Toczyska, Tadeusz 
Procbowski, Florian Skulski 
oraz Elvira Hodinarova, Kry­
styna Sychecka, Krystyna Wa- 
wryków — akompaniament i 
Adolf Malinowski — słowo 
wstępne.

® Towarzystwo Literackie 
im. Adama Mickiewicza zapra­
sza na odczyt dr. Stanisława 
Dąbrowskiego pt. „O „Roman* 
tyczności” Adama Mickiewicza. 
Okruch tekstologiczny”. Odczyt 
odbędzie się w dniu 26 bm. o 
godz. 11 w Kolegium Humani­
stycznym UG, Gdańsk-Oliwa, 
ul. Wita Stwosza 5, sala 162.

® W Klubie „Tahus’» Poli­
techniki Gdańskiej przy ul. 
Hibnera 1 (DS 3) we Wrzeszczu 
odbędzie się inauguracja „Arku 
sza poetyckiego” publikacji 
dwóch autorów: Krystyny Ja­
niszewskiej — grafika i Anto­
niego Pawlaka — poezja.

© W dniu 26 bm. o godz. 11 
w Morskim Domu Kultury w 
Nowym Porcie wystąpi gościn­
nie ukraiński teatr z Prze­
myśla ze sztuką Karpenka Ka- 
rego „Beztałanna’’. Przedstawię 
nie — w języku ukraińskim. 
Zaproszenia i informacje *— w 
Ukraińskim Towarzystwie Spo­
łeczno -Kulturalnym w Gdań­
sku, ul. Długi Targ 8/10, tel. 
31-58-78.

© Klub TP „Bąbelki” zapra­
sza w dniu 26 bm. na wyciecz­
kę piesza w ramach rajdu na 
raty „Szlakiem wiatraków’’, na 
trasie: Wicko — Zdrzewno —
Wrzeście, 12 km. Zbiórka 
uczestników na dworcu PKP w 
Gdyni o godz. 7.30, odjazd o 
godz. 7.47.

W czwartek rano w pobliżu 
placu Riad Solh, w centrum 
Bejrutu, eksplodowały pociski 
moździerzowe, zabijając sześć 
osób, a ponad 20 raniąc.

W rejonie wiosek Haddaz 
i Lailaki doszło do zaciętych 
starć między chrześcijanami 
i muzułmanami.

Reporter
zanotował

POTRĄCENIE 
NA PRZEJŚCIU

O godz. 18.45 na skrzyżo­
waniu ulic - Toruńskiej i Oko 
powej w Gdańsku, 28-letnia 
URSZULA S. weszła na przej­
ście przy czerwonym świetle 
sygnalizacyjnym i wpadła na 
bok przejeżdżającego samo­
chodu ciężarowego „Star" GK 
29-33. Nieostrożna piesza od­
niosła lekkie obrażenia.

NIEOSTROŻNA MATKA

Na skrzyżowaniu ulic - 
Chłopskiej i lumumby w Oli­
wie, o godz. 11.25, 33-letnia 
STANISŁAWA P., przechodząc 
przez jezdnię z 2-letnią córką 
IZABELLĄ, znajdującą się w 
wózku, nie zachowała ostroż­
ności i wpadła pod samochód 
„Dacia” GN 99-01. Nieostroż­
na matka doznała ciężkich o- 
brażeń ciała. Dziecko wyszło 
z wypadku bez szwanku.

UET)

Portów Morskich inż. MIRO­
SŁAW WYGLĘDOWSKI.

Przedsiębiorstwa budujące 
Port Północny wykonały eo 
prawda w minionym okresie 
plan finansowy, jednak pow­
stała nie najlepsza sytuacja w 
zakresie realizacji zadań rze­
czowych. Jedynie Hydrobudo­
wa-* i Przedsiębiorstwo Robót 
Czerpalnych i Podwodnych z 
nadwyżką wykonały swe *a- 
dania.

Co gorsza, ostatnio przedsię­
biorstwa wykonawcze zmniej­
szyły liczbę zatrudnionych na 
budowie fachowców, a ekipy 
niektórych w ogóle zeszły * 
placu budowy. Nie zostały też 
usunięte usterki budowlano- 
-montażowe na bazie przeła­
dunku paliw płynnych, a nie­
które roboty, m. in. oświetle­
niowe, przy ocieplaniu ruro­
ciągów i telekomunikacyjne 
nie zostały jeszcze zakończone.

W związku z pozostałą sytu­
acja wyrażono zaniepokojenie, 
czy termin realizacji nowego 
zadania, jakim jest budowa 
bazy przeładunku rudy, będzie 
mógł być dotrzymany. Ponad- 
resortowych decyzji wymaga 
również problem umieszczenia 
zamówień w krajowych przed­
siębiorstwach na budowę iwa- 
iowarko-łado warek. przenośni­
ków taśmowych, urządzeń dla 
wież przesypowych oraz zała­
dunku wagonów. E.M.

tem wentylacji I ogrsewa-
ni*.

„Moskwicz-2140” wypo­
sażony będzie w silnik pox 
walający na rozwijanie 
szybkości do 150 km/godz. 
Rozrusznik będzie miał 
większą moc, co pozwoli na 
rozruch nawet w najwięk 
sze mrozy, Udoskonalony 
filtr powietrza znacznie ob 
niży toksyczność wydzie­
lanych spalin. Drugi model, 
„Moskwicz-2138” posiadać 
będzie silnik o mniejszej 
mocy, jednak przystosowa 
ny do pracy na benzynie o 
niższej liczbie oktanowej.

Oba modele będą wypo­
sażone w bezpieczną ko­
lumnę kierownicy ora* no­
wy stystem hamulcowy.

Popularność radzieckich 
samochodów rośnie w wie­
lu krajach z każdym ro­
kiem. Obecnie są one ku­
powane przez wiele krajów 
kapitalistycznych, posiada­
jących rozwinięty przemysł 
samochodowy. '

flPAP)

Variete Budapeszt 
25 i 26 w Gdańsku

Ma «uproszenie Bałtyckiej 
Agencji Artystycznej w Gdań 
sku wystąpi dwukrotnie — 
w dniach 25 ! 26 bm. o godz. 
30 — w sali widowiskowej
Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
(przy uj. Jana z Kolna) Va­
riete Budapeszt z programem 
„Węgierska Rapsodia”.

Nieliczne już bilety na tę 
imprezę są do nabycia w 
BART w Sopocie, ul. Chopi­
na 10 lub w kasach na miej­
scu — na 8 godziny przed 

* imprezą.

Helskie ostrogi.
Poi W. NŚożywiAoM

Ograniczenie ruchu kołowego
Wydział Komunikacji Urzę­

du Miejskiego w 'Gdańsku za­
wiadamia, że w rejonie Sta­
rego Miasta ekipy Miejskie­
go Zarządu Dróg i Mostów 
przystąpiły do ustawiania zna 
ków drogowych, ograniczają­
cych ruch kołowy. Przy oprą 
cowywaniu wprowadzanych 
obecnie zmian organizacji ru­
chu drogowego musiano uwzglę 
dnić szereg czynników. Za 
punkt zasadniczy przyjęto ko­
nieczność wyeliminowania prze 
jazdów przelotowych, a więc 
nie związanych z organiza­
cją i funkcjonowaniem orga­
nu miejskiego. Ponadto wzmo

WPK informuje
WPS. w Gdańsku podaje do 

wiadomości, że z dniem 27. 
10. zawiesza na okres zimy do 
odwołania kursowanie autobu 
sów na linii 113 Oliwa — ul. 
Westerplatte — ZOO.

WPK w Gdańsku podaje do 
wiadomości, że po oddaniu 
dla ruchu kołowego al. Le- 
nlngradzkiej w Gdańsku au­
tobusy jadące od Bramy Wy­
żynnej w kierunku Bramy 
Żuławskiej będą kursować od 
dnia 25. 10. 1875 r. al. I.enin- 
gradzką z pominięciem dotych 
czasowego objazdu ulicami: 
Toruńską. Kamienna Grobla i 
Szopy oraz dotychczasowego 
przystanku usytuowanego tym 
czasowo na ul. Szopy. Przy­
stanek * ul. Szopy zostaje 
przeniesiony na al. T enin- 
gradzką 1 zlokalizowany na 
stałe przed mostem na Mo- 
tławie.

żony ruch kołowy i wzrost 
natężenia ruchu pieszego, w 
tym również turystycznego 
(wobec braku możliwości do­
stosowywania ciągów drogo­
wych do aktualnych potrzeb) 
powodują stałe zagrożenie bez 
pieczehstwa ruchu drogowego.

Z drugiej strony wzięto pod 
uwagę, że należy utrzymać 
ruch kołowy związany z prze­
jazdem wozów obsługujących 
i zabezpieczających właściwą 
organizację pracy instytucji 
i przedsiębiorstw, zaopatrze­
nia placówek handlowych o- 
raz dojazd mieszkańców do 
miejsca garażowania pojaz­
dów’. W nowej organizacji ru­
chu. która wprowadzona bę­
dzie w kwadracie ulic: Sze­
roka — Kołodziejska — Węg- 
larska — Tkacka — Gar ba ry 
i Ogarna ustawione będą zna­
ki „Zakaz ruchu” z tablicz­
kami „Nie dot. ruchu lokal­
nego”. Poprzez określenie 
„Nie dot. ruchu lokalnego” 
należy rozumieć: dojazd do 
miejsca zamieszkania lub ga­
rażów samochodami prywatny 
mi mieszkańców rejonu mia­
sta zamkniętego dla ruchu 
kołowego; dojazd pojazdów 
służbowych instytucji i przed 
siębiorstw zlokalizowanych w 
tej części miasta; dojazd po­
jazdów zaopatrzenia, ten. sa­
mochodów zaopatrujących 
sklepy zakłady usługowe 
i mieszkańców, dojazd pojaz­
dów zarobkowych TAXI — 
tylko w celu dowozu pasaże­
rów; dojazd pracowników 
własnym środkiem lokomocji 
do miejsca zatrudnienia I in­
nych wozów ściśle związa­
nych * działalnością die po­
trzeb mieszkańców.

Ważkie decyzje plenarnego posiedzenia Sejmu PRL
• Dok« r. 1

gą I ssawa »ytuacj* w Eu­
ropie środkowej, w tym 
obecna pozycja Polski i 
istnienie socjalistycznej 
NRD. Głównym twórcą 
przesłanek pokoju jest 
Związek Radziecki. Dziś 
jest to walka o dalszy roz­
wój międzynarodowego od­
prężenia. Działają nadal je­
go przeciwnicy i coraz bar­
dziej szkodliwą wśTód nich 
aktywność rozwija maoi- 
stowska polityka Chin, 
Trwa niebezpieczny wyścig 
zbrojeń, który trzeba za­
trzymać poprzez odpręże­
nie militarne.

Pokój jest również ka­
tegorią ideologiczną i mo­
ralną. Poseł stwierdził, że 
zgodnie z żywotnymi inte­
resami naszego narodu i 
jednolitą linią socjalistycz­
nej wspólnoty, którą współ 
formułujemy i wspótreali- 
zujemy — Polska będzie 
wcielać uchwały KBWE na 
płaszczyźnie stosunków wie 
lostrormych 1 dwustron­
nych.

Pos. Witold Lipski prze­
mawiając w imieniu Klu­
bu Poselskiego ZSL doko­
nał analizy czynników 
sprawczych powodzenia 
KBWE. Stwierdził, że prze­
szło 30 lat pokojowego roz­
woju Europy jest dla całe­
go narodu polskiego naj­
lepszą rekompensatą za la­
ta wyrzeczeń, kiedy to 
trzeba było w trudzie wal­
czyć o pokój i o wzrost 
siły politycznej i gospodar­
czej Polski Ludowej; jest 
jednocześnie dobitnym po­
twierdzeniem, że socjalizm 
z powodzeniem realizuje 
swą historyczną misję za­
gwarantowania pokojowej 
egzystencji całej ludzkości.

Klub Poselski SD — po­
wiedział poc. Michał Gren- 
dys — wysoko ceni kon­
sekwentne wysiłki kierow­
nictwa naszego państwa, 
które zadecydowały o li­
czącym się wkładzie Polski 
w ostateczny sukces Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie.

Poseł przedstawił następ­
nie problemy, których roz­
wiązanie powinno być w 
najbliższym czasie przed­
miotem .zainteresowania 
wszystkich narodów euro­
pejskich. Zaliczył do nich 
sprawy ochrony środowiska 
naturalnego, kooperacji su­
rowcowej i produkcyjnej, 
rozwoju sieci komunikacyj­
nej, racjonalnej produkcji 
i dystrybucji energii.

Po«. Jerzy Bukowski 
(bezp.) «twierdził, że kon­
ferencja w Helsinkach zro­
dziła się z szerokiego spo­
łecznego ruchu pokoju i 
współpracy międzynarodo­
wej. We Wrocławiu przed 
27 laty obradował Kongres 
Intelektualistów w obronie 
pokoju. Ważnym wydarze­
niem było ogłoszenie w 
1950 r. Apelu Sztokholm­
skiego, wzywającego do za­
kazu użycia broni jądro­
wej.

W listopadzie 1950 r. w 
Warszawie obradował Kon­
gres Obrońców Pokoju. 
Wtedy to właśnie powołana 
została do życia Światowa 
Rada Pokoju — jako stale 
działający organ. W pra­
cach rady ważki udział 
brali przedstawiciel« Pol­
ski.

Występując w imieniu 
koła poetów „PAX” — Wi­
told Jankowski — pod­
kreślił, że Konferencja 
Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie była wy­
darzeniem nie mającym 
precedensu w historii sto­
sunków między państwa­
mi. Uczestnicząc« w kon­
ferencji państwa dały przy 
kład właściwego układania 
stosunków mi ęday narodo­
wych.

Po#eł omówił fcakź* mię 
Watykanu oraz ugrupowań 
katolickich -i chrześcijań­
skich w dążeniu do zapew­
nienia powodzenia konfe­
rencji w Helsinkach.

Po». Stanisław Stomma 
(bezp. „Znak”) podkreślił, 
że konferencja w Helsin­
kach stanowiła bardzo po­
ważne novum, zarówno w 
historii powojennej Europy, 
jak również w całej prze­
szłości tego kontynentu.

Europa została potrakto­
wana na helsińskiej kon­
ferencji — stwierdził mów­
ca — jako całość politycz­
na, ekonomiczna i kultu­
ralna.

Pos. Mieczysław F. Ra­
kowski (PZPR), podkreślił, 
że kraje socjalistyczne, do 
których należy autorstwo 
konferencji, sa gotowe do 
konsekwentnego wcielania 
w życie wszystkich jej za­
sad.

Wysłuchaliśmy z wielką 
uwaga — stwierdził we 
wstenie swego przemówie­
nia pos. Zygmunt Filipo­
wicz (bezjp. CHSS) informa­
cji o owocnej działalności 
naszej delegacji na konfe­
rencji w Helsinkach. Oma­
wiając Inicjatywy świato­
wych sił pdkofju. mówca 
podkreślił zwłaszcza ma­
jenie takich wydarzeń jak 
kwiatowy Kongres Pokoju. 
którv odbył sie w Moskwie 
przed dwoma laty. a także 
wagę pokojowych przedsię­
wzięć Związku ■pr,,'*,’,?*Ck!e- 

i jego przywódców.
Poczdam i Helsinki —

»twierdził pos. Edmund Mę- 
elewskl (bezp.) — to dwie 
daty. stanowiące miarę wy­
siłku wszystkich sił poko­
jowych dążących do tego, 
by druzgocące zwycięstwo 
militarne nad faszyzmem 
niemieckim zamienić w 
zwycięstwo polityczne, a 
takim może być tylko trwa 
ły pokój.

Konferencja w Helsin­
kach poprzedzona została 
układami podpisanymi przez 
rząd Brandta i Scheela z 
ZSRR, Polską i NRD. Hel­
sinki stały się ukoronowa­
niem nie zm ordowanych wy - 
sitków zarówno polityki 
Polski, jak i polityki^ jej 
sojuszników — państw 
wspólnoty socjalistycznej.

W 30 rocznicę zakończe­
nia II wojny światowej li­
czne parlamenty, rządy i 
organizacje kombatanckie 
wystosowały — przypo­
mniał pos. Henryk Koro- 
tyński (PZPR) — oświad­
czenia i apele o budowanie 
świata bez wojen i prze­
mocy, świata pokoju i mię­
dzynarodowej współpracy.

Po zakończeniu tej części 
posiedzenia Sejm podjął 
uchwałę w sprawie wyni­
ków Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w 
Europie. Uchwała stwier­
dza m. in., ie Sejm po wy­
słuchaniu oświadczenia pre­
zesa Rady Ministrów o wy­
nikach KBWE i udziale w 
jej pracach delegacji pol­
skiej oraz po przeprowa­
dzonej debacie wyraź* peł­
ne poparcie i aprobatę dla 
uchwał konferencji.

Sejm. stwierdzając zgod­
ność uchwał konferencji z 
ivwotnymi Interesami na­
szego państwa i narodu, 
potwierdza wolę PRL prze­
strzegania tych uchwał i 
konsekwentnego działania 
na rzecz pełnego wprowa­
dzenia ich w życie. Sejm 
PRL wysoko ocenia i w ca­
łej pełni aprobuje działal­
ność delegacji polskiej w 
III fazie Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy 
w Eurqpie. jak również 
wkład przedstawicieli Pol­
ski w poprzedzające ją 
prsiC6.

Następnie Sejm uchwalił 
szereg ustaw.

Sprawozdanie Komisji 
Prac Ustawodawczych oraz 
Spraw Wewnętrznych i Wy. 
miaru Sprawiedliwości, do­
tyczące projektu ustawy o 
państwowym arbitrażu go­
spodarczym przedstawił 
pos. Sylwester Zawadzki 
(PZPR).

Poseł podkreślił wzra­
stającą rolę arbitrażu w 
umacnianiu praworządności 
w obrocie uspołecznionym 
w zapewnieniu konsekwent 
nego realizowania zobowią­
zań wynikających z umów, 
zapewnienia zgodności in­
teresów i praw poszczegól­
nych przedsiębiorstw z po­
trzebami i celami całej go­
spodarki narodowej i spo­
łeczeństwa.

Wyrazem tego jest usta­
lenie, że arbitraż działa 
przy Radzie Ministrów.

Projekt przewiduje m.in. 
— -współdziałanie arbitrażu 
w opracowywaniu norm 
prawnych określających sto 
sunki między jednostkami 
gospodarczymi. Właściwo­
ścią arbitrażu obejmuje się 
sprawy prowadzone przez 
rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne, spółki wodne i 
organizacje społeczne wy­
konujące działalność gospo­
darczą. Przewiduje się po­
wołanie rady państwowego 
arbitrażu gospodarczego 
Przyznaje się ministrowi 
sprawiedliwości prawo do 
ivnoszenia rewizji nadzwy­
czajnych w sprawach arbi­
trażowych.

Sejm w głosowaniu si- 
chwalił ustawę o państwo­
wym arbitrażu gospodar­
czym.

Z kolei Sejm uchwali! 
ustawę o zmianie ustawy
0 prawdę autorskim. Spra­
wozdawcą Komisji Kultury
1 Sztuki był pos. Wilhelm 
Szewczyk (PZPR). Przypo­
mniał on, że w obowiązu­
jącej u nas dotychczas u- 
stawie czas trwania autor­
skich praw majątkowych 
wygasa po upływie 20 lat 
od śmierci autora. Konwen 
cja powszechna przewidu­
je okres 25-letni. Podpisu­
jąc w październiku ub. r. 
porozumienie z ZSRR o 
wzajemnej ochronie praw 
autorskich podjęliśmy rów­
nież zobowiązanie wydłu­
żenia okresu ochrony.

Zmiana ustawy o prawie 
autorskim zapewnia na­
szym autorom lepsze i 
trwalsze warunki twórczej 
obecności za granicą, a 
równocześnie gwarantuje 
obcym autorom taką samą 
lub podobną ochronę z ja­
kiej mogą korzystać we 
własnym kraju.

Sprawozdanie Komisji 
Pracy i Spraw Socjalnych 
dotyczące rządowego pro­
jektu ustawy o zmianie u- 
stawy o świadćzeniach pie­
niężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choro­
by i macierzyństwa przed­
stawił pos. Leszek Stry- 
charski (PZPR).

Projekt dokonuje pew­
nych modyfikacji w obec­
nie obowiązujących zasa­
dach obliczania i finanso­
wania zasiłków chorobo­
wych. Na dotychczasowych 
zasadach wypłacane będą 
zasiłki macierzyńskie.

Proponuje się. aby 100- 
procentowy zasiłek choro­
bowy przysługiwał praco­
wnikom o ponad 8-letnim 
stażu pracy, jak również 
wszystkim pracującym — 
bez względu na staż — 
którzy ulegli wypadkom 
przy pracy, w drodze do 
pracy i z pracy, chorobom 
zawodowym; pracownicom 
których niezdolność przy­
pada w okresie dąży, a 
także w takich przypad­
kach, kiedy zwolnienia le­
karskie wynoszą powyżej 
30 dni. Dla pracowników
0 stażu od 3 do 8 lat zasił­
ki chorobowe wynosić ma­
ją 80 proc. zarobków, a 
dla zatrudnionych krócej 
niż 3 lata — 75 proc.

Przewiduje się sankcje w 
postaci obniżenia zasiłku 
chorobowego lub opiekuń­
czego o 25 proc. na okres
1 roku, jeżeli pracownik 
porzucił pracę lub został 
zwolniony ze swej winy 
bez wypowiedzenia, spowo­
dował niezdolność do pra­
cy wrskutek nadużycia al­
koholu, udziału w bójce 
bądź też w wyniku innego 
umyślnego przestępstwa 
czy wykroczenia.

Poseł stwierdził że inten­
cją proponowanych zmian 
jest przeciwdziałanie nega­
tywnym społecznie i mo­
ralnie zjawiskom i wyra­
ził przekonanie, że organi­
zacje związkowe i załogi 
potrafią stworzyć klimat 
przeciwstawiania się nie­
uczciwemu wykorzystywa­
niu zdobyczy socjalnych 
świata pracy.

Sejm w głosowaniu u- 
chwalił tę ustawę.

Pos. Marian Górski (bez­
partyjny) przedstawił spra­
wozdanie Komisji Pracy i 
Sprawr Socjalnych o projek­
cie ustawy o dalszym zwię­
kszeniu świadczeń dla kom 
hatantów i'więźniów’ obo­
zów koncentracyjnych.

Projekt przewiduje utwo­
rzenie państwowego fun 
duszu kombatantów i wię­
źniów obozów koncentracyj 
nych, z którego pokrywane 
byłyby wszystkie wydatki 
na świadczenia rentowe i 
pomoc socjalną oraz opie­
kę zdrowotną dla tego śro­
dowiska. Uprawnienia* wię­
źniów obozów koncentra­
cyjnych których inwalidz­
two zostanie uznane za 
związane z pobytem w o 
bozie, będą zgodnie z pro­
jektem zrównane z upra­
wnieniami inwalidów wo 
jennych. Istotne znaczenie 
mają też: dodatkowy 10 
dniowy urlop wypoczynko­
wy, możliwość wcześniej 
szego o 5 lat przejścia na 
emeryturę oraz zaliczenie 
okresu działalności komba 
tanckiej i okresu pobytu w 
obozach koncentracyjnych 
do wysługi emerytalnej w 
w’ymiarze podwójnym. Uprą 
wnienia te obejmują też 
rolników — kombatantów 
przekazujących gospodar 
stwa rolne na własność 
państwa w zamian za ren­
tę.

Rozpoczęła się dyskusja 
nad tym punktem porząd­
ku obrad.

Pos. Stanisław Wroński 
(PZPR) stwierdził, że ini­
cjatywa Biura Polityczne­
go KC PZPR w sprawie 
zwiększenia świadczeń dis 
uczestników walk o wyrwo 
lenie narodowe i społeczne 
oraz byłych więźniów hi­
tlerowskich obozów kon­
centracyjnych spotkała sie 
w środowisku kombatanc­
kim z wysokim uznaniem. 
Jest ona bowiem dowodem 
wielkiej satysfakcji dla 
tych wszystkich, którzy w 
latach wojny oraz w okre 
sie rozbudowy i odbudowy 
kraju nie szczędzili krwi 
i trudu dla ojczyzny. Swiad 
czv o tym także fakt, że w 
latach 1971—1975 Rada Pań 
stwa przyznała kombatan­
tom ok. 114 tys. odznaczeń

Projekt ustawmy dotyczą­
cej dalszej poprawy sytua­
cji materialnej kombatan­
tów — oświadczył pos. An­
toni Korzyckl (ZSL) jest 
kolejnym wyrazem troski
0 codzienne spraw’y ludzi 
którzy walczyli o Polskę 
Ludową.

Sejm przyjął jednogłoś­
nie ustawę o dalszym 
zwięS&zeniu świadczeń dla 
kombatantów oraz byłych 
więźniów obozów’ koncen­
tracyjnych.

W kolejnym punkcie 
obrad Sejm wysłuchał
sprawozdania o rządowym 
projekcie ustawy o udzie­
laniu poręczeń państwo­
wych, które z upoważnie­
nia Komisji Planu Gospo­
darczego. Budżetu i Finan­
sów przedstawił pos. Zbig­
niew Krzysztoforski (ZSL).

Sejm uchwalił ustawę — 
nowy akt normatywny re­
gulujący zasady udzielania 
niezbędnych gwarancji i 
poręczeń. Ustaw’a upoważ­
nia Rade Ministrów i mi­
nistra finansów do udzie­
lania koniecznych ooreczeń
1 gwarancji za zobowiąza­
nia wobec zagranicy zacią­
gane przez banki, przedsię­
biorstwa państwowe i inne 
jednostki gospodarki uspo­
łecznionej. Minister finan­
sów może udzielać poręcze- 
nia-gwarancji do wysokoś­
ci zobowiązania nie prze­
kraczającego 15 mld zł, na­
tomiast powyżej tej kwoty 
poręczenia udzielać będzie 
w imieniu skarbu państwa 
— Rada Ministrów.

Dotychczasowa ustawa o 
udzieleniu poręki państwo­
wej uchwalona jeszcze 
przed 27 laty nie odpowia­
dała już skali obecnych 
obrotów z zagranicą.

Znowu wypadek
W ub. czwartek, okoio go- pierwszeństwo przejazdu, «de sztofa T. — przewiozła kftrst- 

diiny 11.40 w pobliżu Bramy rzony wgnieciona maską w ka do sziptala. W trzy go- 
Oliwsklej w Gdańsku zdarzy) głowę został natychmiast prze dżiny później dyżurny chi- 
się poważny wypadek. wieziony przez jednego * kie- rurg poinformował, że stan

Samochód „Fiat 126 P” o nu. 
merze rejestracyjnym 09-35- 
GN, jadący al. Zwycięstwa w 
kierunku mostu Błędnik, zde 
rzył się a wyjeżdżającym z 
ulicy 3 Maja „Morrisem”, nu­
mer GN 11-35. Kierowca „Fia 
ta” — Zbigniew Z., mający

rowców, (będącego świadkiem 
wypadku), do najbliższej pla­
cówki pogotowia, a stamtąd 
do III Kliniki przy ul. Łąko­
wej. Pasażerowie mocno uszko 
dzonego z lewego boku „Mor­
risa (widoczny na zdjęciu) 
kierowcę — Izabelę R. i Krzy

pacjentów Jest zadowalający, 
ich życiu nie zagraża niebez­
pieczeństwo.

Wypadek ten stanowi kolej­
ną przestrogę dia kierowców.

LIK

Trener K. Górski o meczu z „Azzurri“
Chcemy wygrać... 

ale Włosi też chcą
Dw* dni dzielą piłkarską 

reprezentację Polski tip ostat­
niego w tym roku międzypań 
stwowego pojedynku w elimi­
nacjach mistrzostw' Europy z 
Włochami na Stadionie X-le- 
cia.

W niedzielę, o godzinie 14 
austriacki arbiter Paul Schil­
ler da znak rozpoczęcia po­
jedynku, który zarówno Wło­
si. jak i Polacy określają 

meczem ostatniej szansy”, 
nawet remis jest bowiem dla 
obu drużyn równoznaczny z 
definitywnym wyeliminowa­
niem z turnieju o mistrzostwo 
kontynentu.

We czwartek odbyła się kon 
ferencja prasowa z udziałem 
trenera Kazimierza Górskiego:

- Chcemy wygrać ten mecz, 
ale Włosi też chcą —. powie­
dział nasz selekcjoner. — Nió 
wydaje się więc. by rywale 
zastosowali taktykę defensyw’ 
na. bowiem remis tak ich jak 
nas. nie urządza. Zapowiada 
się więc otwarta gra, która 
nam. dysponującym groźniej­
sza siła uderzeniową, odnowią 
dałaby bardziej niż szukanie 
luk w skomasowanej defen­
sywie Włochów.

- Czy przewiduje pan ko­
rekty w składzie?

- Dziś trudno na to odpo­
wiedzieć. Jeszcze do godziny 
14 nie zjawił się w Rember­
towie żaden z kadrowiczów, 
którzy grali w meczach pu­
charowych. Nie Wiemy więc. 
W jakiej dyspozycji fizycznej 
wrócą, czy wszyscy zdolni bę­
dą dö gry. Mówiąc o korek­
tach, ąastanawlam się jeszcze, 
czy nie skorzystać z Kazimie­
rza Kmiecika lub Bronisława 
Buli w pomocy, może zastą­
pić dość potłuczonego po o- 
statnim meczu ligowym Ro­
berta Gadochę przez Joachi­
ma Marxa, czy nie zdecydo­
wać się na Mariana Osiatyń­
skiego w roli drugiego stope­
ra? Te pytania pozostają na 
razie bez odpowiedzi. Jeszcze 
zbyt dużo czasu do meczu, 
aby podejmować konkretne 
decyzje. ,

- Jak się czuje Kazimierz 
Deyna?

■ Wydaje mi się, że wró­
cił już do równowagi , psy­
chicznej Trenuje intensyw­
nie. Sadze, że bedzle mu bar­
dzo zależało, by w warszawie, 
orzed własna publicznością 
wypaść jak naiłepiej. Tym 
bardziej, że bedzie to lego 70 
występ w reprezentacji.

- Co nan sądzi o meczu 
PSY — Ruch?

■ Ruch rozpoczął od ..moc­
nego uderzenia” S w pierw­

szej połowie wyeksploatował 
swe siły. Gdyby strzelił w 
tym okresie chociaż dwie 
.bramki, wynik mógłby być 
zupełnie inny. PSV — zespół 
znacznie lepszy technicznie, 
umiejętnie rozłożył siły E- 
fekt wiadomy. Zresztą wygra! 
lepszy. PSV to świetny zespół 
bez słabych punktów, i z 
kilkoma wybitnymi indywi­
dualnościami. W pierwszej po 
łowię bardzo dobrze grali: 
Bula i Marx, w drugiej byli 
już niewidoczni. Maszczyk spi 
sywał się przeciętnie .

— Jak wygląda plan przy­
gotowań w ostatnich dniach 
przed meczem?

— W piątek rano pokażemy 
piłkarzom film z meczu w 
Amsterdamie. Będą mieli o- 
kazję już na zimno ocenić 
swą grę. zobaczyć własne błę 
dy. Od godz. 11 trenować bę­
dziemy na Stadionie 10-lecia. So 
botę spędzimy w Remberto­
wie na zajęciach w terenie 
oraz zaznajamianiu się z pił­
karzami Włoch. Mamy filmy 
z meczów Włochy — Polska 
w Rzymie, Holandia — Wło­
chy w Rotterdamie, sporo ma 
teriałów i informacji charak­
teryzujących poszczególnych 
piłkarzy włoskich.

Porażka Fibaka 
w Teheranie

W Teheranie odbywa się ko­
lejny wielki turniej tenisowy, 
w którym startuje Wojciech 
Fibak. Polak został wyelimino­
wany z turnieju singlistów’, 
przegrywając z Francuzem 
Francoisem Japffretem 5:7. 4:6. 
Oto wyniki innych ciekaw­
szych pojedynków: El Shafei 
(Egipt) — Bertolucci (Włochy) 
2:6. 6:2, 6:1, Parun (N. Zelan­
dia) — Taylor (W. Bryt.) 6:1, 
7:6, Molina (Kolumbia) — Mel­
ler (RFN) 6:2. 6:4, Proisy (Fran­
cja) — Panatta (Włochy) «:0, 
6:4.

ME w siatkówce
Polskie siatkarki w finało­

wym meczu mistrzostw Euro­
py uległy drużynie NRD 3:3 
(6:15, 15:11, 2:15, 15:9, 12:15).
Natomiast w meczu mężczyzn 
— Polska — Bułgaria zwycię­
żyli po ciężkiej walce mistrz» 
wie świata — Polacy 3:2.

Sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadion Bałtyku, 
sobota godz. 13 — spotkanie 
II ligi: Bałtyk — Gwardia Ko­
szalin.

GDANSK, stadion Lechii, 
niedziela godz. 11 — spotkanie 
II ligi: Lechia —■ Stal Stocznia 
Szczecin.

W klasie wojewódzkiej więk 
szość spotkań odbywa się w 
sobotę. Oto one: Unia Tczew 
— ŁeeMa II (godz. 14 w Lise­
wie), Neptun Pruszcz — Ge­
dankt (godz. 15), MRKS 
Gdańsk — Stoczniowiec II 
(godz. 14), POM Gronowo — 
Arka II (godz. 14), Olimpia 
Elbląg — pogoń Lębork (godz. 
14.30). Włókniarz Star. — Wi­
sła Tczew (godz. 14 w Zble­
wie); w’ niedzielę; Drużno 
Elbl. — Gryf Wejh. (godz. 10).

BOKS
GDANSK, hala Stoczni Gdań 

skiej, sobota godz. 11 — spot­
kanie II lisri: Stoczniowiec — 
Victoria Włb.

PIŁKA RĘCZNA
OLIWA, sala WSWF, piątek 

godz. 16.30 — spotkanie II li­
gi piłki ręcznej mężczyzn: 
SZS-AZS Gdańsk — SZS-AZS 
Białystok.

GDANSK, hala Stoczni Gdań 
skiej, niedziela godz. 11 —
spotkanie I ligi mężczyzn; 
GKS Wybrzeże — Spójnia 
Gdańsk.

OLIWA, sala WSWF, nie­
dziela godz. 12 — spotkanie 
II ligi mężczyzn: SZS-AZS
Gdańsk — Olimpia Elbląg.

KOSZYKÓWKA
GDANSK, sala Spójni, so-

bota godz. 19, spotkani« I li­
gi mężczyzn; Spójnia — Lech; 
niedziela godz. 18.30 Spójnia
— Pogoń Szczecin.

GDANSK, sala Spójni, so­
bota godz. 17 — - spotkanie o 
wejście do II ligi koszykówki 
mężczyzn: Spójnia II — SZS- 
AZS Koszalin; niedziela godz, 
16.45: Spójnia II -„ Gryf Wej­
herowo.

GDANSK, sala Startu, so­
bota godz. 17 — spotkanie I 
ligi mężczyzn: GKS Wybrze­
że— Pogoń Szczecin; niedzie­
la godz. 17, spotkanie I ligi: 
GKS Wybrzeże — Lech Poz­
nań.

OLIWA, sala WSWF, sobota 
i niedziela godz. 10, godz. 17
— spotkanie II ligi koszyków­
ki kobiet: SZS-AZS Gdańsk — 
7'>c>«bie Konin.

HOKEJ

OLIWA, hala „Oliyia”, sobota 
godz. 17 i niedziela godz. U
— spotkania centralnej ligi 
juniorów': stoczniowiec — Po­
morzanin Toruń.

RUGBY

GDYNIA, stadion Bałtyku, 
niedziela godz. 12.15 — spot­
kanie II ligi rugby: Bałtyk — 
Budowlani Lublin; godz. 14 — 
spotkanie juniorów: Bałtyk — 
polonia Poznań.

SIATKÓWKA

GDANSK, sala Spójni, pią­
tek, sobota godz. 11.3®, 13.03 
i 14.30 oraz niedziela godz. 
9.30, 11.0O i 12.30 — spotkania 
finałowego turnieju „D” siat­
kówki kobiet Pucharu Polski.

GDYNIA, sala Startu, nie­
dziela godz. 11 — spotkanie li 
gi wojewódzkiej mężczyzn: 
Start Gdynia — Chemik 
Gdańsk.

„DZIENNIK BAŁTYCKI” - DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH”.
dział 

Wrzeszcz, 
redaktor

-naczelny j Królikowski — zastępca redaktor* aa«eln«fo, *- leUhin — «skrót*«* wwSakeSl. #. Cnrlkt. C. Si*nM«wtet ■ Dyrekcja i sekretariat wydawnictwa — tel. 31-35-5« * Nakład .j druk: Gdański* Wydawnictw Prasowe RSW „PRASA — KSIĄŻKA RUCH”, Targ Drzew­
ny 3/11, 80-95« Gdańsk. Prenumerat* roczna _ 1» *ł, pól?«*■*• — « *t — 4M» «, «Seat*««* - » A faśt*mną • * «mmereei* wMelają w**y*tsefe* iMhrki ***** ora* Przed «ląbiorf twą Upowszechni ani* Pr»*y j Książki RSW „Prasa — Książka — Ruch” w całym kraju.
([ Nie Ba mówi cmych rękopisów redakcja b4* wereee.

V

©W - ft-f Nr indeksu 35901,



235 (9707) 24, 25 i 26 pafdxiermko 1975 h DZIENNIK BAŁTYCKI

Ö grudnia 1975 roku 
rozpocznie się w War 
szawie VII Zjazd Pol 

skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Jednym z czo­
łowych tematów dyskusji 
przedzjazdowej, toczącej się 
w partii i społeczeństwie, 
stały się problemy dalsze­
go umacniania i doskonale­
nia kierowniczej roli PZPR, 
dalszego zwiększania siły i 
autorytetu partii oraz wszy­
stkich jej ogniw.

100 LAT CHLUBNYCH 
TRADYCJI

Z górą 31 lat socjalistycz 
nego rozwoju Polski trwale 
ugruntowało pozycję partii 
klasy robotniczej jako prze 
wodniej siły narodu i pań­
stwa polskiego. Dorobek te 
go okresu i jego imponują­
ce osiągnięcia utrwalały w 
świadomości narodu nie­
wzruszone przekonanie, że 
kierownicza rola partii i 
budownictwo socjalistyczne 
stanowią podstawową prze­
słankę wszechstronnego roz 
woju kraju, wzrostu jego 
siły i autorytetu międzyna­
rodowego.

Powołana na Kongresie 
Zjednoczeniowym w grud­
niu 1948 roku, Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza 
kontynuuje chlubne i boha 
terskie tradycje rewolucyj­
ne polskiego ruchu robot­
niczego, zapoczątkowane 
przed blisko stu laty (1878) 
narodzinami „Wielkiego Pro 
łetariatu”. Ruch robotniczy 
przejął przewodnictwo w 
walce o wyzwolenie naro­
dowo i społeczne oraz roz­
winął wspaniałą intemacjo 
nalistyczną tradycję udzia­
łu Polaków w wolnościo­
wych zmaganiach innych 
narodów7. Utworzonej pod­
czas okupacji hitlerowskiej 
(styczeń 1942 r.) Polskiej 
Partii Robotniczej przypad­
ło w udziale jako pierwszej. 
spośród partii rewolucyj­
nych ujęcie wespół z inny­
mi siłami postępowymi ste-

■hhhhhhhhmhhmm

narodu poisKego
ru władzy 1 wprowadzenie 
Polski na drogę socjalistycz 
nego rozwoju. Po zjedno­
czeniu polskiego ruchń ro­
botniczego PZPR rozwija 
ten dorobek.

PZPR zdolna jest spros­
tać swym patriotycznym za 
daniom w służbie klasy ro­
botniczej i narodu polskie­
go przede wszystkim dzię­
ki temu, że kieruje się nie- 
wruszenie zasadami marksi 
zmu-leninizmu, że stanowi 
nieodłączną część rniędzyna 
rodowego ruchu komunisty 
eznego, że wykorzystuje u- 
n iw ę r s a 1 n e p r a w i d 1 o w ości 
■socjalizmu, czerpie z do­
świadczeń -innych bratnich 
partii, w tym zwłaszcza z 
wielkiego dorobku Komuni 
tycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego. Sojusz i przy­
jaźń z ZSRR oraz przyna­
leżność do wspólnoty kra­
jów socjalistycznych traktu 
je PZPR jako fundament 
pomyślności i bezpieczeńs­
twa narodu.

PROGRAM 
POTWIERDZONY 

PRZEZ ZYCIE

VII Zjazd 'partii zbiera 
się w połowie dziesięciole­
cia, które ma szczególne 
znaczenie w socjalistycz­
nym rozwoju Polski. U pro 
gu tego dzesięciolecia par­
tia, zacieśniając więź z lu­
dźmi pracy, przy ich u- 
dziale i poparciu opracowa 
la program dynamicznego

rozwoju społeczno- gospo­
darczego i na tej podstawie 
szybkiego wzrostu dochodu 
ludności. Praktyka, w pełni 
potwierdziła słuszność tej 
strategii rozwojowej, skon­
kretyzowanej w uchwale 
VI Zjazdu z grudnia 1971 r. 
Dzięki jej stosowaniu bi­
lans dokonań społeczno-gos 
podarczych upływającego 
pięciolecia 1971 1975 jest
większy i pełniejszy niż - w 
jaki mkolwi ek poprzednim 
okresie - historii Polski Lu­
dowej.

W obecnym pięcioleciu 
dochód narodowy wzrasta 
o 62 proc. Polska zamknie 
ten okres wzrostem produk 
ej i przemysłowej o przeszło 
70 proc., produkcji rolnej 
— o 27 proc., dwu i półkrot 
nym zwiększeniem obrotów 
w handlu zagranicznym. O- 
siągnięćia te wiązały się z 
olbrzymim, lecz uwieńczo­
nym pełnym powodzeniem 
wysiłkiem narodu, a także 
z potrzebą pokonywania w 
ostatnich dwóch latach trud 
ności spowodowanych wzro 
stem cen na rynkach świa­
towych, ‘przejawami recesji 
w gospodarce kapitalistycz­
nej i niekorzystnymi dla 
rolnictwa warunkami klima 
tycznymi.

Tym 'większe znaczenie 
ma fakt utrzymania ; w ca­
łym pięcioleciu bardzo wy­
sokiej dynamiki rozwoju 
społeczno-gospodarczego o- 
raz równoległej realizacji 
szerokiego programu poprą 
wy płac i warunków socjal

-Y ■ - prezesa Rady Ministrów
o wynikach Konferencji Bezpieczeństwa

i Współpracy w Europie
Q Dokończenie ze str. 1
ne w niej zasady wynikają z 
litery i ducha Karty Narodów 
Zjednoczonych.

Precyzując zasady pokojo­
wego współistnienia, konfe­
rencja okfeśliła również kie­
runki i formy rozwoju mię­
dzynarodowego współdziała­
nia we wszystkich dziedzinach 
tworzqcych trwały system bez­
pieczeństwa i współpracy w 
Europie.

Konferencja uznała, że w 
warunkach narastającej współ 
zależności państw, rzeczywiste 
bezpieczeństwo musi być 
oparte na równoprawnej 
współpracy między państwa­
mi o różnych ustrojach.

P. Jaroszewicz podkreślił, 
że uchwały konferencji doty­
czące problematyki gospo­
darczej i naukowo-technicz­
nej, tworzą korzystne ramy 
dla podniesienia jej na wyż­
szy poziom.

Uchwały KBWE odnoszące 
się do wymiany w dziedzinie 
kultury, oświaty, informacji i 
innych kontaktów wskazują, 
iż powinna ona służyć umoc­
nieniu pokoju, wzajemnemu 
zrozumieniu między naroda­
mi oraz wzbogacaniu osobo­
wości ludzkiej, przy przestrze­
ganiu uznanych zasad stosun­
ków międzynarodowych, a 
także praw i zwyczajów po­
szczególnych państw. Zawie­
rają doniosły postulat wycho­
wywania młodych pokoleń w 
duchu pokoju i przyjaźni 
między narodami.

O znaczeniu uchwał KBWE 
decyduje ich zgodność z in­
teresami wszystkich uczestni­
czących państw, z potrzeba­
mi kontynentu europejskiego 
jako całości.

Podpisanie aktu końcowego 
przez przywódców państw i 
rządów oraz deklarowana 
przez nich wola wykonywa­
nia zawartych w tym doku­
mencie postanowień nadają 
mu szczególny charakter. 
Wierzymy, że jest to również 
gwarancją wprowadzenia tych 
uchwał w życię-

Obrady konferencji na naj­
wyższym szczeblu stworzyły 
warunki do rozszerzenia kon­
taktów bilateralnych - kon­
tynuował premier — w przed­
dzień spotkania w Helsinkach 
gościliśmy w Warszawie pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych. W Helsinkach delega­
cja polska, na czele z Ed­
wardem Gierkiem odbyła sze­
reg ważnych spotkań z przy­
wódcami państw europejskich, 
w tym ZSRR, Jugosławii, Fran­
cji, RFN, Szwecji, Wielkiej 
Brytanii i Włoch. Daly one 
możliwość zapoczątkowania 
wymiany poglądów na temat 
dróg i sposobów praktycznej 
realizacji uzgodnionych po­
stanowień konferencji. Pozwo­
liły też omówić wiele istot­
nych problemów dwustron­
nych. Rezultaty tych rozmów 
należą również do ważnego 
dorobku konferencji.

Dotyczy to w szczególno­
ści stosunków PRL z RFN. 
Porozumienia, osiągnięte w 
czasie spotkania w Helsin­
kach, a następnie podpisa­
ne“ 9 bm. w Warszawie — 
oparte na układzie z grudnia 
1970 r., który stworzył nie­
zbędny fundament normaliza­

cji - mają zasadnicze zna­
czenie dla przezwyciężania 
przeszkód wynikających z ob­
ciążeń przeszłości, dla kon­
struktywnego kształtowania 
przyszłości w stosunkach mie­
dzy PRL i RFN.

Siły postępowe na święcie 
oceniły te porozumienia jako 
przejaw realizmu polityczne­
go, jako przykład poszukiwa­
nia w duchu Helsinek rozwią­
zań trudnych problemów w 
stosunkach bilateralnych z 
pożytkiem dla stron, a zara­
zem w interesie pokoju, bez­
pieczeństwa i współpracy w 
Europie.

Premier powiedział, że nie­
dawne rozmowy z ministrem 
spraw zagranicznych RFN, 
Honsem-Dietrichem Gensche­
rem w Warszawie - dały 
możliwość stwierdzić, że mi­
mo trudności uzyskaliśmy po­
stępy w wielu dziedzinach 
stosunków dwustronnych. Po­
informowani zostaliśmy ofi­
cjalnie, że rząd RFN i partie 
rządzące — wbrew trudnoś­
ciom stwarzanym przez nie­
których, dobrze znanych przed 
stawicieli opozycji - są zde­
cydowane działać na rzecz 
wejścia w życie i realizacji 
zawartych porozumień. Rząd 
polski ze swej strony jest go­
towy do pogłębiania — w o- 
parciu o układ z 7 grudnia 
1970 roku — procesu norma­
lizacyjnego i deklaruje wolę 
pełnej realizacji porozumień 
z RFN, uzgodnionych w Hel­
sinkach i podpisanych w War 
szawie.

Stwierdzając, że zadaniem 
wszystkich rządów państw u- 
czestniczących w KBWE jest 
nadanie realnego kształtu 
ustaleniom zawartym w jei 
akcie końcowym, premier 
podkreślił, że rząd PRL w peł­
ni aprobuje wyniki KBWE i 
wyraża zdecydowaną wolę 
przestrzegania ustaleń aktu 
końcowego i konsekwentnego 
działania — razem z całą 
wspólnotą socjalistyczną i in­
nymi państwami - w celu 
wprowadzenia ich w życie. 
Będziemy to czynić rzetelnie 
i oczekujemy takiego podej­
ścia również od naszych part­
nerów.

Na podstawie podjętych 
decyzji rząd podjął prace 
nad programem wykonania 
przez Polskę ustaleń KBWE 
- powiedział. Zgodnie z tym 
programem będziemy przeno­
sić ustalenia konferencji do 
praktyki naszych stosunków 
dwustronnych, jak i wielo­
stronnych.

Opierając się na dotych­
czasowych doświadczeniach, 
przykładamy duże znaczenie 
do dalszego wszechstronne­
go rozwoju naszych stosun­
ków z Francją, z państwami 
skandynawskimi, Stanami Zje­
dnoczonymi, Austrią,' Belgią, 
Wielką Brytanią, Włochami, 
Kanadą, Holandią i innymi 
krajami. Będziemy nadal dą­
żyć do rozwijania wszech­
stronnej pokojowej współpra­
cy ze wszystkimi państwami 
w rejonie Bałtyku.

Wiele jeszcze pozostaje do 
zrobienia, aby ogólnoeuropej­
ska współpraca gospodarcza 
nabrała właściwej treści i roz­
miarów. Wierzymy, że reali­
zacja uchwał konferencji

sprzyjać będzie kompleksowe­
mu pogłębianiu i rozszerza­
niu stosunków Wschód — Za­
chód. Istotną rolę w tej mie­
rze powinna odegrać euro­
pejska komisja gospodarcza 
ONZ, a także ustanowie­
nie między RWPG i EWG 
konstruktywnej współpracy, 
uwzględniającej odpowiednie 
ustalenia konferencji w Hel­
sinkach.

Wcielenie w życie uchwal 
KBWE wymaga od ich sygna­
tariuszy przeciwstawiania się 
silom, które pragną zakłócać 
postępujący proces odpręże­
nia. Siły te starają się 
podważyć znaczenie uchwał 
KBWE, próbują dyskredytować 
ideę odprężenia i współpra­
cy. Obserwujemy próby po­
wrotu do niesławnych prak­
tyk hamowania procesu po­
stępowych przemian społecz­
nych. Przejawy tego, można 
dostrzec m.in. w podęjmowa- 
nych próbach wpływania na 
rozwój sytuacji w Portugalii. 
My, Polacy przyjęliśmy z sym­
patią zwycięstwo demokraty­
cznych sjł narodu portugal­
skiego - powiedział premier 
- naród portugalski ma pra­
wo i powinien sam stanowić 
o swej przyszłości.

W dążeniu do umacniania 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, będziemy wspólnie i 
naszymi sojusznikami z Ukła­
du Warszawskiego kontynuo­
wać wysiłki na rzecz odprę­
żenia militarnego. Doniosłe 
znaczenie mają przede wszy­
stkim, osiągnięte już przez 
ZSRR i USA, porozumienia w 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych. Wielką wagę 
przywiązujemy do układu o 
nierozprzestrzenianiu broni ją­
drowej- Będziemy nadal przy­
czyniać się do realizacji jego 
celów i zasad oraz dążyć do 
jego uniwersalizacji.

Istotnemu postępowi na 
polu 'Ograniczenia wyścigu 
zbrojeń oraz rozbrojenia, słu­
żyłaby realizacja znanych pro 
pozycji radzieckich w sprawie 
całkowitego i powszechnego 
zakazu doświadczeń z bronie 
jądrową oraz w sprawie za­
kazu opracowywania projek­
tów i produkcji nowych ro­
dzajów broni masowej zagła­
dy i nowych systemów tej 
broni.

Szczególne znaczenie maja 
wiedeńskie rokowania w spra 
wie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie środkowej.

Przypadająca w roku zam­
knięcia prac KBWE XXX rocz­
nica zwycięstwa nad faszy­
zmem i zakończenia II wojny 
światowej pozwoliła raz jesz­
cze uzmysłowić najwyższa 
wartość pokoju — powiedzia1 
na zakończenie P. Jarosze­
wicz. W deklaracji Wysokiej 
Izby przyjętej z okazji XXX- 
iecia zwycięstwa potwierdzo­
na została wola narodu pol­
skiego nie szczędzenia wysił­
ków: „dla dalszego utrwale­
nia pokoju i przeksżtałcenia 
odprężenia w stosukach mię­
dzynarodowych w proces nie­
odwracalny”. Prowadzona 
wspólnie z naszymi sojuszni­
kami i przyjaciółmi między­
narodowa działalność rządu 
PRL jest .tej woli praktycznym 
urzeczywistnieniem. (PAP)

nyeh: Bez precedensu w dp 
tychczasowym rozwoju kra 
ju jest osiągnięcie w roku 
i 975 poziomu płac realnych 
o blisko 40 proc. wyższego 
niż w r. 1970. Ludzie pracy 
uzyskali w tym pięciole­
ciu wiele istotnych zdoby­
czy socjalnych. Dużo zrobio 
no dla poprawy sytuacji ko 
biet, przedłużono -urlopy 
macierzyńskie, zwiększono 
liczbę dpi wolnych od pra­
cy o 12, poważnie wzrosły 
fundusze przeznaczone na 
poprawę warunków wypo­
czynku ludzi pracy i ich 
rodzin oraz opiekę' zdro­
wotną. Powstał długofalo­
wy program przyspieszonej 
budowy nowych mieszkań.

’ Program socjalny uchwalo­
ny na VI. Zjeździe i skory­
gowany w dw.a lata później 
na I Krajowej Konferencji 
PZPR został znacznie prze­
kroczony na wszystkich od 
cinkach. Zapewniono pełne 
zatrudnienie ludzi pracy.

ZMIANY ILOŚCIOWE 
I JAKOŚCIOWE

Podstawą dynamicznego 
rozwoju kraju w pięciole­
ciu była nacechowana roz­
machem polityka inwesty­
cyjna/nakłady na ten cel 
wyniosły 1,9 biliona zł i by 
ły o 0,9 biliona wyższe niż 
w . poprzednim pięcioleciu. 
Wszystkim tym wskaź­
nikom ilościowym towarzy­
szyły ważne zmiany jakoś­
ciowe: rozwój postępu tech 
•licznego, znaczna poprawa 
efekty wnoś ci. g osp od arowa - 
nia1 i społecznej wydajności 
pracy.

Wytyczanie trafnego pro­
gramu społeczno-gospodar­
czego i' troskę o jego po­
myślną realizację traktuje 
PZPR jako swoje pierw­
szoplanowe zadanie, wyni­
kające z kierowniczych 
funkcji wobec narodu i 
państwa. Z dotychczaso­
wych doświadczeń partia 
wyprowadza wniosek o ko­
nieczności dalszej konsek­
wentnej realizacji strate­
gii społeczno-gospodarczej 
przyjętej na VI Zjeździe 
oraz stawiania nowych, ja­

kościowo wyższych zadań. 
Partia dąży do tego, by 
całe dziesięciolecie 1971— 
1980 uczynić okresem spój­
nego dynamicznego rozwo­
ju Polski i wzrostu po­
myślności narodu. Nadrzęd 
nym celem polityki partii 
w następnym pięcioleciu 
będzie dalsza poprawa wa­
runków życia ludzi pracy w 
oparciu o odpowiedni 
wzrost dochodu narodowe­
go, produkcji przemysło­
wej i. rolnej. Na związa­
nych z tym zadaniach' og­
niskuje się powszechna 
dvskusja poprzedzająca 
VII Zjazd PZPR. Wytycz­
ne Komitetu Centralnego 
partii na VII Zjazd jako 
historyczne zadanie partii 
na obecnym etapie rozwo­
ju Polski traktują budowę 
rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w ciągu 
dwóch nadchodzących dzie­
sięcioleci.

DECYDUJĄ LUDZIE

W działalności PZPR 
znajduje praktyczne od­
zwierciedlenie zasada jed­
ności ideologii, polityki i 
gospodarki. Przykładając 
wielką wagę do zwiększe­
nia materialnego potencja­
łu kraju. partia wyciąga 
właściwe wnioski" z faktu, 
że o postępach w sferze 
materialnej decydują lu­
dzie, że w obecnej fazie 
socjalistycznego rozwoju 
Polski wyrasta znaczenie 
wiedzy j- kwalifikacji oraz 
ideowych i moralnych mo­
tywacji działania, samo­
dzielnej inicjatywy, Wszech 
stronnej aktywności i świa­
domej obywatelskiej dyscy 
pilny. Kształtowanie zaan­
gażowanej socjalistycznej 
postawy milionów Pola­
ków, pobudzanie ich ak­
tywnego .stosunku, do za­
dań, krzewienia' wzorców 
dobrej nracy i gospodarno­
ści traktuje PZTTR jako 
szczególnie doniosłe zada­
nia i d eo w o - w v c h o wa wc z e.

J. Ruszczyć

Rozmaitości kulturalne
POROZUMIENIE 

„H. CEGIELSKIEGO”
Z PLASTYKAMI

W ramach programu „Sojusz 
świata pracy z kulturą i sztu­
ką” kierownictwo zakładów 
„li. Cegielski” oraz Zarząd 
Okręgu ZPAP zawarły w Poz­
naniu porozumienie, o współ­
pracy. Jest to umowa bardzo 
konkretna i przewiduje m. in. 
pomoc plastyków w rozwią­
zaniach dotyczących humani­
zacji pracy i propagandy wi­
zualnej w halach fabrycznych 
,,HCP” i odlewni żeliwa w 
Śremie. Plastycy pomogą też 
w opracowaniu form plastycz­
nych tzw. małej architektury 
i „ciągów komunikacyjnych” 
w zakładzie oraz w ośrodkach' 
rekreacyjnych i wczasowych. 
W zakładowym domu kultu­
ry' powstanie galeria plastyki, 
w której prezentować będą 
swój dorobek poznańscy arty.ś 
ci.

BUDOWLE Z XII WIEKU 
W SULEJOWIE

Niemal codziennie ekipy ar­
cheologów' z kieleckiej Pra­
cowni Konserwacji Zabytków' 
prowadzące badania w Sule­
jowie w woj. piotrkowskim, 
dokonują ciekawych odkryć. 
Ostatnio na podwórzu klasz­
tornym dawnego Opactwa Po- 
cysterskiego dokopano się śla 
dów osady wczesnośredniowie 
ćznej. Są to pozostałości po” 
budowli palow'ej z XII wieku, 
która prawdopodobnie speł­
niała funkcje magazynu, słu­
żąc budowniczym klasztoru.

Obok odkryto jamę mieszkal­
ną oraz piwnice ż XV wieku. 
Przypuszcza się, że te obiek­
ty służyły celom obronnym.

50 LAT „ECHA”

Przed 50 laty w Grudziądzu 
powstał chór męski pod naz­
wą „Echo”. Przez cały okres 
odgrywał on ważną rolę w 
działalności kulturalnej -w tym 
mieście. „Echo” zdobyło wie­
le nagród podczas krajowych 
i regionalnych konkursów. Z 
chóru wyszło kilkuset dzia­
łaczy społeczno-kulturalnych. 
Od niemal dwudziestu lat je­
go opiekunem jest załoga gru 
dziądzkićh Zakładów Przemy­
słu Gumowego „Stomil”. Funk 
cje honorowego prezesa pełni 
Bronisław Radtke, jeden ze 
współzałożycieli zespołu.

UNIKATOWY ALBUM 
O STARYM KRAKOWIE

Ponad 300 unikatowych w 
większości nigdy nie publiko­
wanych zdjęć przedstawiają­
cych życie i architekturę Kra 
kowa z okresu II połowy ubie 
głego stulecia do 1920 r. znaj­
dzie się w albumie przygoto­
wywanym przez krakowski 
oddział Krajowej Agencji Wy 
dawniczej. W publikacji opra­
cowywanej przez naukowców 
Muzeum Historycznego m. 
Krakowa wykorzystane zosta­
ną zdjęcia ż kolekcji słynnej 
rodziny fotografów — Kriege- 
rów (ojciec, syn. córka). Al­
bum, ze wstępem Janusza An 
druszkiewicza, ukaże sie w 2 
wersjach językowych: polskiej 
i angielskiej.

W Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni.
mimmmmmmrnmmmmmmmmmmmmam

Fot. W. Nieżywiński

Spotkanie z delegatem na VII Ziazd

ego uniwer ■
Wmm

PANI Blalicowa sado­
wi mnie przy stole w 
pokoju gościnnym i 

prosi by . czekać chwilę aż 
maż wstanie, bo złożyło go 
jesienne .przeziębienie. Roz­
glądam sie po pokoju: ład­
ne tapety., stylizowana lam­
pa naftowa, telewizor, kry 
ształy ■ w senvanice, nowe 
meble. Kontrastuje trochę 
z tym wyposażeniem poko­
ju oekatv gąsior pod ok-

roku. Ściągnął go tu zna­
jomy formier?.. Trzeba by­
ło mieć wtedy nielichy hart, 
żeby się- nie wycofać, nie 
załamać. Zima była sroga, 
wiec pozabijali dziury w 
budynku odlewni dykta i 
deslkaimi. a . i tak mimo ża­
ru bijącego z żeliwnych 
pieców, potężnie wiało. Eu­
geniusz Bialic był wtedy 
młody, silny i zdrowy i nie 
lękał sie przeciwności. U- 
kończył roczna szkole od­
lewników. w której nau- 
cząli mistrz Żukowski z 
Warszawy oraz ówczesny

Frankfurtu nad Menem. 
Tam też wziął następną 
lekcję politycznej edukacji. 
A kiedy wojna sie skończy 
la obóz zaczęli odwiedzać 
wysłannicy Ludowej Polski, 
a także agitatorzy od An­
dersa. Młody Bialic nie u- 
wierzył w miraże roztacza­
ne przez tych drugich — 
pierwszym transporteńi wró 
cii do kraju. Jego rodzina 
jakoś- przetrwała trudny 
czas okupacji: ojciec jesz­
cze w czasie wojny wstąpił 
do PPR,' bracia rozjechali 
sie do szkół. Eugeniusz po-

Jcm Fiebig

nem, z którego pewnie nie­
zadługo będzie można zle­
wać smakowite porzeczko­
we wino. <

W skromnym M-3, na os­
tatnim piętrze. spółdzielcze­
go bloku.przy ul. Pilgrima 
w Elblągu mieszka EUGE­
NIUSZ BIALIC. delegat za- 
mechbwskiej organizac j i 
partyjnej na VII Zjazd 
PZPR. Znam gospodarza 
nie od dziś, w latach 1973 
—1974 był członkiem Egze­
kutywy KW PZPR w Gdań­
sku. Jasne oczy, siwa czu­
pryna. zwalista sylwetka. 
Na szczerej twarzy widocz­
ni już ślady blisko trzegh 
dziesiątków lat pracy wza- 
mechowskiej odlewni. Nie 
była to nigdy łatwa pra­
ca... a. gospodarz chyba ni­
gdy sie w niej nie oszczę­
dzał.

Zaczynamy rozmowę o 
i ego pracy w Za mech u. któ 
rą zaczynał w styczniu 1947

kierownik odlewni —- inż. 
Goldnik. Robili wtedy wszy­
stko, co było potrzebne: ru- 
szta do parowozów i dla 

' e-lektrowni, hamulce kole­
jowe, a także mniejsze od- 

' lewy dla różnych, oelów go­
spodarczych. W -1948; roku 
po' uruchomieniu odlewni 
staliwa Bialic został tarn 
przeniesiony i tam —• jako 
brygadzista — pracuje do 
dziś.

IEKAWI mnie kiedy 
i gdzie zetknął się z 
działalnością politycz 

na, jak trafił do partii. W 
poszukiwaniu odpowiedzi 
na te pytania trzeba cof­
nąć1 się w czasy przedwo­
jenne, do przeludnionej 
podrze s z o w s k i ej wsi Chyż­
ne. Rodzice Eugeniusza 
mieli tam 5-hektarowe go­
spodarstwo, na którym li­
czna rodzina z trudem, wią 
za la koniec z końcem. Pr zez 
dom Bialiców przewijali 
się komuniści i socjaliści, 
członkowie chłopskich ko­
mitetów strajkowych. A po­
nadto rodzina Bialiców pro­
wadziła swoja własną, pry­
watna wojnę z miejscowym 
plebanem, chciwym i nie­
czułym na ludzka biedę i 
nieszczęścia.

W 1940 roku Niemcy wy­
wieźli 16-letni eg o Ęu geniu­
sza na roboty przymusowe. 
Musiał jechać, bo hitlero­
wcy zagrozili, że jeśli się 
nie stawi to órzyida po 
matkę i ojca. Spędził te la­
ta w obozie pracy kolo

kręcił się trochę, .po rodzin­
nych katach, a potem spa­
kował mainatki i pojechał 
za pracą na Pomorze. Tam 
wziął kolejną lekcje edu­
kacji politycznej. Nauczy­
cielem był przyjaciel, gos­
podarz z Bukowca — Bau­
et, członek partii jeszcze z 
czasów wojny.

DO Elbląga przyjechał 
młody Bialic już ze 
skrystalizowanym za­

miarem wstąpienia do PPR. 
Członkiem partii został w 
1947 roku, w okresie naj­
większego nasilenia walk 
politycznych z prawicą. Ten 
gorące okres stanowił dla 
Eugeniusza kolejny etap 
studiów na politycznym u- 
niwersytecie życia. Odtąd 
już praca partyjna, praca 
społeczna staje się drugim 
oprócz pracy zawodowej, 
wątkiem jego życia. Koń­
czy roczna szkole aktywu 
partyjnego, przóz pewien 
czas jest instruktorem w 
Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Gdańsku, jest wie 
lokrotnie wybierany na se­
kretarza i członka różnych 
instancji partyjnych, przez 
jakiś czas działa w związ­
kach zawodowych. Poza 
krótkimi okresami choroby 
i półrocznej praktyki w 
Leningradzie (kiedy Za- 
mech przystępował do bur 
dowy turbin w oparciu o 
radziecka pomoc) nie od­
rywa sie nigdy na dłużej 
od swojego rodzimego za­
kładu. Stamtąd, z auteinfy-

ostatnich tygodniach przyjaz­
ny duch Helsinek przeniósł 
się na drugą stronę Atlanty­

ku, wybierając na swoją siedzibę 
ogromny gmach Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych nad East River. 
Nic więc dziwnego, że zachodzące 
tam wydarzenia polityczne ostatnich 
tygodni sq tak ważne dla powojen­
nej sytuacji w świecie. Sq przeło­
mem w stosunkach gospodarczych 
między krajami wysoko uprzemysło­
wionymi a trzecim światem.

Zakończenie Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Europie 
było wielkim wydarzeniem. Dowo­
dem na to, że kraje starego kon­
tynentu, mające odmienne systemy 
społeczno-polityczne, są w stanie 
pokonać różnice i przeszkody natu­
ry politycznej, aby wspólnie działać 
w imię wyższego celu, jakim jest 
pokój.

Ostatnia VII sesja nadzwyczajna 
ONZ, zwana surowcową, potwier­
dziła, iż potrafią to nie tylko kraje 
Europy, ale i świata. Jeszcze nigdy 
w historii tej wielce zasłużonej or­
ganizacji nie notowano takiej jed­
nomyślności, jak podczas głosowa­
nia nad rezolucją w sprawie kroków, 
jakiie winny zostać podjęte celem 
zmniejszenia przepaści dzielącej kra­
je bogate i biedne, która została 
zatwierdzona na zakończenie wspo­
mnianej sesji. Jest jeszcze za wcze­
śnie, aby stwierdzić, iż przełom, któ­
rego dokonano okaże się, trwały. 
Faktem jest jednak, że sesja ta 
przyniosła radykalną zmianę form 
pracy Zgromadzenia Ogólnego. O- 
deszlo ono od retoryki i przeszło 
do realnych i konstruktywnych ne­
gocjacji.

Są dwa powody tej zmiany. Pier­
wszy to zademonstrowanie przez Sta­
ny Zjednoczone, ii odeszły one od 
pozycji totalnego odrzucania i ne­

gowania żądań trzeciego świata. 
Na ostatniej sesji specjalnej wźięly 
kurs na politykę konstruktywnych 
propozycji, których celem jest zna­
lezienie sposobów rozwiązania pro­
blemów, przed jakimi stoją kraje 
rozwijające się.

Drugi to fakt, ii w grupie państw 
trzeciego świata doszły do głosu 
kraje pragnące nie totalnego star­
cia z pozycji siły z wysoko rozwinię­
tymi krajami Zachodu, ale te, które 
pragną szerokiej i owocnej w skut­
kach dyskusji nad wachlarzem za­
istniałych problemów.

wspólne losy historyczne. Kraje tych 
trzech kontynentów były przecież o- 
biektem kolonialnej i neokolonial- 
nej eksploatacji potęg 1 świata ka­
pitalistycznego.

Nie można pominąć także tego 
czynnika, jakim jest przynależność 
do jednego bloku politycznego w 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Bloku państw niezaangażo- 
wanych,

Najtrafniej wyrazili to przedsta­
wiciele Indii, Indonezji 1 Meksyku 
oświadczając dziennikarzom: „Sta­
nowimy siłę dlatego, że uzyskaliśmy

(A ONZ

Nad East River po Helsinkach
Ta dość nagła i niespodziewana 

zmiana stanowisk zarówno Waszyng­
tonu, jak i trzeciego świata ma kil­
ka przyczyn. Jeżeli idzie o USA wy­
daje się, iż nad Potomackiem zro­
zumiano nareszcie, iż przyszłe sto­
sunki w świecie kapitalistycznym o- 
raz kontakty Wschód — Zachód zo­
staną nieuchronnie naruszone o ile 
USA 1 inne wysoko uprzemysłowio­
ne kraje kapitalistyczne nie zmienią 
stanowiska wobec postulatów państw 
trzeciego świata. ■

Trzeci świat z kolei wykazał za­
dziwiającą jedność pasta w. Moto­
rem tej jedności jest ubóstwo kra­
jów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
oraz świadomość konieczności bar­
dziej _ dynamicznego mi dotychczas 
rozwoju ekonomicznego, a takie

świadomość siły. Dotychczas jej nie 
mieliśmy”.

Konstruktywna dyskusja na Vlł 
sesji nadzwyczajnej, zakończona 
podjęciem wcżnych uchwał, rzuto­
wała be-lośrednio na obrady 30 se­
sji plenarnej Zgromadzenia Ogól­
nego. Zarysowała się na niej ten­
dencja do umocnienia pozycji ONZ 
jako forum szerokiej współpracy 
międzynarodowej, w której uwzglę­
dnione by były dążenia do usunię­
cia nierówności i dyskryminacji "w" 
stosunkach międzynarodowych. De­
legat Szwecji powiedział wprost, iż 
ta nowa atmosfera'jest'zasługą Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie. Dodał także, iz kon­
ferencja w Helsinkach potwierdziła 
dalszą stabilizację i normalizację w

Europie oraz wykazała konkretną 
możliwość współpracy państw o róż­
nych systemach ideologicznych i spo­
łecznych. Rzutuje to na sytuację na 
całym naszym globie, gdyż to właś­
nie konflikty rozdzierające Europę 
były przyczynami wywołania dwóch 
wojen światowych.

W podobnym duchu wypowiedzie­
li się przedstawiciele innych krajów 
europejskich. Rzecz jasna, ten opty­
mizm nie oznacza, że nagle na 
świecie przestały istnieć różne punk­
ty zapalne, że usunięto wszystkie 
przeszkody. Powoływanie się na po­
zytywny efekt KBWE oraz VII sesji 
nadzwyczajnej jako przykłady kon­
struktywnego działania na polu mię­
dzynarodowym ma na celu zachę­
cenie rządów do rozwiązywania 
wszystkich nabrzmiałych problemów 
międzynarodowych w duchu realiz­
mu i pokoju. Wszak Organizacja 
Narodów Zjednoczonych jest ciałem, 
którego głównym celem jest walka 
o pokój.

Kiedy powstało ONZ, świat liczył 
dni, jakie upłynęły od zakończenia 
wojny. Przez trzydzieści lat istnienia 
na jej fąrum zajmowano się roz­
strzyganiem najważniejszych proble­
mów naszego globu, nie zawsze z 
pozytywnym skutkiem. Sceptycy pod- 
reślali bezład 5 ogrom tej organi­

zacji, dodając, iż jest to forum ust­
nych dysput i popisów oratorskich 
bez żadnego znaczenia. Dlatego cie­
szy fakt, iż ostatnie tygodnie były 
tak owocne. Być może po ominięciu 
raf retoryki ONZ nareszcie wkracza 
na głębokie wody konstruktywnych 
dyskusji i mądrych decyzji.

Zdzisław Kamiński

eznego środowiska wielko­
przemysłowej klasy robot­
niczej czerpie inspirację do 
pracy, klasowy instynkt, 
bezkompromisowość. Co­
dzienna praca z ludźmi, 
dyskusje, rozmowy, wspól­
ne akcje polityczne i współ 
na praca społeczna — oto 
ćo cementuje kolektyw.

Kiedv przyszedł trudny 
czas obrachunku, i gdy trze 
ba było dokonać przewar­
tościowania wńelu pojęć, 
Bialic nie dał sie zepchnąć 
na margines wydarzeń. 
Świadom wszystkich nie­
dostatków przedgrudniowe- 
go okresu był wśród tych. 
którzy' czynem, wydajniej­
sza praca poparli nowe kie­
rownictwo Komitetu Cen­
tralnego z Edwardem Gier­
kiem. Z duma mówi. że 
sześciokrotnie uczestniczył 
w spotkaniach z I sekreta­
rzem KC PZPR. Ceni so­
bie te spotkania, a szcze­
gólnie moment. kiedy Ed­
ward Gierek odznaczył go 
Orderem Sztandaru Pracy 
II Klasy. Widzę, że wyru­
szył sie tymi wspomnienia­
mi, a pani Bialicowm też, z 
uwaga słucha opowieści 
męża — dumna jest z nie­
go-
|| ILCZYMY chwilę, że- 
TOl by nie zmącić pod- 
■ ■ niosłego nastroju, a 
potem rozmowa schodzi na 
sprawy całkiem przyziem­
ne. Skąd takie piękne, mię­
siste pomidory w domu 
państwa Bialiców7? Skąd 
czarne porzeczki w pęka­
tym gąsiorze?

Teraz mówią oboje, uzu­
pełniaj?'' się nawzajem. 
Mają piękną działkę, pięć 
minut autobusem od domu. 
Tam wiosna' i latem spę­
dzają każdą wolną chwilę, 
doglądając ogrodu lub wy­
poczywając w7 ocienionej 
altance. Te wspaniałe po­
midory na talerzu sa wiec 
z tej działki. A owroce na 
drzewach sa dorodne, pan 
Eugeniusz sam szczepił 
drzerwa/ Nauczył go tego 
jeszcze ojciec w7 Chyżnem.

POD koniec rozmowy 
wracamy do konkret­
nych problemów7, któ­

re delegat z Zamechu na 
zjazd musi przemyśleć. Są 
to sprawy rozwoju zakła­
du, budowy odlewni metali 
kolorowych, przygotowania 
produkcji licencyjnej tur­
biny 350 MW, a potem je­
szcze większych — 700 i 
1000 MW. Takie'już prze­
cież buduje się od kilku lat 
na świecie.

Od dawma nurtuje Euge­
niusza Bialica problem cho­
rób zawodowych. Wiadomo, 
iż ich wykrywalność w7 po­
czątkowym stadium jest ni­
ska, ludzie ukrywają choro­
bę, bojąc się zmiany warun 
ków płacy i pracy. Marzy 
mu się stworzenie systemu, 
w którym choroby byłyby 
wykrywalne już w począt­
kowym stadium, a zagroże­
ni nimi -robotnicy — lecze­
ni zapobiegawczo i rówmo- 
cześńie przeszkalani w za­
wodach lżejszych, ale tyl­
ko, nieco niżej płatnych niż 
te. w których nabawili się 
początków choroby. W od­
lewniach i w innych wy­
działach i zawadach szko­
dliwych dla zdrowia stano­
wi to problem żywotny, 
aktualny. .

Jest, już późny wieczór, 
kiedy żegnam gościnnych 
gospodarzy. Zdaję sobie 
sprawę, że choć przegada­
liśmy kilka godzin, poru­
szyliśmy zaledwie cząstkę 
tveh spraw i problemów, 
którymi żyje. z którymi sie 
styka i do których musi sie 
ustosunkować autentyczny* 
działacz robotniczy. Takim 
jest bowiem Eugeniusz Bia­
lic delegat zamechowskiej 
organizacji partyjnej na 
VII Zjazd.
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ogrody

SROD naszych zna
i ww iomych znajduje 
^ się para mieszkań
V cótt) Gdyni, którzy nie 
ć bacząc na pogodę i nie- 
/ dogodności dojazdu, w 
\ każdą niedzielę zdążają

^ kolejką do Oliwy. Go- 
S dzinny spacer po par- 
\ ku, spotkanie ze żnajb- 
t mymi łabędziami, chwi- 
^ la odpoczynku na lawe- 
, czce —■ od lat jest co-

tatnich spore gromadki 
wagarowiczów, kryją­
cych się tutaj przed ja­
kimiś groźnymi klasów­
kami. Tak to już jest 
od pokoleń...

Park imienia Mickie­

wicza (poetę bowiem o- 
brano patronem• oliws- 
kich ogrodów) ze sicy- 
mi licznymi atrakcjami 
w rodzaju groty szep­
tów, wodospadu, alta­
ny,. jest także swoistą

go niż wspomniany okre 
su pochodzi inna, bar­
dzo piękna część parku, 
utrzymana w stylu an­
gielskim. Dla szczerych 
miłośników przyrody 
jest tu także pal miar-

nia, skalny ogródek, jia 
de wszystko zaś ■urzą­
dzony przed kilkunastu 
laty ogród botaniczny. 
W całym zresztą parku 
nie brakuje oryginal­
nych i cennych okazów
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Dyrektora
SOCHACKIEGO
dyrektorowanie
PAŃSTWO, przepraszam, nie znają dyrektora So­

chackiego? Proszę bardzo, niech się państwo po- 
- znają. Obywatel Sochacki urodził się jeszcze za 
wstrętnych czasów sanacji, nauki pobierał również za 

czasów sanacji, po wojnie zatrudnił się w przemyśle i prze­
mysł pokochał miłością pierwszą, pracował, awansował - 
aż do stanowiska dyrektorskiego. Niestety, dyrektor So­
chacki już nie pracuje, odpoczywa w domowym zaciszu. 
Ale dyrektor Sochacki miał zupełnie niebywałe szczęście. 
Mógł już nie żyć. Dyrektora trafił ostry zawał, co zawsze 
oznacza, że śmierć stoi już u łóżka. Niewątpliwie dyrektor 
Sochacki będzie mógł odnotować: szczęście, że żyję w 
epoce intensywnej terapii.

Reszta szczegółów - jeśli ktoś z państwa pragnie bliżej 
poznać dyrektora Sochackiego - znajduje się w opowiada­
niu Andrzeja Zbycha pt. „Uszczelka’’. Opowiadanie jest 
jeszcze do nabycia w księgarniach „Domu Książki".

Przeczytałem to opowiadanie, bo filmu telewizyjnego - 
zresztą pod tym samym tytułem — nie danym mi było oglą­
dać. Ale już nazajutrz, jadąc do pracy tramwajem, naz­
wisko dyrektora Sochackiego obiło mi się wielokrotnie o 
uszy. Jeszcze nie kojarzyłem. W redakcji też wpadłem na 
dyskusję o dyrektorze Sochackim. Co zacz - pomyśłałem 
tylko. Po południu, w czasie penetracji za dziennikarskim 
tematem w jakiejś (już nie pomnę w jakiej) spółdzielni, 
jej dyrektor również chciał poznać mój pogląd na dyrek­
tora Sochackiego. Jeszcze przez tydzień, a może dłużej, 
wszyscy mówili o dyrektorze Sochackim z taką częstotli­
wością, z jaką mówi się teraz o straszliwie zaciekłych bo­
jach Polaków \ Holendrami.

Tak to z dnia na dzień, dosłownie w ciągu około go­
dzinnej projekcji filmu telewizyjnego, narodził się dyrektor 
Sochacki i stał się najsłynniejszym z dyrektorów w kraju. 
Po paru dniach obrósł nawet legendą. Zbłądził pod 
strzechy naszej wyobraźni, poruszył do żywego, uruchomił 
gigantyczne ilości milionów słów. Dlaczego?

W rzeczy samej dziwna jest ta cała sprawa z dyrekto­
rem Sochackim. Zastanówmy się w końcu, kim jest dyrek­
tor Sochacki, Parpiętam, bom już nie młokos, wielką ka- 
rierię i wielki upadek powieści zwanych ongi pogardliwie 
produkcyjnialcami. Było to na początku lat pięćdziesiątych, 
a do ówczesnych klasyków należeli Bohdan Hamera z 
powieścią „Na przykład Plewa", Jan Wilczek „Numer 
trzynasty produkuje" i Witold Zalewski „Traktory zdobę 
dq wiosnę". Dziś nie ma śladu po tych powieściach. Prze­
minęły z wiatrem literackim, W pewnych momentach wy­
dawało się, ie produkcyjniaki nie mają perspektyw i że 
już nigdy nie wrócą na scenę. Produkeyjniaki były stricte 
papierowe i miały takie pozostać po wsze czasy. Ten zaś, 
kto pamięta Hamerę, Wilczka, Zalewskiego, Pytlakowskie- 
go i innych tego nurtu, nie zaprzeczy, że „Uszczelka” w 
najbardziej prostej jinii nawiązuje do tamtych produkcyj- 
niaków. Akcja „Uszczelki" dzieje się w produkcji, o pro­
dukcję tam chodzi bez przerwy do ostatniej kropki, z tą 
jednak zasadniczą różnicą, że u Hameiy i innych boha­
terem była sama produkcja, a u Andrzeja Zbycha w 
„Uszczelce” bohaterem, mimo wszystko jest człowiek. W' 
tym wypadku — dyrektor z przemysłu. Oczywiście są i inne 
różnice. M. in. ta, że u Hamery i innych człowiek musiał 
bezwzględnie wygrać, słabości przezwyciężyć w wewnętrz­
nej walce i ostatecznie zatriumfować. U Zbycha człowiek 
przegrywa na całej linii, z kretesem. Za czasów jednakże 
Hamery, Wilczka i innych nikt me słyszał o zawałach. Bo 
hater Zbycha żyje w epoce zawałów i w epoce intensyw­
nej terapii. Zbychowi zatem łatwiej zrobić ludzki dramat. 
Dyrektora Sochackiego dopada bowiem zawał, pada na­
gle jak zołnieiz przecięty serią karabinu maszynowego. 
Na szczęście technika poszła noprzód, natychmiast .na 
miejscu nieszczęścia znalazła się pomoc.

Dyrektora Sochackiego nie chciał jednak zctbić zawał, 
ale chciał go zabić tryb życia, sposob rozwiązywania prb- 
blemów zawodowych. Wiklof się, biedaczyna, w labiryn­
cie dyrektorskich obowiązków, miotał się wśród telefonów 
i kooperantów jak nieposkromiony lew w klatce, rozbijał 
głową każdy mur, uż kości ciemieniowe trzeszczały. Nie 
rozumiał, że czegoś nie można. Nie przyjmował do wia­
domości, ie kiedyś przyjdzie mu sie rozliczyć nie przed 
planem, zwierzchnikiem, rachunkiem ekonomicznym, ale 
przed najwyższym trybunałem — przed swoim, sercem. Sza­
stał nim jak szastają hazardziści w ruletkę. Przegrywał 
stawka za stawką Aż padł, wykończył się. Wszystko gotów 
był załatwić, ale nie załatwi! tylko uszczelki dla swojego 
serca, nie załatwił tylko dopływu rytmicznego krwi.

W ten sposób dyrektor Sochacki został niewątpliwie ne­
gatywnym bohaterem. Takie -- ostatnim Mohikaninem świę­
tej improwizacji. Został też srodze skarcony za lekceważe­
nie organizacji pracy, higieny pracy i humanizacji pracy. 
Gdyby dyrektor Sochacki nie był dyrektorem, gdyby był, 
dajmy na to, szeregowcem przemysłu, na pewno by dłużej 
pracował i nie spędzał emerytury na inwalidzkiej rencie. 
Dyrektor Sochacki męczył siebie i otoczenie, otoczenie zo­
stało, on odszedł. Dyrektor Sochacki zamęczał się meto­
dycznie aż się zamęczył. Twierdzę nawet, ie wydał na sie­
bie wyrok przyjmując swoje funkcje 

Jaki stąd morał?
Dyrektorem trzeba urniec być ~ to nie ulega żadnej wąt­

pliwości. Dyrektorowanie jest kolosalnie trudnym zajęciem 
— to też jest oczywiste. Dlatego „Uszczelkę" pokazywałbym 
na zajęciach seminaryjnych dla dyrektorów, a z lektury 
„Uszczelki1’ egzaminowałbym równie egoistycznie jak z 
ekonomii czy organizacji. Bo ten produkeyjniak jest tak 
bogaty w treści, ie ci, którzy go nie zauważyli, omijają 
najbardziej pasjonujące tematy do dyskusji.

Tomasz Jerko

A gdzie wspólnota

ZATELEFONOWANO 
prosząc, bym przy­
jechała. Mówiono, że 
nic tak nie przemówi do 

przekonania jak to co zo­
baczy się na własne oczy. 
Określono jak trafić co też 
zabrzmiało niecodziennie, 
bo pomyślałam sobie: 
gdzie jak gdzie,' ale do 
szkoły trafić nietrudno, 
kilometr wcześniej niesie 
się gwar...

Ale widać tam wszyst­
ko jest jakieś inne, niety­
powe. Ani budynek nie 
przypomina tradycyjnego 
typowego obiektu szkolne­
go, ani jego bliskość, nie 
za powiada nadchodzącemu 
wrzawa dzieci, które o każ 
dej porze otaczają szkołę, 
czekając na lekcję, lub za­
bijając czas akurat wolnej 
godziny.

Szkoła nr 75 w Oliwie 
bo o niej mowa — sta­

nowi jedno ze skrzydeł, 
niejako „odnogę” komplek 
su obiektów Wyższej Szko 
ły Wychowania Fizycznego. 
I wcale nie trafiła się do 
niej „na słuch” bo nawet 
na korytarzach i w po-, 
mieszczeniu, stanowiącym 
umowny, hall i prowizo­
ryczną szatnię, liczne grupy 
dzieci zachowywały 1 się 
nad wyraz cicho. Dopiero 
później zrozumiałam, że o- 
ne po prostu wiedzą, że tu 
nie wolno krzyczeć, bo to 
przeszkadza, dziś — kole­
gom, jutro 1 im...

Cała szkoła to po prostu 
korytarz i po obu jego 
stronach — sale, salki, po­
koiki, łazienka, WC. Nad 
tym wszystkim — Dom 
Studencki WSWF. Sal lek­
cyjnych jest dziesięć, z 
czego dwie nazwTę tę po­
siadły z awansu i chyba 
braku polotu w nazewnic­
twie, gdyż trudno by mó­
wiono „klitka zajęć tech­
nicznych”, ,,gabinet” brzmi - 
znacznie lepiej.

ALE trochę historii. 
„75” powstała wie­
le lat temu. jako 

szkoła ćwiczeń. Liczyła nie 
wiele ponad 200 uczniów, 
co stanowiło wystarczający 
„materiał ćwiczebny” dla 
b. Technikum Wychowania 
Fizycznego, a później Stu­
dium Nauczycielskiego tej 
samej specjalności. I wów­
czas mieściła się z powo­
dzeniem w lokalu do dziś 
zajmowanym. W czym 
więc rzecz? Ano w tym. 
że wiele się od tamtych 
czasów zmieniło: uczniów
jest 3-krotnie więcej (605), 
a fakt, że lada miesiąc od­
dane będą 3 kolejne bloki 
spółdzielcze oznacza, .że 
stopień zagęszczenia wr tej 
szkole odpowiednio stoso­
wnie wzrośnie.

Piszę o tym nie po to, 
by wiedzom resortu oświa 
ty ukazać trudną sytuację 
szkoły, bó znana jest ona 
wszystkim doskonale, nie 
jednemu może nawet sen 
z powiek spędza. Wiadomo 
już, że w najbliższej przy­
szłości dzielnica ta otrzy­
ma nowy budynek szkoły, 
ale nastąpi to za 1,5—2 la­
ta. Zatem trzeba się u- 
zbroić w cierpliwość, za­
cisnąć zęby i tfwać, prze­
trwać...

Ba, rzecz w tym. że jest 
ktoś, kto obrzydza życie 
szkole — jej nauczycielom 

młodzieży — czyni je 
jeszcze uciążliwszym, trud­
niejszym, jakby to miało 
p r z ys pies zy ć wyprowad z k ę 
uprzykrzonego lokatora.

Tą stroną szykanującą 
jest kierownictwo - admi 
nistracyjne • głównie — 
WSWF, którego jeden z 
wysokich przedstawicieli 
oświadczył kierownictwa 
szkoły: „my będziemy dzia­
łać przez zaskoczenie, (bo 
to się okazuje najskutecz­
niejszą metodą”.

■ rzeczy wiście z. no­
wym rokiem tych 
zaskoczeń jest co 

niemiara:
W myśl porzekadła 

„szewc bez butów chodzi” 
WSWF pozbawiło 600 dzie 
ci sal gimnastycznych. Po­
dobnie zapowiadało się z 
basenem, ale na dzień dzi­
siejszy udało się wyżebrać 
8 godzin tygodniowo. Żeby 
jednak nie rozpieszczać u- 
bogich krewnych — pozba 
wiono dzieci /możliwości 
przejścia do i z basenów 
wewnętrznymi przejściami 
i teraz muszą chodzić ok. 
300 m. przez uliczkę. Co to

Kiedy dyrekcja szkoły 
argumentowała potrzebę 
drugiego zapasowego wyj­
ścia ze szkoły choćby wzglę 
darni ewakuacyjnymi, usły 
szala, że przecież to par­
ter, można by skakać z 
okien... Szkoła poprosiła 
więc już nie o otwarcie 
owych drzwi, ale chociaż 
o udostępnienie dyrektoro 
wi klucza — na wszelki 
wypadek. Odpowiedź: „jeśli 
przedłożycie pisemne o- 
świadczenie inspektora 
pracy o konieczności istnie 
nia drzwi ewakuacyjnych, 
— sprawę rozpatrzymy”.

„Zaskoczenie”, bywa i-

Elżbieta Kirkor

znaczy, gdy na dworze 
ziąb, a dzieci z mokrymi 
głowami, zdawać by się 
mogło, że specjaliści od 
kształcenia m. in. nauczy­
cieli wf — wiedzieć powin­
ni.

Szkoła własną pracą i 
środkami zbudowała so­
bie boisko sportowe. Z no­
wym rokiem szkolnym 
WSWF ogrodziła je siatką, 
zdemontowała urządzenia 
organizując sobie w tym 
właśnie miejscu... skład e- 
■lementow budowlanych.

Lekcje wychowania fi­
zycznego dzieci spędzają 
po 2 klasy (ca 70 osób) w 
łazience, siedząc gdzie się 
da zabijając czas jak się 
da, byle cicho. Powie ktoś
— jest obok las, można na
spacer. Niby w pogodne 
cieple dni można, ale od 
wypadku z podrapaniem 
dzieci przez zające i ko­
niecznością szczepień prze­
ciw? wściekliźnie — żaden 
nauczyciel nie pójdzie z 
dziećmi od lasu... Jedyny 
wybetonowany placyk
przed szkołą mógłby słu­
żyć jako namiastka boiska, 
ale — okazuje się -— prze­
szkadza to w oracv tele­
fonistkom WSWF.

Metody zaskoczenia ciąg 
dalszy — to zamknięcie na 
kłódkę od strony uczelni 
drugich drzwi szkolnego 
korytarza. Uczyniono to 
rzekomo dlatego, że tędy 
prowadzano dzieci na ba­
dania lekarskie, a orze- 
szkadzało to mieszkańcom 
domu studenckiego. Dzieci 
więc okrążają cały dom, 
idąc notabene pod oknami 
DS, podczas gdy poprzednio
— tylko przez hall inter­
natu.

stotnie skuteczne (tylko 
dla kogo?): bez uprzedze­
nia dyrekcji zarządzono (i 
wykonano) w budynku de­
zynsekcję. Dzieci dosłownie 
dusiły się, wobec tego do­
raźnie zarządzono zajęcia 
na dworze bo budynek 
trzeba było opuścić.

POMIJAM tu „szcze­
góły”: że szkoła nie 
ma niczego w posta 

ci stołówki, świetlicy, sal 
z prawdziwego zdarzenia, 
własnego telefonu (centra­
la WSWF wyłącza go np. 
na wolną sobotę). Słowem 
— jest zaprzeczeniem tego 
— co nazywamy nowocze­
sną placówką oświatowa., 
choć oczekuje się po niej 
tego samego, co od innych 
szkół. Warunki pracy i na 
uki wykazują maksymalny 
stopień utrudnienia. A 
jednak szkoła, nauczyciele, 
nie rezygnują, zaciskają 
zęby, mają ambicje... Ale 
coraz częściej opadają im 
rece. ogarnia zniechęcenie. 
Właśnie przez te szykany 
i brak logicznego wytłu­
maczenia dla metod postę­
powania WSWF. A zda­
wać by się mogło, że obie 
instytucje mają coś ze sobą 
wspólnego — kształcą dzie 
ci i młodzież, winna je 
więc wiązać wspólnota ce­
lów.

Usiłuję dociekać: kiedv
się to zaczęło? Trudno u- 
stalić, ale chyba z chwilą 
przemianowania SN na 
WSFW oraz z napływem 
n^wej kadry.

A wyda wać by się 
mogło, że... szlachec­
two zobowiązuje. W- 

rzeczywistości WSWF de­
monstruje swą wyższość

nad ubogim krewnym do­
chodząc niejako, że nie 
wszyscy w tej uczelni do­
rośli do zmiany szyldu. 
Nie przekonała mnie roz­
mowa odbyta w dyrekcji 
administracyjnej WSWF, 
powiedziałabym, że wprost 
przeciwnie: przekonała .

• mnie ona o tym, jak wiel­
kie jest niezrozumienie 
dla spraw specyficznego or 
ganizmu, jakim jest szko­
ła; jak z pozycji wyższości 
może formalnych racji ba­
gatelizuje się sprawy, któ 
re dla jednych są drobiaz­
giem, dla innych — istot­
nymi sprawami, utrudnia­
jącymi życie i pracę. Oka­
zano mi wprawdzie „gra­
fik” zajęć w salach gim­
nastycznych. na podstawie 
którego „75” będzie mo­
gła wykorzystywać o~ 
biekty sportowa WSWF, 
ale — jak się okazało — 
sporządzono go parę dni 
temu, a przecież minęła 
już jedna piąta roku szkol 
nego... Zapewniono mnie 
też, że rozpatruje się spra 
wę klucza od zapasowego 
wyjścia. Ale przecież ko­
rytarz zamknięto w czasie 
-wakacji, a dziś październik 
dobiega końca...

Przyjmując nawet, ie 
szkoła jest uciążliwym dla 
WSWF lokatorem, nie spo 
sób zgodzić się z tym, by • 
czyniono te doprawdy trud­
ne warunki egzystencji 
jeszcze trudniejszymi, po­
głębiając zniechęcenie gro­
na nauczycielskiego i bez 
tego zmęczonego trudną 
i coraz odpowiedzią iniej- 
szą pracą nauczycielską w? 
warunkach i w oparciu o 
„bazę” stanowiącą zaprze­
czenie modelu szkoły no­
woczesnej, O tym, by prze 
nieść się do nowego obiek­
tu marzą tu wszyscy — 
dyrekcja, grono, młodzież.
Ale trzeba na to poczekać, 
tęzeba przetrwać jeszcze 
ten okres. Stać chyba 
WSWF na to, by w tym 
właśnie czasie, jaki pozo­
stał nie pozbawiać szkoły 
przywilejów i nabytych 
oraw. Po tylu latach mia­
ła ona prawo do nich przy 
wyknąć. a każda próba o- 
debrania czegoś, co było 
przez te lata uznawane nie 
może spotkać sie z apro­
batą — przeciwnie, może 
bve odczuta, lako niesłusz­
nie wyrządzona krzywda.
A ogólnie aprobowana i- 
dea wspólnego frontu wy­
chowawczego? W 'kontek­
ście spraw, o których mo­
wa. słyszy się tu niemiły 
zgrzyt...

Jak przebiega realizacja
ł

inicjatyw rocznicowych

ku czci Stefana Żeromskiego?
W związku z inicjaty­

wami podejmowany­
mi przez społeczeńs­

two Wybrzeża dla uczcze­
nia 50-letniej rocznicy 
śmierci wielkiego pisarza 
Stefana, Żeromskiego (20 
XI 1925) informuje o 
niektórych z nich, których 
realizacja rozwija się po­
myślnie.

Tablica pamiątkowa w 
w Gdyni ku czci pisarza 
znajdująca się u zbiegu 
ulic 10 Lutego i Święto­
jańskiej, zostanie umiesz­
czona w najbliższym czasie 
na obelisku, który wyko­
nuje bezinteresownie Mary 
narka Wojenna. Obelisk 
zostanie umieszczony . na 
cokole z potężnych głazów, 
wydobytych z dna portu

gdyńskiego, Zaprojetowana 
przez plastyka miejskiego 
mała architektura wokół 
obelisku przyczyni się w 
sposób atrakcyjny do pod­
niesienia ekspresji tego 
miejsca. Zainstalowane na 
miejscu 4 ławeczki, pozwo­
lą oglądającym na chwilo­
wy odpoczynek i bliższą ob 
serwację obelisku. Zakoń­
czenie wszelkich prac przy 
pamiątkowej tablicy nastą 
pi w początkach listopada 
br. Jeśli chodzi natomiast, 
o folder o Stefanie Żeroms 
kim, który wydaje Ośrodek 
Informacji Turystycznej, 
Reklamy i Szkolenia Wo­
jewódzkiego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Gospodar­
ki Turystycznej w Sopocie, 
to jest on dopiero gotowy

do druku. Posiada więc ca­
łość materiału redakcyjne­
go, dokumentację fotografi­
czną oraz kartograficzną, 
lecz świeżo zreorganizowa­
nemu przedsiębiorstwu brak 
niestety ok. 50 tys. zł na 
jego wydanie.

Wśród inicjatyw podję­
tych przez Związek Mary- 
nistów Polskich przygoto­
wuje się w szybkim tempie 
sprawa gdyńskiego spotka­
nia pani Moniki — córki 
pisarza, na pokładzie m/s 
„Stefan Żeromski” z na­
szymi marynarzami. Podo­
bne spotkanie ma zamiar 
zorganizować również To- 
worzystwo Kultury Teatral 
nej. .

JULIA ZIEGENHIRTE

^ tygodniowym rytuałem 
S w życiu owej pary, któ- 
i ra do końca pozostanie 

wierna najpiękniejszej 
części Trójmiasta...

Sentyment do oliws- 
kich ogrodów właściwy

jest także nam i tysią­
com naszych czytelni­
ków. Urodę parku, je­
go harmonię i dostojny 
spokój, cenią starzy i 
młodzi, pośród tych os-

lekcją historii. Inicjaty­
wę urządzenia go na ro 
kokową modłę zawdzię­
czamy Jackowi Rybińs­
kiemu, jednemu z osiem 
nastowiecznych opatów 
Oliwy. Przetrwały po

dzień dzisiejszy orygi­
nalnie rozwiązane alejki 
strzyżonych drzew, za­
chowały się dawne tra­
wniki, kwietniki i klom­
by. Z nieco późniejsze-

drzew i krzewów, któ­
re dobrze się na tym 
terenie zaaklimatyzowa­
ły.

Ci) którzy zechcą 
zwiedzić park dokład­
nie, łatwo w nim o-d- 
kryją rozliczne zabytki 
o sporym historycznym 
znaczeniu. Dla celówf 
konserwatorskich przez­
naczono* Uczący dwa i 
pół stulecia spichrz o- 
pactwa i XVIII-wiecz- 
ną stajnię. Przed wojną 
ustawiono tutaj wiatrak 
co dawniej pełnił swą 
żmudną służbę przy od­
wadnianiu Żuław. W 
pięknej, parkowej oprą 
wie znajduje się wresz­
cie jeden z najważniej­
szych zabytków starej 
Oliwy — Pałac Opatów, 
którego początki sięga­
ją . XV stulecia. Dobrze 
jest przy okazji wizyty 
w parku, wstąpić do da 
wnej rezydencji opatów, 
by obejrzeć ciekawe ko­
lekcje muzeum etnogra­
ficznego.

Fotografował

W. Niezywińskiińcl/i ^

(106)

Więzień o numerze 6700 Wacław Lewan­
dowski tak przedstawia swoje zetknięcie się 
ze Stutthofem:

— Po wyładowaniu nastąpiła ponowna 
brutalna rewizja osobista przeplatana gę­
sto biciem. Natychmiast zapędzano nas do 
wykopów pod fundamenty przyszłych bara­
ków, do ścinania drzew i karczowania prvi. 
Śmiertelnie zmęczeni bez mycia i rozbiera­
nia waliliśmy się na ziemię. Późnym wieczo­
rem otrzymywaliśmy pół litra bardzo wod­
nistej. zupy z brukwi i sto gramów chleba. 
Nawet najodporniejsi psychicznie byli za- 
łamaini i płakali z bólu, zmęczenia i upod­
lenia.

W miarę upływu dni, tygodni, miesięcy
przywożono do obozu coraz to nowych więź­
niów. Aresztowania były coraz bardziej ma­
sowe, wychodziły poza teren byłego Wolne­
go Miasta Gdańska. Aresztowano i sprowa­
dzono tam między innymi nauczycieli z Pań­
stwowej Szkoły Morskiej w Gdyni, księży 
z diecezji chełmińskiej, działaczy gospodar­

czych, prawników, działaczy społecznych,
. kolejarzy, listonoszy czy strażaków. Obóz 

był stale rozbudowywany. W ciągu pięciu 
lat jego obszar wzrósł niemal czterokrotnie, 
Zbudowano komorę gazową, w której mor­
dowano głównie przy użyciu gazu „Cyklon 
B” i krematorium, w którym jednorazowo 
palono po sto zwłok,

Jeden z więźniów dr Lech Duszyński tak 
oto zrelacjonował procedurę gazowania:

- Mężczyźni skuci w kajdany otrzymali 
wyroki śmierci, które odczytano im w obo­
zie, Grupy prowadzące jednorazowo obej­
mowały około pięćdziesiąt osób, a eskorto­
wane były przez dziesięciu esęsmańów. 
Przed komorą gazowa ukazywali się wów­
czas Sturmbannführer Happe, HąupsturrrT- 
fübrer Mayer i doktor Heidl. Grupę po od­
liczeniu wprowadzano przez południowe 
wejście, które następnie zamykano herme­
tycznie metalowymi drzwiami na śrubach. 
Wprowadzeni stawiali opór, który łamano 
biciem i krzykiem. Po zaryglowaniu drzwi 
Unterscharführer Knoth w masce gazowej, 
z puszką kształtu walcowatego, koloru zielon

leawega pod lewym ramieniem wdrapywał 
się od ściany wschodniej do drabinie nc 
dach komory gazowej i tam — przez otwór 
w kształcie rury — wsypywał do wnętrzó ko­
mory gaz, który miał kształt kryształowych 
kostek koloru beżowego. Z komory gazo­
wej dochodziły słabnące z każdą sekundą 
odgłosy krzyki i pukania. Po upływie oko­
ło dwóch godzin otwierano południowe wej 
śde i po ułożonych deskach ciągnięto za­
gazowanych do krematorru-m.

W miarę podboju przez Hitlera innych 
państw Europy do Stutthofu przywożono 
transportem kolejowym więźniów różnych 
narodowości. Znalazła się tam między in­
nymi grupa policjantów norweskich, którzy 
odmówili posłuszeństwa rządowi Ouisiinga, 
przebywali również członkowie byłego rządu 
litewskiego, duńscy komuniści wraz z przy­
wódcą DPK Moltkem, wojenni jeńcy rad zlec 
C' Qbóz stał się międzynarodowym. Byli 
tam Anglicy, Austriacy, Belgowie, Czesi, E- 
stończycy, Francuzi, Grecy, Holendrzy, Hisz­
panie, Jugosłowianie, Łotysze, Luksembur- 
czycy, Norwegowie, Włosi, Węgrzy, Żydzi.

W 1944 roku osadzono tam również oko­
ło dziewięć! uset Polaków przeniesionych 
z warszawskiego Pawiaka, liczną grupę 
powstańców warszawskich i ludność cywil­
ną z obozu przejściowego w Pruszkowie.

Obóz w Stutthofie znajdował się nie opo­
dal Gdańska, w odległości niespełna trzy­
dziestu sześciu kilometrów od siedziby Ga- 
uleitera Forstera. Trzeba było mieć nie lada 
tupet, aby stwierdzić, że nie był świadom 
tego, co się działo tuż obok niego. A jed­
nak wyjaśniając w tej sprawie Trybunałów 

oskarżony nawet się nie zająknął;

— Co dotyczy obozu wspomnianego w 
akcie oskarżenia to nie wydałem nakazu 
jego założenia ani - też nie miałem nic do 
czynienia z żadnym z obozów znajdujących 
się na moim terenie. Obozy te były insty­
tucjami zastrzeżonymi dla SS i nie miałem 
żadnej styczności z nimi. Obóz w Stuttho­
fie powstał bez mojej wiedzy.

Gdy się dowiedziałem o istnieniu tegó o- 
bozu i zapytałem byłego dyrektora policji 
gdańskiej Grepera, ten odpowiedział mi, ie 
jest to ob‘óz przejściowy, który ulegnie lik­
widacji.

P roku rotor Si ewi e rs-ki: — Zdań tern oska r- 
żonego w iakim okresie Istniał obóz w 
Stutthofie jako przejściowy?

Oskarżony: — Oa września 1939 nokts da 
wiosny 1940 roku.

Prokurator: - Czym oskarżony tfomocry 
fakt, że obóz ten został stworzony na dzień 
1 wrześnio 1939 roku?

Oskarżony: - Mogę to wytłumaczyć tym, 
że tajną policja państwa otrzymała polece­
nie stworzenia jakichkolwiek warunków dla 
osadzenia ludzi, którzy mieli być areszto­
wani Przed 1 września 1939 roku nic nie 
wiedziałem o istnieniu obozu w Stutthofie.

Nie można dać wiary tym zapewnieniom 
Gauleiłerc, bo przecież obóz ten budowano 
już w sierpniu 1939 r., czyli w okresie gdy 
w Wolnym Mieście Gdańsku Forster miał 
pełnię władzy administracyjnej. Ponadto do 
lutego 1942 roku obóz. w Stutthofie nosił 
nawę Ziwikriegsgefangenłager — obóz cy­
wilny jeńców wojennych i podlegał wyłącz­
ni« miejscowym władzom w Gdańsku.

(Ciąg dalszy nastąp?)

i 1
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Mieczysław Stryjewski

Moja jesień
juź jesień
choruje na melancholią
wykrwawi się ai do pożaru liści
* symfonią złamanych gałęzi
na ścieżce
Kto Ciebie uleczy
pocieszy
może ty
dziewczyno
z Koronę Kasztanowych włosów 
z Kroplą słońca 
w oczach 
niosących uśmiech

W obronie półwyspu helskiego

Bez szlabanu 
się nie obejdzie

NA półwyspie hel­
skim, na który daw­
niej każdego lata jeź­

dziłem po niedzielny relaks, 
byłem w tym roku tylko 
raz. We wrześniu, kiedy 
półwysep niemal opusto­
szał, konfrontowałem rze­
czywistość z alarmującymi 
informacjami o stopniu zde 
wastowania Helu. I wyje­
chałem stamtąd z wraże­
niem, że przyjaciołom za­
brakło słów, by opowiedzieć 
to, do czegośmy na Helu 
dopuścili.

Mógłbym i teraz powró­
cić do swych wrześniowych 
refleksji o bałaganie, bru­
dzie, wstrętnych zapachach 
nieczystości; przytoczyć 
przykłady dewastacji hel­
skiej flory, rozniesienia w 
pył kawałków półwyspu 
butami turystów i. kołami 
samochodów, ohydnego ze­
szpecenia helskich osad i 
miasteczek budami, które 
pazerni właściciele stawiali 
gwoli szybkiego zysku. Nie 
o tym jednak chce pisać. 
Chciałbym podzielić sie kil 
koma uwagami na temat 
podejmowanego ostatnio te­
matu — przyszłości pół wy s-' 
pu.

Niebezpieczeństwa dla 
środowiska naturalnego He­
lu, niesione przez żywioło­
wy rozwój turystyki’, wido­
czne były od dawna i trud­
no się oprzeć wrażeniu, że 
tylko „dojutrkowski” spo­
sób myślenia, niechęć do 
wszelkiego działania, kazały 
nam odwracać oczy od fak­
tów. W ostatnich latach 
zmienił się półwysep w 
wielkie wysypisko i wyle­
wisko nieczystości’, podczas 
gdy pyrrusowe triumfy 
święciła' obłudna dbałość o 
to, by utrzymać czystość i 
ład na pobocząch głównej 
helskiej szosy. Umarła wo­
da zatoki, umierały trawa, 
kwiaty, krzewy, drzewa. W 
niezbyt demokratycznych 
proporcjach, acz z impetem 
wznoszono turystyczne in­
westycje: dla jednych be­
tonowe pałace letniego wy­
poczynku, dla drugich pry­
mitywne urządzenia pól na­
miotowych. Stawiane na 
nich sławojki zaznaczały 
obecność i czuwanie przed­
stawicieli pionu gospodarki 
komunalnej. i

Mamy jednak pierwszą 
jaskółkę urzędowego zain­
teresowania helska kata­
strofą: ubiegłoroczne zale­
cenie wojewody gdańskiego 
zaowocowało w tym roku 
koncepcją wojewódzkiego 
architekta na temat zagos­
podarowania półwyspu. Kon 
cepcją pełną, wszechstron­
ną i choć pod pewnymi 
względami w moim przeko­
naniu dyskusyjną, to prze­
cież milionkroć lepszą, niż 
żadna. Dwie rzeczy są szcze 
golnie istotne w tym doku­
mencie: że proponuje dla 
tego terenu kompleksowe 
rozwiązanie problemów7 wo 
dno-ściekowTvch i że przed­
stawia konkretny termin 
realizacji poczynań —'rok 
1980.

POMIŃMY nasze wąt­
pliwości czy 'jest to 
koncepcja realna (kto 

ma dać pieniądze i środki 
na jej zrealizowanie, na ko­

go obowiązek terminowego 
z a gospo d arowani a pół wy sp u 
nałożyć i jak go skutecznie 
egzekwować). Przyjmijmy, 
że w ślad za koncepcją pój 
dzie robota, na co zresztą 
wskazywałyby zamieszczo­
na przed paru dniami w7 
dzienniku TV wiadomość, 
że na półwyspie buduje się 
nowy kemping i przy oka­
zji w7yeina się kolejne 
drzewa. Coś się zatem dzie­
je.

Uzbrojenie półwyspu w 
potrzebną mu infrastruktu­
rę, zagospodarowanie tere­
nu, potrwać wszakże muszą 
lat co najmniej kilka (je­
śli zgodzić się na najopty- 
mistyczniejszą z wersji). 
Tymczasem każdy kolejny 
sezon letni przynosi ogrom­
ne i nieodwracalne szkody 
dla Helu. Osobiście nie łu­
dzę srę, że miliony ludzi i 
dziesiątki tysięcy samocho­
dów7 w7 ciągu jednego lata 
zniweczą całoroczny doro­
bek tych. którzy chcą Hel 
uratow7ać. Czy zatem w7 o- 
góle da s.ię to zrobić?

JAK refren starej 
piosenki powraca w 
tym’ miejscu koncep­
cja ograniczenia ruchu tu­

rystycznego na półwyspie. 
Tylekroć odrzucana, wśród 
wielu niepopularna myśl 
zdaje się rozsądną zwłasz­
cza teraz, kiedy jest już 
późno; bardzo późno. Dot­
knęłaby taka drastyczna de 
cyzja raczej tysiące indy- 
wi-d-u aln y ch k em pi n go w i - 
czów, również zarządców 
tych instytucji, które na 
helskich pseudbkempingach 
robią szybki i duży interes, 
niż lokatorów7 .wyniosłych, 
letnich pałaców, pobudo­
wanych przez bogate przed 
siębiorstwa z centrum i po­
łudnia Polski. Za takim je­
dnak rozwiązaniem opo­
wiadam się, pozostając w 
głębokim prze świadczeń iu, 
że Hel nie strzyma w la­
tach następnych inwazji 
podobnych tegorocznej. Je­
śli w7 przyszłości będziemy 
rejestrować na 11 kilome­
trach kwadratowych 1-Ielu 
kolejne miliony ludzi, w7 sfe 
.rze pobożnych życzeń i 
zwyczajnego chciejstwa pro 
fesjonalnych konćepejoni- 
stów pozostanie idea nada­
nia Helowi statusu krajo­
brazowego parku, idea za­
chowania jego naturalnych 
walorów. Dlatego proponu- 

• ję już w7 przyszłym roku 
wybrać mniejsze zło i po­
stawić ów nieszczęsny szla­
ban w7e Władysławowie. W 
przeciwnym razie osiągnie­
my co najwyżej tyle, że 
zbudujemy pawilony skle­
powa i masywne ośrodki 
kultury, pokryjemy Hel 
plątaniną asfaltowych pla­
ców i ścieżek, tu i ówdzie 
urządzając trawnik czy 
kwiatowy klomb. A z daw­
nej urody półwyspu hel­
skiego i tak pozostanie tyl­
ko wspomnienie.

W. Lukasiewicz

Popyt na węglowce
Interesująca prognozę za 
ytrzebowania na. masow- 
• do przewozu węgla i 
idy w roku 1980 sporzą- 
:ili eksperci brytyjscy. We 
\ug ich opinii popyt na 
ęglowce w roku 1980 
zrośnie o 51 proc. w sto- 
unku do 1970 roku, a 
a rudowce o 81 proc. 
ransport tych masowych 
idunków będzie więc się 
ibywał przeważnie stal­
ami o nośności 60—80 tys. 
m oraz 80—130 tys. ton, 
róńakżę w przypadku po­
wstania odpowiednich wy­

specjalizowanych portów, 
wystąpi również zapotrze­
bowanie na rudowęglowce 
o nośność} do 200 tys. ton.

Ogółem statki przewiozą 
w 1980 r. ponad 148 min 

■ ton węgla, głównie koksu­
jącego, który w znacznym 
procencie trafi do *stalowni 
japońskich. Obok tradycyj­
nych eksporterów: USA,
Polski, Australii, ZSRR roz 
winie, według ocen brytyj­
skich, znacznie wywóz wę­
gla Kanada, zwłaszcza z 
portów Vancouver i Prin­
ce Rupert.

m KUPIĆ SOBIE
GDY późnym wieczo­

rem. 12 października 
br. w szwedzkim por 
cie Ystad wjeżdżałem na 

swym „Złotym Ptaku” na 
nasz prom m/f „Wilanów”, 
serdecznie witany przez 
wachtowych marynarzy na 
„carrdecku”, ogarnęła mnie 
fala głębokich wzruszeń. 
Przede wszystkim doznałem 
ogromnej ulgi, że podjęty 
przeze mnie 4 ózerwca br. 
samotny rajd rowerowy 
przez Europę, od jej połud 
niow7ego krańca — Przyląd 
ka Tarifa wr Hiszpanii po 
Przylądek Północny (Nord- 
kap) w7 NorwTegii, został po 
myślnie zakończony po 96x 
dniach jazdy; że w okresie 
tym udało mi się przekrę­
cić na polskim prototypo­
wym rowTerze przystosowa­
nym do dalekiej turystyki 
(Made in Bydgoszcz) -v- oko 
!o 7250 km, i że cało i zdro 
wo powracam do kraju.

Zeskoczywszy z siodełka 
nie bez rozrzewnienia po­
patrzyłem na zatkniętą na 
„rufie” rr^ojego dwukołow­
ca postrzępioną najpierw7 
od południowych a potem 
od arktycznych wichrów7 
biało-czerwoną banderkę 
i'ajdówą, którą tak przyjaź 
nie, często nawet oklaska- • 
mi, witali mieszkańcy na 
trasie rajdu — w 713 por­
tach i miejscowościach nad 
Morzem Śródziemnym, At­
lantykiem, kanałem La 
Manche, Morzem Północ­
nym, Morzem Norweskim. 
Morzem Barentsa i Bałty­
kiem. Wszędzie.

CHOC dobiłem do Ys­
tad solidnie zziębnię­
ty 65-kilometrową jaz 
Óą pod przenikliwy wiatr 

z Malmoe, gdzie oficjalnie 
w Generalnym Konsulacie 
PRL zakończyłem rajd, to 
jednak zrobiło mi się bar­
dzo ciepło na myśl, że nie 
poszły na marne osobiste 
długotrwałe przygotowania 
do dalekiego rajdu, że suk­
cesem zaowocowała pomoc 
finansowa patronujących 
wyprawie Zarządu Głów~- 
nego Związku Zawodowego 
Marynarzy i Portowców, Za 
rządu Morskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich w Gdańsku, 
Komitetu Kultury Fizycz­
nej i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego w Gdańsku 
jak również Zarządu Głów 
nego PTTK; że potrafiłem 
pożytecznie dla sprawy wy 
korzystać długą przepustkę 
życzliwie mi daną przez mo 
ich dwóch współtowarzyszy 
pracy w redakcji miesięcz­
nika HORYZONT, którzy 
zastąpili mnie w robocie 
dziennikarskiej.

Z bieżących relacji nad­
syłanych przeze mnie z tra 
sy rajdu czytelnicy dowia­
dywali się, że głównym ce­
lem rajdu było popularyzo 
wanie rowerowej turystyki 
wśród załóg polskich stat­
ków, (a przy sposobności 
również i obcych bander) 
stojących w zagranicznych 
portach. Choć żaden moto­
rowiec czy parowiec nie 
mógł czekać na mój przy­
jazd, to jednak miałem 
szczęście odwiedzić 59 jed­
nostek handlowych, pasażer 
skich i 'rybackich. Wszędzie 
załogi statków PMH gorą­
co opowiadały się za upra­
wianiem takiej turystyki; 
ale zawsze moje spotkania 
z , marynarzami kończyły 
się nieodmiennym pytaniem 
kto zapewni zakup odpowie 
dnich rowerów7 dla ludzi 
floty? Bo istotnie nadal na 
rynku jest ich bardzo ma­
ło.

Trzeba więc w gąszczu 
zarządzeń dystrybucyjnych 
znaleźć wreszcie drogę za­
pewniającą dostawę odpo­
wiedniej ilości rowTerów dla

Komputer
nawigator

Komputer, przeznaczony 
specjalnie do obliczeń zwią 
zanych z nawigacją astro­
nomiczną, . skonstruowano 
w Kanadzie. Niewielkie u- 
rządzenie mieści się w me­
talowej obudowie z nie­
rdzewnej stali o wymia­
rach 25X18X^5 cm i waży 
zaledwie ok. 2 kg. Kompu­
ter może być zamocowany 
zarówno na kontroli stero­
wniczej, jak i na grodzi 
pionowej. Czas trwania wy 
konijwanej przez elektro­
nicznego nawigatora ope­
racji związanej z oblicze­
niem astronomicznej pozy­
cji statku wynosi zaledwie 
90 sekund. Obliczenia te są 
przy tym znacznie dokład­
niejsze niż przy użyciu 
tradycyjnych metod.

statków, ab.t przy pomocy 
tych wygodnych wehiku­
łów nasi marynarze i ryba 
cy mogli podejmować rela­
ksowe wycieczki w plener 
— po ruch, zdrowie oraz 
wiedzę, po kulturalną roz­
rywkę.

Daleki rajd odbywałem 
samotnie. „To niebezpiecz-

podczas przemierzania se­
tek kilometrów7 w Skandy­
nawii, gdzie obrywające się 
z przydrożnych skał kamie 
ni« często spadają na jez­
dnię i wyłamują szprychy 
w kołach, gdzie na szutro­
wych odcinkach szos (w pół 
nocnej Norwegii) pryskają 
ce spod kół samochodów7

Józef Falkiewicz

ne” — komentowali moi 
przygodni rozmówcy jak i 
wypróbowani przyjaciele.

PODRÓŻOWANIE w 
pojedynkę jest ryzy­
kowne, lecz ma rów­

nież swe plusy. Turystyka 
— samotnik, będąc w jed­
nej osobie kapitanem i ma 
rynarzem, ma dużą swobo­
dę organizowania sobie ma 
rszruty; gdy chce może je­
chać do upadłego — nawet 
przez całą noc, pozwalać 
sobie na głębsze dewiacje 
od ustalonej trasy rajdu, 
aby zobaczyć coś ciekawe­
go, przeżyć nową przygodę. 
Tak często bywało ze mną. 
Dzięki temu w Norwegii 
w7idyw7ałem łosie i niedźwie 
dzie, podziwiałem nieboty­
czne wodospady, biwakowa 
łem w bajecznej scenerii 
fiordów... Mogłem pozwalać 
sobie także na sw7ego ro­
dzaju ekstrawagancje...

Gdy 10 września br., a 
więc już po oficjalnym za­
kończeniu sezonu turystycz 
nego w7 tej części Skandy­
nawii, przypedałowałem do 
Nordkapu. zastałem tukom 
pletną pustkę. Za świadków 
swej wizyty „tam gdzie Eu 
ropa kończy się” miałem 
jedynie stadko renów7 pasą 
cych się na niedalekiej łącz 
ce. Urzeczony egzotyką 
miejsca postanowiłem spę­
dzić tu noc pod namiotem. 
Nie przeklinałem, że nad ra 
nem przyszedł deszcz ze 
śniegiem, i że skostniały od 
zimna musiałem grabiejący­
mi rękami zwijać namiot.. 
Odwrotnie, czułem się jak 
polarnik, który odkrył no­
wy szlak. Do pewnego sto­
pnia miałem prawo do ta­
kiego myślenia: podobno,
ja Polak, byłem pierwszym 
turystą, który samotrzeć 
na rowerze dojechał tu z 
przeciwległego krańca Sta­
rego Świata.

Wierzę, że udało mi się 
tego dokonać przede w7szyst 
kim dzięki dużemu szczęś­
ciu, jakie mi towarzyszyło 
nie tylko w górzystej i upa 
lnej Hiszpanii, lecz również

kamyczki łatwro rozbijają 
okulary na twarzy i reflek­
tory, gdzie pędzące podczas 
deszczu ogromne ciężarówki 
zalewają rower fontannami 
lodowatej wrndy tryskającej 
spod kół, kompletnie ośle­
piając pedałującego turystęWYPUSZCZAJĄC się 

w samotny rajd trze­
ba więc kupić sobie 
od losu szczęście i w jego

podróżniczych. Choć przez 
te dni nawet na godzinę nie 
mogłem zdjąć ochronnej pe 
leryny, to jednak zawsze 
mogłem pruć naprzód bez 
opuszczenia nosa na kwin­
tę. Albowiem nawet pod­
czas najbardziej posępnej 
aury na mglistej Północy 
towarzyszyły mi niewidocz 
ne blaski słońca, zbierane 
systematycznie na całej tra 
sie wędrów7ki przez Europę. 
W bardzo prosty sposób. 
Na kierownicy mojego ro­
weru była plakieta: 1975 
— Międzynarodowy Rok 
Kobiet. Pozdrawiałem nie 
tylko tą plakietą, ale rów­
nież serdecznym skinięciem 
ręki każdą przedstawicielkę 
płci pięknej na całej trasie 
rajdu. Zawsze odwzajem­
niały mi się one słoneczny­
mi uśmiechami życząc po­
myślnej wędrówki. I to by 
la najlepsza asekuracja. 
Właśnie ona pomogła mi 
przetrwać wszelkie trudy,

otoczce wędrować po świe- 
cie. Mnie się to udało... I 
chociaż przez 18 dni wrześ­
nia północna Skandynawia 
płakała nieustannie deszcza 
mi, to jednak nie potrafiły 
one ostudzić moich zapałów

najgroźniejsze chwile i na­
głe niebezpieczeństwa, to­
warzyszące zawsze samot­
nym rajdowcom.

Na zdjęciu: Podczas prze 
jazdu przez Frondheim w 
Norwegii.

Dobra szkoła
W Gdyni odbywa się 

dwudniowy III zjazd 
absolwentów Pań­

stwowego Liceum Sztuk 
Plastycznych, zorganizo­
wany w trzydziestolecie 
tej zasłużonej, dobrej szko 
ły, mającej niemałe zasip- 
gi w podnoszeniu kultury 
plastycznej naszego otoczę 
nia. Źródłem koncepcji 
gdyńsko-orłowskiej szkoły 
artystycznej był wileński 
Uniwersytet im. Stefana 
Batorego, ściślej jego Wy­
dział Sztuk Pięknych, z 
Wilna ' przeważnie wywo­
dzi się też pierwsza kadra 
nauczycielska. Miejskie Li 
ceum Sztuk Plastycznych 
z siedzibą przy ul. Korze­
niowskiego 28 powołane
zostało w listopadzie 1945 
roku, jego dyrektorem zo­
stał Józef Budziński. 
Wkrótce potem w tym sa­
mym budynku rozpoczęło 
działalność Liceum Foto­
grafiki Towarzystwa Uni­
wersytetów Robotniczych,
w którym pracę pedago­
giczną podjęli wileńscy ar 
tyści fotograficy Bolesła­
wa i Edmund Zdanowscy 
(później obie szkoły połą­
czyły się w Państwowe Li 
ceum Sztuk Plastycznych 
w Orłowie z dwoma dzia­
łami: plastycznym i foto­
graficznym).

Początki szkoły, były
jak to po wojnie trudne; 
naukę podjęto w postrzela 
nym, pozbawionym szyb 
budynku, lekcje rysunku 
odbywały się... na podło­
dze, brakowało bowiem 
nawet krzeseł, przyszli fo­
tograficy rozpoczynali nau 
kę robienia zdjęć na poży­
czonym aparacie fotogra­
ficznym. Ale pracowano z 
zapałem, wkrótce też szko 
ła aktywnie włączyła się 
w życie kulturalne mia­
sta: młodzież podjęła prak 
tykę zawodową przy wy­
konywaniu dekoracji dla 
Teatru Miejskiego, dekoro­
wała salę posiedzeń MRN, 
kluby i świetlice. Ta 
„obecność” szkoły w życiu 
miasta jest w dużej mie­
rze zasługą pierwszych wy 
kładowców. do których 
należeli Helena , Rodzińska,

Wacław Narucki, Adam 
Jasielski, Stanisław 1to~ 
licz, Maria Karasińska
(później nieco podjęli tu 
pracę Maksymilian Kas­
prowicz, Zygmunt Karo­
lak, Adam Smolana). Dy­
rekcję szkoły, po Józefie 
Bodzińskim objęli kolejno 
artyści plastycy Zdzisław 
Kałędkiewicz, Marian Stec 
i — od roku 1971 — Cze­
sław Ciesielski. Z okazji dzi 
siejszego zjazdu poprosiliś­
my, dyrektora Ciesielskiego 
o krótką „jubileuszową” wy 
powiedź:

— „Wśród absolwentów 
liceum znajduje się -wielu 
wybitnych twórców, pedago 
gów i działaczy kultural­
nych, którzy sławią dobre 
imię szkoły, potwierdzając 
przydatność i potrzebę tej­
że placówki w środowisku. 
Trzydziestoletnia tradycja 
liceum orłowskiego, bogata 
w doświadczenia i osiągnię­
cia artystyczne oraz dydak­
tyczno-wychowawcze, zapi 
sala się dobrze w środowi­
sku Wybrzeża i kraju — m. 
in. przez' fakt. iż nasz dział 
fotograficzny jest jedynym 
w Polsce”.

Około 1600 absolwentów 
opuściło już mury liceum 
(trzynaścioro powróciło tu- 
później jako pedagodzy). 
Jest wśród nich wielu twór

ców o uznanym już dorob­
ku artystycznym: Magdale­
na Abakanowicz, Jerzy 
Brzozowski, Wiesław Mar­
kowski, Adam Haras, Wło­
dzimierz Łajming, Tadeusz 
Ciesiulewicz, Hugon Łasec- 
ki, Janina Karczewska, Sta­
nisław Konieczny, Robert 
Pepliński, Zygfryd Korpal- 
ski, Mieczysław Czychow- 
ski, Ryszard Stryjec, An­
drzej Putrym, Jan Góra, 
Zbigniew Erszkowski, An­
drzej Mcntuch, Tadeusz 
Chyła. Andrzej Marko­
wicz, fotogx'aficy Janusz 
Gole. Janusz Rydzewski, Je 
rzy Augustyńskl, Witold Wę 
grzyn, Alosza Sieiński. O- 
becnie szkoła przygotowuje 
techników w zakresie re­
klamy i liternictwa, pamiąt 
karstwa i form użytkowych 
oraz fotografiki artystycz­
nej (łącznie z fotografią bar 
wną).

Z okazji zjazdu absoiwen 
tów liceum, na który zgłó- 
siło się około 200 osób, w 
klubie MPiK, salonie BWA 
przy ul. Derdowskiego i w 
sali wystawowej Targów 
Rybnych nastąpi, otwarcie 
wystawy prac uczniów i 
absolwentów liceum.

A. KLSZKIS
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Sławomir Sierecki

Jak zginęło
llcjarit

WIELKIE nadmorskie miasto handlowe 
Ugarit zginęło niespodziewanie w XI 
wieku przed naszq era. Stosunkowo 

niedawno odkryto ruiny Ugarit w okolicach 
wioski arabskiej Ras Szamra, na południe 
od Latakii. Przypuszcza się, ze zagłady Uga­
rit dokonał najazd tzw. w starożytności „lu­
dów morza”. Opis zniszczenia Ugarit, który 
tutaj prezentujemy, pochodzi z nowej po­
wieści Sławomira Siereckiego „Skaliste gnia 
zdo Taurów”. Jest to historia wyprawy mi­
tycznych bohaterów Oresta i Pylada, jaką 
po zabójstwie Kłitajmestry i Ajgistosa w 
Mykenach podjęli obaj, aby odzyskać po­
sag Artemidy, znajdujący się na Taurydzie 
(Krymie). Historię tę opowiada tutaj Pyiad. 
Zanim bowiem wyruszyli obaj na Taorydę, 
przyłączyli się do piratów — owych groź­
nych „ludów morza” starożytności, którzy 
.zapragnęli zawładnąć skarbami Ugarit...

• « •

...A więc nadszedł czas wielkiej próby. 
Ochrę mieliśmy już zawczasu przygotowa­
ną — nie wiedzieliśmy tylko czy znakiem roz­
poznawczym będzie koło, krzyż lub trójkąt. 
Teraz zaznaczyliśmy policzki znakiem ukoś­
nego krzyża, Moi ludzie wyciągnęli z ukry­
cia włócznie, topory f miecze. Przygotowa­
li także drabiny sznurowe, które należało w 
kilku miejscach przerzucić przez mury. Przed 
zmierzchem dwóch wojowników poszło do 
bramy wschodniej, o dwóch do bramy por­
tu — mieliśmy tam przekupionych ludzi. .Nie 
wszystko wypadło tak, jak się spodziewa­
łem — ct, których przekupiliśmy .przy bra­
mie głównej, odmówili wykonania zadania. 
Doszło nawet do walki, w której obaj moi 
ludzie zginęli. Walka ta wyostrzyła czujność 

! straży, choć liczba strażników nie była wiel­
ka — większość wojowników ugarycirich po­
płynęła przecież przeciw piratom. Inni prze­
kupieni przez nas ludzie, po prostu opuści­
li posterunki f uciekli z rodzinami z miasta. 
Rozumowali ? ; rznie, że gdy do Ugarit we­
drą się piraci — nie będą tutejszej ludności 
dzielić na przyjaciół i nieprzyjaciół. Kto wie 
czy nie dali się przekupić tylko w tym celu, 
żeby zawczasu uciec z miasta?

O wyznaczanej porze nocy, moi ludzie za­
palili w porcie stos smolnego drewna, od 
któreao zajgł się dach jakiegoś składu. Na 
nabrzeżu wybuchła paniko, a bardzo szyb­
ko zjawił się oddział straży, który ogień u- 
qc5ił. Ale w tym czasie już piraci z Alaszii 
przeszli w dwóch miejscach mury. zewaętrzr 
ne. Oddział straży, który zjawił się do ga­
szenia pożaru, wszczął poszukiwanie podpa­
laczy i ktoś z . włóczęqów lub kupczyków 
wsKazoł im dom, w którym mieszkaliśmy.

Jo musiało kiedyś nastąpić - nasz pobyt 
.. zwracał przecież uwagę, nawet jeśli zacho­

wywaliśmy się jak najspokojniej. Gdyby jed­
nak stało się to wcześniej - los miasta nie 
byłby tak straszny, ale i ‘ja n;e mógłbym 
liczyć na pomoc. Obecnie, gdy do drzwi 
domu załomotano, sięgnąłem po włócznię, 
a moi wojownicy - udający dotąd służbę - 
przyjęli to jako sygnoł walki. Strażnicy dość 
prędko uporali się z drzwiami, ale pi.erws-i, 
którzy przekroczyli próg - legi? tam, w tym 
samym miejscu, brocząc obficie krwią. Inni 
cofnęli się, zaskoczeni atakiem, a to roz­
zuchwaliło moich ludzi, którzy z okrzykiem 
bojowym runęli no przeciwników, zadając 
im rany i tratując przewróconych...

W porcie były już dziesiątki ludzi z Ala­
szii, Znów buchnęły tu i tam płomienie, o- 
świetlcjąc cały brzeg i część morza. Ale pło­
mieni tych nikt nie ąasił.

W porcie pojawiły się statki rozbójników. , 
Ubiegłej nocy zapewne dobiły one gdzieś 
do brzegów, w pobliżu Ugarit, przez cały 
dzień trzymały się w ukryciu u skał nad­
brzeżnych, a teraz oto rozpoczynały atak. W 
świetle pożarów wychodziły z mroków no­
cy, jakby zrodzone z fal morskich. Na cze­
le ich płynęły „Mykeny"...

Zrozumiałem wówczas, że Orest przyjął 
na siebie pokierowanie atakiem na port, 
aby prędzej spotkać się ze mną.

Walka toczyła się już w samym mieście, 
w jego wąskich ulicach, w mieszkaniach, w 
kramach, na bazarze, w świątyniach. Wprost 
wierzyć się nie chciało, że w tak szybki spo­
sób „ludzie morza” opanowywali cały ten 
gród - tak warowny i tok wspaniały. Po­
nieważ wybuchały wciąż nowe pożary — w 
ich blasku można było widzieć jak przez 
mur przechodziły nowe gromady zbrojnych, 
z okrzykiem śmierci skaczące wprost w wk 
walki. Wyglądało to tak, jak wędrująca la­
wina mrówek wali się na śpiącego bawoła 
i pożera go żywcem, mimo że wierzga, 
rzuca się i bodzie. Cóż mogą jednak zdzia­
łać jego rogi przeciw dziesiątkom tysięcy 
małych stworzeń wdzierających się w uszy, 
w nozdrza, wyjadających jego oczy? Po chwi 
li jest już ślepą bryłą krwawi cjtego mięsa, 
bryłą pokrytą szczelnie żywym całunem ro­
bactwa, W jakiś czas potem miejsce gdzie 
był bawół — znaczą tylko jego zbielałe ko­
ści...

- WŚtatj, Pyiadzie! - mówił Orest ściska­
jcie mnie w ramionach, — Nie masz poję­
cia jak bardzo bałem się o ciebie, pozo­
stawionego Fomotri* w tym gnieździ« wę­
ży!...

Chciałem sprostować, że przecież by­
łem samotny, bo z Nikoteie i moimi wojow­
nikami, ale ani Nikoteie, ani moi wojowni­

cy zapewne go nie obchodzili. Uściskałem 
go więc równie serdecznie i wróciłem da 
domu kupca, gdzie zostawiłem Nikoteie,

- idźcie na okręt, na „Mykeny"... — krzy­
knął do mnie Orest.

Porwałem za rękę Nikoteie, aby pociąg­
nąć ja za sobą, ale wyrwała się. Wolała 
iść koła mnie sama, trzymając w dłoniach 
broń, niż ochraniana moją włócznią i moim 
mieczem. No cóż — w tej sytuacji miała 
chyba rację. Pobiegliśmy więc z częścią mo­
jej drużyny do zacumowanego u nabrzeża 
okrętu, skacząc na jego pokład. Powitał 
nas tam aojd Amintor i dał łyknąć wina, 
Huragan natarcia szedł koło nos - z lądu, 

,z morze, brakowało jeszcze aby nadleciał z 
n ieba.

— Tak musiała wyglądać Trojo... — powie­
działy do nas Amintor, kreśląc dłonią pół­
kole. — Troja w ostatnim dniu oblężenia, 
gdy Achajowie wyszli z drewnianego konia.

Przyznałem mu w duchu rację, cie nic 
nie odrzekłem. Pragnąłem, aby jak najszyb­
ciej nastąpił już koniec Ugarit.

Staliśmy z Nikoteie blisko siebie, niemal 
spleceni w bezwiednym uścisku, który z mo­
jej strony był gestem obrony wobec mojej 
kobiety, podczas gdy w jej geście był strach 
i chęć znalezienia bezpieczeństwa w mojej 
obecności u jej boku. Z Amazonki zemie- 
niła się w zwykłą achajską żonę, dzielącą 
z mężem trud wspólnego życic i gotowość 
wspólnej śmierci. Jej dzielność tam, na lą­
dzie, qdy dom, w którym przebywała sztur­
mowali piraci, była także odruchem. Kobie­
ty z Fokidy potrafiły władać włóczniami, gdy 
zaszła tego potrzeba. Teraz odłożyła włócz­
nię i złożyła ją na dnie galeryjki dowodze­
nia, pod drewniana balustradą rei Ing u.

Płomienie pożaru skąpały wody portu w 
czerwieni, jakby nagle zamiast wody mor­
skiej faiowała tu tylko krew. Aie to nie by­
ło tylko złudzenie — tego d-nip krew obfi­
cie spłynęło do morza. '

Orest, a z nim - część załogi i moi włó- 
cznicy - wszyscy pognali w głgb tego bi­
tewnego wiru, Może szukali łupów, o mo­
że po prostu pragnęli krwi. Widziałem w o- 
czach tych, którzy został' na okręcie, także 
ten sam zew mordu, jaki obserwowałem w 
ślepiach wilków atakujących owce na zbo­
czach gór Fokidy. Raz po razie któryś z n/ch 
nie wytrzymywoł, chwytał miecz, topór lub 
włócznię i biegł przed siebie w kierunku 
miasta, nad którym strzelały ku niebu wiel­
kie słupy ognia, Z tych płomieni powstał 
wicher, który nagle zaczął szarpać olinowa­
niem, tarmosić zwinięte płachty żagli i ko­
łysać kadłuby okrętów i łodzi, zacumowa­
nych u brzegów.

- Czy słyszysz ten krzyk? - spytała mnie 
nagle Nikoteie, tuląc się cała do mnie, aż 
pod suknią jej i płaszczem wyczułem bar­
dzo wyraźnie kształt jej bioder, nóg, piersi,..

— Jaki krzyk? — spytałem, bowiem huk 
pożaru połknął wszystkie inne odgłosy, na­
wet szczęk mieczy i łomot toporów o tar­
cze. Ale oto usłyszałem. Rzeczywiście. Po­
przez grzmot pożaru przedzierały się poje­
dyncze krzyki, tak przeraźliwe, że nic nie 
mogło ich zdusić, To krzyczały matki, żony 
; córki ugaryckie, które gwałcono i mordo­
wano w świątyniach i kramach bazaru, na 
ulicach i podwórcach.

Nikoteie zaczęła drżeć...

- Dlaczego tu mnie przywiozłeś? Dlacze­
go musimy to oglądać?... - powiedziała, 
szlochając. Nie była już dzielną Amazonką. 
Odwracała twarz od ginącego miasta, tu­
ląc się do moich piersi i zamykając oczy.

Amintor i Saonasz poszli na sam koniec 
qaleryjki i słyszałem jak mówili z sobą a 
tym, że manewru zastosowanego pod Uga­
rit — nie uda sie już powtórzyć oni pod 
Berytos, ani pod Sydonem, ani Bybios...

Pociągnąłem Nikoteie w druęi koniec ga­
leryjki i mimo że moc była ciepła, otuliłem 
szczelnie wełnianymi chlamidami pasterzy, 
które wzięliśmy z ojczystej Fokidy. Pocało­
wałem ją w policzek, prosząc aby nie pa­
trzyła »na śmierć miasta. Ale na wargach 
poczułem gorycz farby, którym na policz­
kach namalowała Nikoteie symbol słońca

ukośny krzyż, znak rozpoznawczy piratów. 
To uświadomiło mi nagle, że chociaż z da­
leka od rzezi — jesteśmy jej sprawcami i 
jej uczestnikami. Przyklęknąłem nad nią i 
spo jrzałem * w jej twarz — umazana była 
ona sadzą z pożaru i czerwoną ochrą, Nie 
mogłem w tej twarzy rozpoznać mojej Ni­
koteie.

- Nie patrz tak na mnie, Pyl. Nie patrz.

Co mogłem jej odpowiedzieć? Pogładzi­
łem jej policzki, ale wówczas moje palce na 
trafiły na wilgoć łez .i wymalowały* na jej 
twarzy, sadzą i ochra, jakieś tajemne zna­
ki.

Może był to znak gniewu bogów, aie pod 
koniec tej nocy spadł nagle gwałtowny wi­
cher od strony morza, który tylko rozdmu­
chał zgliszcza i jeszcze bardziej rozszerzył 
pożary. Jednocześnie rozkołysało się morze 
i wiele statków potonęło. Flota ugarycka, 

.która błąkała się wokój Alaszii, zastała' 
przez sztorm rozpędzona, zniszczona. Gdy 
wiele dni później pojedyncze korabie zja­
wiły się u wrót portu, powitały ich ruiny i 
trupi odór. Miasto oblegały sępy i szczur/. 
Komu udało się ujść z życiem z rzezi, ten 
zginął od ciosów krzywych noży koczowni­
ków7, którzy nadciągnęli z głębi pustyń sy­
ryjskich. Co nie rozkradli piraci, rózg rab iły 
włóczące się po szlakach watahy rozbójni­
ków z gór Libanu.

Żeg la rze ug a ryccy, którzy wróci li do rui n 
— zdinęli także. Pustka zagościła na dobre 
w tym miejscu i nigdy już nikt nie osiedlił 
się w rutinach Ugarit... ,
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Dziesiąte, a więc 
w pewnym sen­
sie jubileuszowe 

„Progi? i bariery” zapre­
zentował telewidzom ich 
twórca i autor Mariusz 
Walter w niedziele — 
IS. 10. Zaczęło się od 
razu interesująco. Szcze- 
golnie dla nas, gdańsz­
czan. Pierwszym; bowiem,, 
gościem programu był 
burmistrz Oliwy działa­
jący w tej dzielnicy 
Gdańska zaraz po woj­
nie. Dziś już emeryt, 
cały swój w.olny czas i 
siły poświęcający spra­
wom kompleksowości 
przyrody. Autor teorii o 
absolutnej wspólnocie 
przyrody z kulturą i 
historią narodu. Sam 
-auroezony vieknem kra 
ju zaapelował do roda­
ków o większą życzli­
wość dla tego co posia­
damy, a iCO często w 
swej niewiedzy niszczy­
my i zaniedbujemy.

A potem stała się 
rzecz bez precedensu. 
Bez precedensu w całej 
dziesięcioodcinkowej hi­
storii „Progów i barier”.

szym zaciekawieniem kil 
ka milionów telewidzów.

Kim zatem jest nie­
pokonany przez nikogo 
zwycięzca? Jaką dziedzi 
nę życia reprezentuje? 
Jakim szczyci się hob­
by?

Jest najzwyklejszym 
człowiekiem. Od 30 lat 
pracuje jako listonosz 
w śródmieściu Warsza­
wy. Nie dokonał w cią-

trochę nużąca praca. Bo 
niby co może być atrak 
cyjnego w przemierza­
niu kilometrów w linii 
prostej i w pionie (pię­
tra!),, co ciekawego w 
tych samych od lat bu 
dynkach i ulicach, w 
tych samych ludzkich 
twarzach? A jednak p. 
Żochowski od 30 lat czer 
pie radość i zadowole­
nie z tego właśnie zaję-

Nikt jeszcze do tej po­
ry nie utrzymał się bo­
wiem przy głosie przez 
owe regulaminowe 20 
minut bez jednego wy­
łączonego światła! Ża­
den z 10 srogich juro­
rów nie zrezygnował z 
wypowiedzi pana Euge­
niusza Zochowskiego, 
mało tego, jestem prze­
konana, że jurorom se-1 

kundowało z nie mniej-

gu tych długich lat ni­
czego nadzwyczajnego. 
A w telewizji mówił nie 
o swoich zaintereso- 
waniach pozazawodo- 
wych czy marzeniach, 
ale po prostu opowie­
dział o codziennej swej 
pracy. I podejrzewam, 
że to jest właśnie jego 
konik. Codzienna, wyda 
wać by się mogło mo­
notonna. chyba nawet

cia. Jak to wytłuma­
czyć? Myślę, że wytłu­
maczenie jest ' jedno: 
jest on po prostu prącą 
swą żaf as cynowany po 
przez życzliwość dla lu­
dzi, z którymi styka się 
na co dzień, których od 
wiedza już w drugim czy 
trzecim pokoleniu, któ­
rzy jego wreszcie trak­
tują niemal jak przyja­
ciela czy członka 'ro­
dziny.

Poczucie odpowiedział 
ności za przyjęty obo­
wiązek, a przy tym do­
brotliwy humor i właś­
nie ta życzliwość tego 
niemłodego już człowie 
ka, starającego się po­
móc bliźnim — często 
samotnym i opuszczo­
nym, . napawać muszą 
optymizmem '— że są 
jeszcze wśród nas tacy. 
Tacy, którzy potrafią coś 
zrobić dla innych, zupeł­
nie bezinteresownie, któ 
rzy wykonując swój za 
wód dobrze służą spo­
łeczeństwu.

Bohater audycji — 
sam wzruszony i stre­
mowany trochę wystę­
pem w telewizji — po­
trafił z zapałem mówić 
o swej pracy i nawet w 
tak wyjątkowym, mo­
mencie nie zapomniał o 
swoich adresatach i po 
prostu... przeprosił ich 
za swoją jednodniową 
nieobecność w rejonie 
To już chyba naprawdę 
ostatni... co tak listy 
nosi!

Barbara Kanold

Włoscy kibice
19!
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WRAZ z siatkarzami Stocz 
niowca przyjechałem do 
, Włoch w kilka dni po 

znakomitym i zwycięskim wy­
stępie polskich piłkarzy na 
Stadionie Śląskim w Chorzo­
wie w meczu przeciwko Ho­
lendrom. Przybywając do kra 
ju naszych rywali z V grupy 
eliminacyjnej mistrzostw Ep- 
ropy, nie mogłem oprzeć się 
pokusie zasięgnięcia opinii 
włoskich kibiców o grze 
„srebrnej jedenastki” i o po­
ziomie polskiego futbolu w 
ogóle.

Interesowało mnie zdanie 
przeciętnych obserwatorów spo 
tkań piłkarskich, a tych prze­
cież nie brak w Italii.

W przeważającej części moi 
rozmówcy przyznawali, że nie­
wiele wiedzieli o polskiej piłce 
nożnej, o naszym kraju, przed 
mistrzostwami świata. Zainte-' 
resowanie Polską nastąpiło do­
piero po porażce Włochów na 
stadionie w Stuttgarcie. Prasa 
włoska rozpisuje sie od tej po­
ry o gfze naszej jedenastki na­
rodowej. Od pamiętnego zwyr 
cięstwa Polaków 2:1 podczas mi 
strzostw świata w RFN, w 
każdym tygodniu znaleźć moż­
na we włoskich gazetach re­
lacje z boisk Warszawy, Krako 
wa, Mielca i... Gdańska.

Znalazłem też w popularnej 
gazecie sportowej — „Tutti 
Sport”, wywiad ze znakomitym 
graczem „azzuri” — Savoldim. 
Pytania zadawane piłkarzowi 
dotyczyły taktvki jaką powin­
ni przyjąć reprezentanci ,.squa- 
dra azzura” w meczu z Polską 
w Warszawie. Odpowiedź Sa- 
voMiego: ..Zlikwidować polskie 
..skrzydła’’.., Polacv mają naj­
lepszych skrzydłowych na świe 
cie. Ażeby I.a'to i Gadocha byli

niewidoczni i niegroźni, potrze­
bujemy po dwóch graczy, któ­
rzy by się nimi „zaopiekowa­
li’’. Wówczas mamy szansę 
odnieść zwycięstwo. Jednak 
jak „wyłączyć” z gry Szarma­
cha. Niech się o to martwią 
trenerzy naszej drużyny”...

Moi rozmówcy, włoscy entu­
zjaści futbolu z Ancony, Reg­
gio Emilia. Capri czy Fabricco, 
kibicujący drużynie AC Milan, 
na pytanie: jaki wynik będzie 
w meczu Polska — Włochy w 
Warszawie odpowiadali: „Przed 
meczem Polaków z Holendra­
mi, który oglądaliśmy w tele­
wizji (chodzi o spotkanie w 
Chorzowie) „squadra azzura’’ 
mogłaby przegrać 0:2 lub 0:3. 
Po wspaniałej grze na Stadio­
nie Śląskim, musimy zweryfi­
kować nasz pogląd i typujemy 
naszą porażkę co najmniej 0:5”.

Nie znam opinii włoskich ki­
biców na temat przewidywań 
co do wyniku tego meczu po 
postawie Polaków w meczu z 
Holandią w Amsterdamie. Je­
stem jednak przekonany, że 
słaba gra naszej jedenastki ra­
czej uznana została jako........wv
padek przy pracy’’* Podkreślali 
niejednokrotnie, że od czasu 
mistrzostw świata kibice włos­
cy bardzo mocno interesują sie 
sukcesami i niepowodzeniami 
polskiej jedenastki narodowej.

Czy w ostatnią niedziele paź­
dziernika w Warszawie odnie­
siemy sukces czy doznamy nie­
powodzenia? — oto jest pyta­
nie, które nurtuje nie tylko 
polskich kibiców.

Jerzy Templin

Żarliwy patriota
BYŁA Polonia gdańska 

okryła się żałobą — ’jej 
szeregi opuścił na zaw­
sze, zmarły 11 bm. Jó­
zef UŁLER, jeden z najbar­

dziej zasłużonych jej człon­
ków, czynny przez ponad 
ćwierć wieku na terenie Gdań 
ska. a głównie Sopotu, w któ 
rym działał w licznych orga­

nizacjach polskich od 1913 r.
Urodził się 19 września 1889 

r. w ubogiej chłopskiej rodzi­
nie, zamieszkałej we wsi Mrze 
zino. Późniejszym miejscem je 
go pobytu był Puck. gdzie ja­
ko młody chłopiec należał do 
Towarzystwa I,udowego. W r. 
1913, po zawarciu małżeństwa 
z Marta Grubba z Białego

Echa muzyki młodzieżowej

ją jak 8H* jjt •• Sm «
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DW-a tygodnie temu 
mowa była w tej 
rubryce o nic wąt­
pliwym kryzysie, ja­

ki przeżywał III Młodzie­
żowy Festiwal Muzyczny. 
Jlziś mogę rozszerzyć roz­
ważania pokazując niewe­
sołą regułę... i wyjątek z 
tej reguły. Bowiem regułą 

- test ogólny upadek ama­
torskiego ruchu muzycz­
nego o którym powszech­
nie mówią instruktorzy 
klubów’ i domów kultury. 
Przyniosło to co prawda 
naturalny upadek festiwa- 
lomanii, ale też wraz z ra­
chitycznymi konkursami o 
lokalnym znaczeniu prze­
padło parę imprez warto­
ściowych _ m. in. kaliski
Festiwal Młodzieżowej Mu 
zyki Współczesnej. Tłuma­
czono się tam najtverw 
remontem sali w KaHskim 
Domu Kultury, pot^n jed 
nak salę odnowiono, a o 
restytucji festiwalu nie 
słychać. Tak to w zapom­
nieniu przestała funkcjo­
nować jedna z najciekaw­
szych inicjatyw muzycz­
nych ostatnich lat (festiwa 
le kaliskie były przeglą­
dem rrjuzyki na tyle am­
bitnej i różnorodnej, że 
nie muszę się tutaj ogra­
niczać do określenia „ini­
cjatywa w zakresie pop- 
music” czy „muzyki rock- 
kowej”). Były zresztą pla­
ny reaktywowania festi­
walu kaliskiego w Szczeci­
nie — coś na kształt połą­
czenia tej imprezy z in­
nym , starym festiwalem, 
właśnie szczecińskim. Jesz­
cze z okresu „Czerwono- 
Czarnych” i pamiętnej 
„Złotej Dziesiątki”. Ale i 
tó jakoś nie doszło do 
skutku, mimo dość za­
awansowanych przygoto­
wań organizacyjnych 1 a- 
nonsów prasowych. Kto 
wie, czy nie byłoby poży­
tecznym odnowienie idei 
kaliskiego spotkania w 
Gdańsku — mieście, które 
powszechnie określa się 
mianem „kolebki polskie­
go /rocka”, gdzie działali 
„Niebiesko-Czarni” i „Czer 
wone Gitary” w najlep­
szym okresie swojego ist­
nienia, gdzie zaczynał swo 
ja karierę Czesław Nie- 1 
men. Gdańsk jest niewąt­
pliwie predystynowany na 
siedzibę vnowego festiwa­
lu kaliskiego” — pod wa­
runkiem oczywiście, że wy

kufcŁji—hmwiiiiww i "mpHWTWfwaaga.t

razi nim zainteresowanie 
któraś z instytucji, zajmu­
jących się organizacją ży­
cia kulturalnego. Może to 
być Bałtycka Agencja Ar­
tystyczna, może ,.2ak” czy 
„Medyk” a może Woje­
wódzki Ośrodek Kultury?

Dość jednak o duchach, 
bo chciałbym teraz przy-' 
pomnieć jedną z nielicz­
nych imprez konkurso­
wych w dziedzinie muzyki 
popularnej i rockowej, 
która nie poddała się o- 
gólnym tendencjom „kry­
zysowym” i mogłaby na­
wet rościć sobie pretensje 
do spadku po festiwalu ka 
liskim — choćby z racji 
odbywania się jej właśnie 
w województwie kaliskim. 
Mvślę tu o VI Wielkopol­
skich Rytmach Młodych 
w Jarocinie — przeglądzie 
konkursowym zespołów i 
solistów wielkopolskich któ 
ry zakończył się w ubie­
głą- niedzielę. Mimo że 
jest to impreza lokalna, 
to jednak zapewniono jej 
jury o znanych nazwi­
skach — z udziałem po- 
pu*arnych krytyków i 
dziennikarzy. Nie był to 
może skład jury tak „boni 
bowy” jak w Kaliszu, 
gdzie w swoim czasie za­
siadali w nim m. in. T. 
Stańko. J. Muniak czy A. 
Korman, ale przecież i
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RYTYJSKI tygodnik 
„Melody Maker”, naj 
popularniejsze na 
święcie pismo mu­

zyczne — ogłosił wyniki 
ankiety czytelników, które 
przynoszą zestawienie naj­
ciekawszych w ich opinii 
muzyków i zespołów w. ro­
ku 1973. Głosowanie odbyło 
sie w dwóch kategoriach — 
muzyki angielskiej i mię­
dzynarodowej, niemniej i 
w tej drugiej sekcji trium­
fują przeważnie Anglicy, 
choć nie brak kilku ewene­
mentów w rodzaju wyso­
kich pozycji włoskiej gru­
py PFM czy niemieckiej 
Kraftwerk. Na wyniki 
tej listy składają się głosy 
czytelników „Melody Ma­
ker” z całego świata — 
może więc ona być uważf- 
na za reprezentatywna dla 
sytuacji we współczesnej 
muzyce pop i rocku. Oto 
więc rezultaty w ważniej­
szych rubrykach sekcji mig 

1 dzynarodowej. Wokalista: 
1. Robert Plant, 2. Jon An­
derson, 3. Paul Rodgers, 
4. Peter Gabriel, 5. David 
Bówie. 6. Elton John. Wo­
kalistka: 1. Joni Mitchell,
2. Kiki Dee, 3. Maggie Bell. 
Zespół: 1. Ued Zeppelin, 2. 
Yes, 3. ET.P, 4. Genesis. 5.
Pink Flnvrt.

tak skład jury ogranicza! 
się nieomal wyłącznie do 
fachowców, co jest o tyle 
ewenementem, że w im­
prezach o znaczeniu lokal­
nym o kolejności i zwy­
cięstwie kandydatów decy 
dują' zbyt często ludzie o 
szanownej skądinąd pozy- 
cj społecznej, ale za to za 
grosz nie znający się na 
muzyce...

Skład jury jest tutaj zre­
sztą mniej ważny wobec te­
go. te dla uczestników ja­
rocińskiego przeglądu zor­
ganizowano seminarium, w 

> którym analizował zagad­
nienia teoretyczne i warszta 
towe muzyki rockowej m. 
in. Hubert Szymczyński — 

'znany muzyk. Tyle o spra­
wach ogólnych, związanych 
z Wielkopolskimi Rytmami 
Młodych — pora na przed­
stawienie wyników konkur­
su. I nagrodę — „Złotego 
Kameleona” — otrzymała 
ooznańska grupa „Heam”.
II _ „Antrakt” z Poznania,
III — „Efekt” z Kalisza. 
Za najciekawszy utwór u- 
znano piosenkę ..Samochód 
mojego dziadka”, (wvkony- 
wana przez „Antrakt”), 
przyznano też wyróżnienia 
indywidualne, zaś nadspo­
dziewanie liczni dziennika­
rze uhonorowali swa nagro­
dą grupę „System” z Go­
rzowa.

1975 roki
Nadzieja przyszłości: 1.

Camel, 2. PFM, 3. Super- 
tramp, • 4. Kraftwerk. 5. 
Eagles.

Kompozytor: Jon Ander­
son/Steve Howe. 2. Jimmy 
Page Robert Plant. 3. Ge­
nesis, 4. P. McCartney, 5. 
P. Townshend.

Gitarzysta: 1. Jimmy Pa­
ge, 2. Steve Howe, 3. Eric 
Clapton.

Instr. klawiszowe: 1. R-
Wakeman, 2. K. Emerson, 
3. P. Moraz, 4. T. Banks, 
5. Elton John.

Utwory wydane na sing­
lach: 1. I’m not in love — 
ta C.C.. 2. Trampled Under­
foot — Led Zeppelin, 3. 
Autobahn — Kraftwerk.

P.S. W poprzednim odcin­
ku rubryki zmieniony zo­
stał sens oorównania przy 
omawianiu płyty Niemena. 
Otóż „Aerolit” nie jest pol­
ską wersja płyty CBS na­
granej w Ameryce — cho­
dziło tui jedynie o otwór 
„Smutny ktoś i biedny 
nikt”, będący polska wersją 
kompozycji Niemena „I 
search for a love”.

S. Danielewicz

Dworu odtąd wierną i od­
dana towarzyszką życia — prze 
niósł się do Sopotu, gdzie 
przez szereg lat pracował ja­
ko robotnik w miejscowym 
browarze. Sopot w tym cza­
sie był żywym ośrodkiem dzia 
łalności polskich organizacji, 
zakładanych i kierowanych 
przez Antoniego Abrahama i 
Alfonsa Chmielewskiego. Uller 
szybko nawiązał z nimi kon­
takt i wstąpił w szeregi zało­
żonego tutaj w r. 1906 Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego, 
organizacji robotników pol­
skich oraz założonego w dwa 
lata później Towarzystwa Lu­
dowego, najsilniejszej wów­
czas, bo liczącej 364 członków 
organizacji sopockiej.

Przerwana w r. 1914 na sku­
tek terroru, stosowanego pod­
czas 1 wojny światowej przez 
władze pruskie działalność poi 
skich organizacji ożyła natych 
miast na terenie Sopotu po 
upadku Niemiec Wilhelmów- 
skieł Uller rzuca się wówczas 
w wir pra. > społzt/nc .i i po­
litycznej, a wstąpiwszy d<, 
miejscowej Rady I,udowej bie 
rze żywy udział we wszystkich 
jej pracach a zwłaszcza w a- 
gitacji wyborczej w czasie g<> 
rącej walki o mandaty w Ra­
dzie Miejskiej w Sopocie, a 
następnie w Sejmie gdańskim. 
I w późniejszych latach stale 
uczestniczy w każdej akcji 
wyborczej do władz lokalnych 
i Volkstagu. W r. 1930 Gmina 
Polska wysuwa nawet iegn kari 
dydature na posła, co świad­
czy o dużej popularności II- 
lera na terenie Sopotu. Wyra­
zem tego jest również powo­
łanie go w r. 1920 na preze­
sa sopockiej filii ZZP, a w 
r. 1924 wybór na kierownika 
sopockiego oddziału Gmin\ 
Polskiej, przez wiele lat głów­
nej organizacji Polaków vs 
WM Gdańsku. Przez szereg ka 
dencji przewodniczył sopockie 
mu Towarzystwu I.udowemu, 
działał w filii Narodowego 
Stronnictwa Robotniczego. a 
w latach trzydziestych kiero­
wał założona w r. 1928 miej­
scowa placówka Tow. h. Po­
wstańców i Wojaków, zajmu­
jącą się przygotowywaniem 
członków do oczekiwanej wal 
tri zbrojnej o wyzwolenie 
Gdańska. Nazwisko iogo spo­
ts ka się również w działalno­
ści takich towarzystw iak „So 
kół”. „Lutnia”, Związek Tow 
Polskich w Sopocie. Jako de­
legat reprezentuje Sopot w 
Radzie Naczelnej Gminy Pol­
skie i w Gdańsku.

LÖWNY wysiłek Ullera 
.jako prezesa filii Gmi­
ny Polskiej i Towarzy­
stwa I.udowego szedł vi 

kierunku pomnożenia stanu 
posiadania polskości w Sopo­
cie. najpierw przez organizo­
wanie wspólnie z innymi dzia 
łaczami kursów;języka polskie 
go. zabiegi o zakładanie i funk 
cjonowanie szkół i ochronek 
«olskich. uruchamianie świet­
lic, organizowanie imprez kul­
turalnych i obchodów narodo­
wych, odczytów, przedstawień 
teatralnvch itp. W okresie na 
silajacego sie terroru hitlerow 
skiego w WM Gdańsku współ­
działa w tworzeniu tajne.) 
POW, kierowanej na terenie 
Sopotu przez Romana Wodzie- 
klego * Komisariatu General­
nego RP w Gdańsku. Szczegół 
nie gorąco zabiegał Uller • p* 
ryłami« dzieci *o polakich

G!

i ochronek.'Na zebraniach or­
ganizacyjnych i Wiecach lud­
ności polskiej nawoływał rodzi 
ców do wypisywania dzieci ze 
szkół niemieckich. Sam żarli­
wy patriota również i dzieci 
swo.ie wychowywał w duchu 
polskim. Za udział w pracach 
polonijnych organizacji jego 
syn August zamordowany' zo­
stał podczas wojny w obozie 
koncentracyjnym.

O nieugiętej postawie Ulle- 
ra — bojownika o sprawę pol­
ska. świadczy fakt. - iż w o- 
statnich latach przed wojną, 
w okresie szalejącego terroru 
hitlerowskiego, gdv słabsi du­
chem działacze wycofywali sie 
z pracy, on obejmował kierów 
nictwa głównych organizacji 
polskich w Sopocie. I tak w 
r. 1937 stanął na czele Gminy 
Polskiej Związku Polaków 
przewodząc równocześnie Tow. 
I,udowemu i Tow. b. Powstań 
ców i Wojaków oraz działa­
jąc w Komitecie Budowy Pol­
skiego Kościoła w Sopocie. 
Swoja liczna rodzinę utrzymy­
wał pracując w Polskim Urze 
cizie Pocztowym Gdańsk 3. Po 
szukiwany po wybuchu wojn-y 
przez gestapo uratował sie od 
niechybnej śmierci dzięki po- 
mocv rodaków z Kaszub.

Z A swoja ofiarną, trwa­
jąca ponad ćwierć wie­
ku prace i walkę dla 
Polski wynagradzany 

był w okresie' międzywojen­
nym dwukrotnie, w 1930 i 1938 
r. Ztotvm Krzvzem Zasługi o- 
raz licznymi odznakami orga-. 
niz.acyjnymi. Po wojnie wła­
dz«"'Polski I,udowej przy zna­
ły mu m. in. Krzyż Kawaler- 
ski Orderu Odrodzenia Polski.

Przez całv okres swojego po 
.bytu w Sopocie cieszył się Jó­
zef Uller wielkim szacunkiem 
i zaufaniem miejscowego spo­
łeczeństwa. Zawsze życzliwy lii 
dziom. rzetelny w stosunkach 
z nimi, skromny i pogodne­
go usposobienia zjednywał squ- 
bie licznych przyjaciół, którzy 
stale odwiedzali go w ostat­
nich latach życia, gdy choro­
ba nie pozwalała mu opusz­
czać mieszkania.

Pozostanie w ich namięci ja 
ko jedna z najbardziej god­
nych szacunku postaci polskich 
w międzywojennym Sonocie i 
jako żarliwy patriota i nie­
zmordowany działacz społecz­
ny-.

F. M.
Na zdjęciu: Józef Uller

przed ok. 40 laty w towarzy- 
stwie żony (po prawej) i có­
reczki Wandy oraz szwagier- 
ki t.ueji Strongowskiej. zasłu­
żonej działaczki b. Polonii o- 
Iiwskiej.

PIHEÜS połączony jest 
z Ateriami nieco ar­
chaiczną kolejką elek 

tryczną, która częściowo 
przebiega pod ziemią i pe­
wnie dlatego nazywana jest 
potocznie metrem. Robotni 
cze przedmieścia. Trasa nie 
jest ciekawa widojkowo, ale 
muszą ją przebywać wszy­
scy, którzy trafiają do sto­
licy Grecji drogą morską. 
Wysiadam przy p'lacu Orno 
nia. Duży podziemny pasaż 
z pocztą, bard mi i. sklepi­
kami. Jeszcze kilkadziesiąt 
stopni i znów widzę dzien­
ne światło. Wokół tętni ru­
chem zatłoczona i hałaśli­
wa ateńska ulica; plac Orno 
nia jest najważniejszym wę 
ziem komunikacyjnym sto­
licy.

Od czego zacząć? Wszys­
cy zaczynają od Akropolu. 
Tam przede wszystkim pę­
dzą pasażerowie statków, 
które na dzień lub dwa za-

(Korespondencja własna) Ten plac to najbardziej re­
prezentacyjny punkt, mias­
ta, Po jego wschodniej stro 
nie, obok budynku parla­
mentu znajduje się Grób 
Nieznanego Żołnierza. Tłu-

Więc jednak słowa piosen- ty codziennego użytku.' 
ki mówią prawdę! następnych salach czeka

CO widać z Akropolu? turystę spotkanie z klasycz
Na zachodzie — mo- ną rzeźbą — arcydziełami my turystów ściągają tu by 
rze. Na północy, u które są chlubą Grecji i za fotografować sfeminizowa- 

stóp wzgórza czerwone da- ‘ liczają się do najwyższych nych gwardzistów — ewzó- 
chówki starej dzielnicy osiągnięć światowej kultu- nów, ubranych w krótkie 
Plaka. A dalej, aż po hory- ry. Dla tych, których nie plisowane spódniczki, czer- 
zont — gęstwina wieżow- zmęczy kilkugodzinne zwie wone czapki i pantofle z 
ców i kamienic, z tej wy- dzanie jest jeszcze wspa- dużym pomponem. .Dopełni 
sokości wyglądająca jak niała kolekcja helleńskich , wszy turystycznego obowią

zku zagraniczni przybysze
............................. ................. — odpoczywają przy lodach i

coca-coli w wielkiej kawia 
rni pod gołym niebem, któ 
ra zajmuje skwer na śród-. 
ku placu.

Wojciech Dąbrowski

bialoszare kamienne rumo­
wisko. W nim kilka zielo­
nych wysp: miejskie parki 
wygięty w kształcie podko­
wy stadion olimpijski i wy 
niosłe, samotne wzgórze Li 
kabet z bielejącą na szczy­
cie cerkwią Św. Jerzego.

waz i bogaty dział numiz­
matyczny. I

wija ją. do portu w Pireusie Uciekam na dół przed róż 
i ci z tranzytowych .samolo nojęzycznym gwarem i upa 
tów, którzy mają do dyspo łem.
zycji zaledwie kilka godzin. Spośród starożytnych za- 
Pędzę i ja ulicą Athinas w bytków Aten na. uwagę za- 
kierunku zamykającego jej sługuje na pewno świąty 
perspektywę wzgórza. Ulica nia Zeusa 
nie odróżnia się niczym 
szczególnym od arterii in­
nych europejskich stolic,
Dobrze zaopatrzone sklepy, 
restauracje, fasady urzędo­
wych budynków i zwykłych 
kamienic, w których pseudo 
klasycyzm miesza się z se­
cesja.

ALE Ateny to nie tyl­
ko starożytność. Czę 
( sto spotyka się tu 

wciśnięte jniędzy wieżowce 
lub pozostawione samotnie 
na środku skrzyżowania 
bizantyńskie cerkiewki. Śą 
niewielkie — w czasach 
kiedy je budowano Ateny 
nie' były jeszcze metropo­
lią. Kapnikaręa, Św. Teo- 

Olimpijskiego.* dor, Św. Elefterios. Praw-

ATENY są metropolią. 
W aglomeracji miejs­
kiej, którą tworzą z 

Pireusem i okolicznymi 
miejscowościami zamieszku 
je co czwarty obywatel Gre 
cji, stąd pochodzi około 70 
procent produkcji przemy­
słowej kraju. Widziałem już 
kilka greckich miast i w 
tym momencie zdaję sobie 
sprawę, jak bardzo widok 
ateńskiej ulicy może zmy­
lić przybysza co do bogac­
twa całego kraju, kraju w 
którym stooa życiowa nale 
ży do najniższych w Euro­
pie i w którym jeszcze nie­
dawno co piąty obywatel 
był analfabetą.

Przy temperaturze powie 
trzą przekracaającej trzy­
dzieści stopni nawet krótka 
wspinaczka staje sie męczą 
ca. Docieram w końcu do 
stóp Propylejów — monu­
mentalnej bramy wiodącej 
na wzgórze Akropolu. Do­
lar za wstęp, w szczęśliwej 
sytuacji są studenci, którym 
udziela się tu 80-procento- 
wej zniżki.

Wierzchołek wzgórza jest 
niemal płaski. Dominują na 
nim ruiny gigantycznej 
świątyni Ateny — Partenon. 
We wschodniej części wzgó 
rza znajduje się dyskretńie 
wkomponowane w teren 
muzeum, gdzie można obej 
rżeć zrekonstruowane, ma­
kiety budowli Akropolu. 
Erechtejon, kilka samot 
nych cyprysów [... setki tu­
rystów, którzy jak co dzień 
szlifują tu- starożytne mar­
mury i fotografują się 
na tle ruin. Co kilkanaście 
minut nad wzgórzem prze­
latują z rykiem silników 
odrzutowce, startujące z 
portu lotniczego Ellenikon.

Rzymski , cesarz Hadrian 
chciał z niej uczynić jeden 
z cudów antycznego świata. 
Składały się 'na nią 104 ko­
lumny o 17-metrowej wy­
sokości. Ocalało kilkanaście 
połączonych fragmentem 
gzymsu. Trudno nie podzi­
wiać pięknie rzeźbionych 
korynckich kapiteli. Świą-

clziwe klejnociki sakralnej 
architektury, ozdobione 3- 
fektownymi mozaikami. Do 
nich nawiązują cerkwie 
większe, dziewiętnastowie­
czne, Nie pozwalają zapom 
nieć, że i Ateny, jak wiele 
innych greckich miast ma-

stóp Akropolu roz­
ciąga się Plaka — je­
dyna dzielnica, która 

w kosmopolitycznych Ate­
nach zachowała indywidual 
ny koloryt. Nazywają ją 
ateńskim Montmartre. Wą­
skie uliczki przechodzące 
niekiedy w ciągi kamien­
nych schodów, w nich skłe 
piki z suwenirami. Liczne 
tawerny zapraszają do śród 
ka kolorowymi światłami, 
tu i ówdzie z grających 
szaf dobiegają dźwięki sirta 
ki. Później kiedy wnętrza 
knajpek zaludnią się żąd­
nymi wrażeń turystami mu 
zykę mechaniczną zastąpią 
oryginalne zespoły. Będą ra­
czyć przybyszów zza mo­
rza nieco podmalowanym 
aje na pewno ciekawym fol

ją wyraźne piętno bizantyń klorem. Niektórzy spośród- 
'kie, którego nie zdołają za właścicieli tawern idą z du

tyni-a ginie gdzieś w cieniu 
zabytków Akropolu, turyści 
trafiają tu rzadziej, a szko­
da, bo món-umentalne ko­
lumny jeżel} nie zachwyca­
ją, to w każdym razie im­
ponują.

Narodowe Muzeum Arche 
ologiczne. W .okazałym bu­
dynku przy bulwarze 20 
Października zgromadzono 
co ciekawsze eksponaty zna 
lezione w Attyce i na wys 
pach Morza Egejskiego. 
Dwa tygodnie temu pod­
czas wędrówki po Pelopone 
zie zatrzymałem się w My­
kenach. Niewiele jest tam 
do zobaczenia. Skarby, któ 
re odkrył niemiecki archeo 
log Schlieman przewiezio­
no do Aten. Teraz podzi­
wiam je w centralnej sali 
muzeum; złote pośmiertne 
maski i bogato inkrustowa­
ną broń. Ozdoby i przedmio

trzeć wspomnienia antycz­
nych wspaniałości.

Od czasu obalenia rządu 
pułkowników Ateny są roz 
politykowane. Zmierzając 
do Muzeum Narodowego 
każdy turysta przechodzi 
obok kompleksu gmachów 
uniwersytetu technicznego. 
Na murach malowane kulfo 
nami hasła, strzępy afiszy. 
Dziś zerwane i zamalowane, 
jutro zostaną zastąpione 
przez nowe. Grupki dysku­
tującej młodzieży przed sie 
dzibą partii Nowa Demo­
kracja na placu Syntagma.

Fot. autor

chem czasu: fotosy przy
wejściach do lokali obok 
grup w ludowych strojach 
reklamują również tancer­
ki odziane raczej skąpo.

Zmierzch. Poprzez rozja­
rzone setkami neonów uli-, 
ce wracam do hotelu. Wes 
terny na kinowych afiszach 
zapach mokki dochodzący z 
ulicznych kafejek. Na chód 
nikach wieczorna > promena 
da. Również i o tej porze 
dnia Ateny podobne są do 
dziesiątków innych europej 
skich miast. Miasto takie 
same — a jednak inne!

W Wydawnictwie
Morskim

Pot. W. Nieźy wińeki

Zajrzałem, ostatnio do o- 
ficyny Wydawnictwa Mor­
skiego w Gdańsku i zna­
lazłem sporo interesują­
cych tytułów, które lada 
dzień ukażą się w księgar­
niach. . Polecam je przeto 
uwadze naszych czytelni­
ków.
Znany historyk morza JE­

RZY PERTEK opracował 
monografię „BATOREGO” 
w ujęciu popularnonauko­
wym. Tytuł — „Królewski 
statek „Batory”. Jest to cie 
kawę kompendium wiedzy
0 burzliwych przecież lo­
tach nie istniejącego już 
„Batorego”.

Następna książka nie wy 
maga dużej rekomendacji 
Jest to II CZĘŚĆ MONO­
GRAFII O CONRADZIE 
napisana przez ‘wybitnego 
angielskiego historyka lite­
ratury NORMANA SHER­
RY’EGO — „ZACHODNI 
ŚWIAT CONRADA”. Po­
przednia, I część pracy 
„WSCHODNI ŚWIAT CON 
RADA”, ukazała się nakła­
dem Wydawnictwa Mor­
skiego w 1972 r. Sherry 
celowo zastosował cezurę 
wschód-zachód, zgodnie z 
kierunkami podróży Con­
rada, jakie odbył w ciągu 
swojego życia.

Tematykę conradowską
— problemy winy, kary, 
odpowiedzialności człowie- 1 
ka, podejmuje również u: 
swojej powieści morskiej
— „PRÓBA OGNIA I WO­
DY” — ANDRZEJ BRAUN, 
autor wielu książek o Con­
radzie. Książka ta przed 
dwoma laty zdobyła I na­
grodę w konkursie na po­
wieść e tematyce morskiej
1 pomorskiej, którego orga

nizatorem było m. in. Wy- 
dawriictwo Morskie.

Miłośników historii zain­
teresuje' na pewno praca 
WANDY CZERWIŃSKIEJ

- „ROLA PAŃSTWA W 
POLSKIEJ GOSPODARCE1 
MORSKIEJ ' 1919 — 1939”.
Autorka jest pracownikiem 
naukowym Instytutu . Histo 
rii Uniwersytetu Gdańskie 
go. Książka ukazuje po­
wstanie. portów, rozwój że1 
glugi, rybołówstwa, prze­
mysłu okrętowego w okre­
sie międzywojennym.

W serii „SŁAWNI ŻE­
GLARZE”, wyszły ,dwie' 
pozycje, traktujące o wy­
prawach- żeglarskich — 
MILESA SMEETEO.NA — 
„WYSTARCZY RAZ” i 
ROBERTSONA — „NIE
ULEC OCEANOWIŻywy. 
reportażowy styl, icartkość 
akcji — sprawiają, że książ 

'ki te czyta się jednym 
tchem.

If/akładem Wydawnictwa 
Morskiego ukażą się wkrót­
ce trzy tytuły. Gdański 
autem JANUSZ ROSIŃSKI 
przygotował powieść histo­
ryczna — „ATRYDZI”. Na, 
tomiast dr RYSZARD KAR 
W AC KI z Instytutu Filolo­
gii Polskiej UG pracę — 
„TEMATYKA MORSKA 
W LITERATURZE 20-LE- 
CIA MIĘDZYWOJENNE­
GO”. Niewątpliwym rary­
tasem będzie oczekiwane 
wydanie „DRAMATÓW” 
STANISŁAWY PRZYBY­
SZEWSKIEJ, w opracowa­
niu graficznym Jerzego 
Krechowicza, w nakładzie 
5 tys. egzemplarzy.

LESZEK SOBCZYJftSKl

i %
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PROGRAM I 3S.3S — Sport' w Studio S
MM — Nocn®. ktao — .Miss 

— sJKto Jest Wam * — — komedia prod., ang.

ss ał —. Teatr Tv a». dwiaaia 
KArdjr taskcmyf i, „Gdybyś 
została w domu*’ .36. „w po­
koju”

21.20 — Panoram*
film lato, produkcji Ansüete- *1.1® -- Powtórzenie fragm. me 22.00 — Dziennik — kolor

czu w siatkówce mężczyzn 
Boiska — Rumunia

klej — kolor
15.45 —' Redakcja «Jko&iw za­

powiada
16.28 — Program dnia PROGRAM W
16.20 — Dziennik TV — kolor
16.40 — Obiektyw — program 11. #5 — Program W proposmij« 

województw ' l?-20 — Ekran i tycie Cel-
1'7.03 __ Dla dzieci: — Pora a* nicy

22.2S Wiadomości sportowe

PROGRAM M

1«..5S — JęjKyk francuski 
36,30 — Relacja z Konkursu 

Chopinowskiego — kolor 
**-13 ~ Dla młodych widzów: 

Tylko dla zastępowych

Telesfora 
17.35 — Sezam
18.60 — Tv Informator Wyda­

wniczy — kolor 
18.15 — Mała Encyklopedia 

Zwierząt — Pawiany 
18.50 — Giełda reporterów

1746 — Godzina grupy ST-60 
19.00 —■ Program filmowy
19.20 —• Dobranoc — kolor 
19.30 —- Monitor — kolor
20.20 — Studio przebojów ’ — 

program rozr. Tv ŃRD — 
.kolor

22.35 — Relacje z Konkursu ■ii7;<s Ol* młodych widzów 
Chopinowskiego — kolor Decyzje piętnastolatków

38.30 — PANORAMA _ mag. 
program u tot

18.40 —. Dobranoc —- kolor
17.15 — Jesień w Austrii- 18-30 — Dziennik — kojor
17.45 — Z cyklu: Urania —.Czy 19-30 — Blask czarnej 'świecy 

każdy może zostać wynalaz- Sftr- Pr°d. NRD

19.20 — Dobranoc
7 rVhaTrasfcii

19.30 — Dziennik TV — kolor
20.20 — Teatr Małych Form 

William Faulkner — „Dym**
50.55 — Panorama
21.35 — Żywoty instrumentów 

..Byty sobie dwa oboje” — 
kolor

55.35 — Dziennik TV — kolor
22.50 — Informacje, towary, 

propozycje
93.00 — Wiadomości sportowe
23.10 — Kino nocne — Filmy 

z Humphreyem Bogartem : 
..Mroczne przejście” — film 
fab. produkcji USA

0.50 — Zakończenie programu

PROGRAM II

17.20 — Program dnia
17.23 — Na końcu jeżyk* — 

Krasomówcy
17.45 — Relacja z Konkursu 

Chopinowskiego (powt.l
18.10 — ..Kim jest Wam?" — 

film fab. produkcji nasiel­
skiej — kolor

18.00 — PANORAMA — mag. 
informacyjny

19.20 — Dobranoc — Chłopiec 
r. plakatu

15.30 — Dziennik TV — kolor 
to .20 — Most — Szansa -współ­

czesnej geologii
90.50 — 24 godziny — kolor
21.00 — Jutro sobota — wido­

wisko estradowe — kolor
31.45 — Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy
*2.35 — Zakończenia programu

SOBOTA 

PROGRAM I

,8.2» — Program 1 proponuje 
8,45 — Sport dla Ciebie 
8,30 — Miłość rozkwita w pła­
tek — film fab. prod, ru­
muńskiej — kolor

10.45 — Panorama XXX-leda 
Ziemia Lubuska — stolicy

11.35 — W Starym Künde „U- 
piór w operze”

12.50 — Z cyklu: Me tylko
piosenka w kręgu bel-canta

13.35 — Dla dzieci: .Pora na 
Telesfora „Zapraszamy do - 
Smoczej Jamy” — kolor

14.25 — Postaw się, nie zastaw 
sie

15.10 _ STUDIO *
15.20 — Kamery Studia * »8 

Dworcu Centralnym
15.30 — Program rozr. TV NRD
15.40 — Studio 2 u polskich

piłkarzy (na 24 godziny 
przed meczem Polska-Wło­
chy}

16.00 — Kamery Studia t swa 
, Dworcu Centralnym
16.15 — Co o. tym myślicieT — 

nowy program Studia 2
16.35 — Zespół Mortale
16.45 — Relacje z Konkursu 

Chopinowskiego
16.50 _ Dwa zdania dla Studia 

2 (rozmowy z Renata Tebal­
di. Jackiem Gmochem oraz 
ze sportowym sprawozdawca 
Tv włoskiej)

17.05 — Studio 2 — Akcja Ży­
czliwość

17.10 — Medale, porażki, re­
kordy

17.25 — Lothse — S ode. filmu 
dokumentalnego

17.55 — Studio 2 — nasi goście 
is.ns _ Muzykowanie
18.30 — Porucznik Hawk — 

ode. S
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 Monitor — kolor
20.50 — Gira Zespól Rubefies
20.30 — Ludzie, którzy twórz* 

fakty
21.00 — Gra Zespół Abba,
31.10 — Echa dawno minio­

nych dni — sens. film prrod. 
radz.

22.50 — Zakończenie Akcji Ży­
czliwość

Chłopie® SI .03 — 34 godziny kolor

ca? — kolor '
18.20 — Moskiewskie gwiazdy 

— kolor
3.2.0« — PANORAMA — mag. 

inf.
1Ö.30 — Dobranoc — kolor 
19.90 — Dziennik — kolor

tydzień w |p
SUS — Z kamerą przez świat 20.20 — Świat, decyzje, polityka 

.Rodzinne strony” — kolor zo m
Stt-49 — Dziewczyna moich 

snów — recital piosenkarski 
Hanny i Petra Ulrichów — 
kolor

*2-15 — Dziesięciu małych In­
dian — film. fab. prod. USA

NIEDZIELA

PROGRAM I

Złota Tarka — 75 gra 
Traditional' Jazz Studio —

8140 _ Nasi dobrzy znajomi 
— z cyklu: Przyjacielskie wi­
zyty -

SI.40 — 24 godziny — kolor
21.50 — W barokowym nastro­

ju — program muzyczny
22.20 — NURT — matematyka
25.50 —- Jeżyk angielski w na­

uce i technice
WTOREK 

PROGRAM I

8,» — Bieg po 'Mrowie 
-8.5® —* Wiadomości sportowe 
9.00 — Did młodych widzów:
Telerteak

10.20 — Antena 
10.40 — Michał Anioł — film.

ser. prod, włoskiej 
12.05 — Lektury Pegaza — ko­

lor
12.25 — Dziennik — kolor 
12.45 — Tydzień magazyn

spraw - codziennych — kolor 
13.15 —- Dla dzieci: Nasi rodzi­

ce pracują
18-35 — Transmisja z eliminacji 

Mistrzostw Europy w piłce 
nożnej POLSKA-WLOCHY w 18.20 — Dobranoc 

przerwie: Losowanie Toto-Lot- 19.30 — Dziennik
ka

16.00 — Bank Miast (Mława —
Lidzbark Warmiński)']'

17.30 — Refleksje obywatelskie
17.20 — Lucjan. Kydryński

przedstawia...^, Charles Az- 
navour

18.10 — Tele-Echo 
19,10,, — Bank Miast
13.15 — Wieczorynka ■*— kolor 
19-38 — Dziennik — kolor 
20.20 —' Bank Miast
20.25 — Bajka dla dorosłych 

...Pouczająca historia”
20.35 — Człowiek, którego zwa­

no katem — film fab. prod. 
USA

22.90 Bank Miast
22.45 — Informacyjny Magazyn 

Sportowy

PROGRAM H
14.55 — Di a młodych widzów.

Ekran przyjaźni — kolor 
15.4© — Militaria, obronność.

nowoczesność
19.10 Szkice wielkomiejskie
16.40' — Sylwetki X Muzy — 

Halina KowalsRa-Nowak 
17.05 — Filmy Jana Rybkows- 

kiego ..Ostatni strzał”
18.30 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy (mecz piłki 
ręcznej kobiet: Wegry-Polskai

19.15 — Wieczorynka
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — XVLTL Międzynarodowi: 

Festiwal Jazzowy „Jazz jam­
boree 75”

28.29 — Teatr TV: Tadeusz
Rittner „Lato”

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

.»■» - NURT.- na,uM poe­
tyczne

16.30 — Dziennik — kolor 
10-40 — Obiektyw
17.00 — Dla dzieci: Zwierzy­

niec — kolor
17.40 — Echo stadionu
18.90 — „Dzień po dniu** — 

film «er. prod, radź.
18.00 — Szare na złote — mam 

pomysł
18.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor

7.35 — Człowiek, którego twa 
no .katem — film fab. prod. 
USA

5)6.30 — Dziennik — kolor 
lfi.40 — Obiektyw 
17.08 — Nie tylko dla pań 
17.28 — Fakty, opinie, hipotezy 

Tropami biologii ewolucyjnej 
17.55 — . Studio Telewizji Mło­

dych
18.45 — Matysiakowie — re­

portaż . filmowy — kolor 
kolor 
kolor

20.25 — Wielka przemiana — 
film ser. prod. ZSRR — kolor 

21.30 — Świat i Polska — kolor 
22.15 — Dziennik — kolor 
22.35 — Tor wolny i wiado­

mości sportowe 
23.90 — Relacja * . Konkursu 

Chopinowskiego — kolor

PROGRAM 0

10 «6 Jeżyk ang. — lekcja 4.
16.38 — program dnia
1049 — Podstawy estetyki fil- 

mo<weJ ~ materiał i forma
17.35 —. Relacja z Konkursu 

Chopinowskiego -L kolor
18.00 — Teatr TV na świecie 

Khrdy Szakony! l. „Gdybyś 
została w domu 2. „W po­
koju”

10.00 _ PANORAMA — mag.
inf.

19.20 — Dobranoc
39.39 — Dziennik —. kolor
20.20 — Wtorek melomana 

21.05 — 24 godziny — kolor 
21.15 — Loża — magazyn ak­

tualności teatralnych
2155 _ Spotkania z Melpome­

na : Teatr Staropolski
Środa 

program 1
10.00 — Wielka przemiana — 

film ser. prod. radź. — ode. 
T — kolor

18.35 — NURT — matematyka
16.19 _ Dziennik — kolor
16.20 — Obiektyw
16.49 — Informacja, Towary, 

Propozycje
18.59 — Losowanie Małego 

Lotka
.17.00 — Dla dzieci: Baśnie mo­

jego dzieciństwa
17.40 — XY7, — CZ. I 
18-20 — Poligon
18.49 — Dobranoc
18.50 — Dziennik — kolor 
19.39 — ix Międzynarodowy

Konkurs Pianistyczny im. 
Fryderyka Chopirt a koncert 
laureatów — kolor

22.00 — Niech będzie Jeniffer

20.59 — Televariete — program 
TV CSRS — kolor

21.25 — 24 godziny _ kolor 
21.35 — Sprawozdanie, z meczu

piłki nożnej CSRS - Anglia
22.30 _ NURT - psychologia 
2'3.®0 — Jeżyk angielski

CZWARTEK 
PROGRAM I

a.;» — TV Kurs Informatyki
10.18 — Niech bodzie Jeniffer 

—- film fab. prod. USA —
16.30 — Dziennik kolor
16.49 _ obiektyw
n.00 — Ekran z bratkiem 
58.10 — Program public.
59.20 — Dobranoc — kolor 

, 19.30 — Dziennik — kolor
29.20 — . Przypominamy, radzi­

my
20.25 — Teatr Sensacji: Ja­

nusz .Głowacki ..Dzień słod­
kiej śmierci” scen. i reż. — 
Jerzy Sztwiertnia — kolor '

21.35 — Pegaz -- kolor
22.39 — Dziennik - , kolor
22.49 — Wiadomości sportowe

PROGRAM II
16.59 — Język rosyjski
17.25 — MORZE WOKÓŁ NAS 

— PROGRAM PUBLIC.
27.55Program public, kult.
18.30 — YAO — film ser. prod, 

franc. — kolor
19.00 — PANORAMA — mag. 

inf.
19.20 —.Dobranoc — kolor
19.39 _ Dziennik — kolor
20.20 — Informator turystyczny 
20 40 — Muzyka z respirium —

koncert kameralny — kolor
21.19 — 24 godziny — kolor
21.20 — Ludzie stał i piryty — 

rep. filmowy
21.35 — .Wojskowy Film Doku­

mentalny „Na granicy"
PIĄTEK 

PROGRAM I
16.00 — Ring wolny — film fab. 

prod. CSRS ■■
15.40 — Program I proponuje 
13.55 — NURT — pedagogika
16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw
17.00 Dla dzieci: Pora na 

, Telesfora
17.35 — Dla młodych widzów: 

Zrób to sam
18 na .... TV Informator Wy­

dawniczy
18.15 —Mała encyklopedia rude 

rząt — Słoń afrykański
18.50 — Eureka
19.20 — Dobranoc — kolor
19.39 — Dziennik — kolor
20.30 — z cyklu: Podróże z

Hagawem „Porwanie” _ 
film rc®r. — k-odór

20.50 — Panorama
21.39 — „Rymowanka” — cz. .1
21.59 — Gospodarność i ja — 

maszyny i ludzie
•22.03 — „Rymowanka” — cz. II
22.25 — Dziennik — kolor
22.40 — Informacje. Towary 

Propozycje
22.59 — Wiadomości sportowe
20.00 — Kino nocne „Cyrk 

straceńców’” — film fab.
'prod. USA w roli s'?: Burt 
Lancaster ,— kolor

PROGRAM U
15.15 — Tv. Kurs Informatyki 
16.45 — Program IT proponuje 
17.90 — Człowiek i morze —

Para zdobywa oceany
17.20 — Konsylium — cz. I
17.50 — Teatr Sensacji: Janusz 

Głowacki „Dzień słodkiej 
śmierci” — kolor

1900 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.20-—Dobranoc -=»- kolor
19.30 — Dziennik — kolor
30.20 — Konsylium — cz. u
20.35 — 24 godziny — kolor
20.50 — Kontrabanda — film 

fab. prod. radź. — kolor
22.20 _ NURT — nauki poli­

tyczne
22.50 — Jeżyk rosyjski

— Sim fab. prod. USA — TELEWIZJA ZASTRZEGA 50-
22.50
23.05

Dziennik kolor
Wiadomości sportowa PROGRAMIE

bie prawo do zmian w

t Teatry I
GDAŃSK, Opera, nieczyn­

na. Teatr „Wybrzeże”, Ostat­
nie dni Csaka, piątek, g. 17; 
Awans; sob., g. 17 (zamknię­
te), niedz. Awans, g. 19. Mi­
niatura, Historia nie z tej 
ziemi i jamnik Doremi (szkol 
ne), piątek, g. 9.30, 12, sob. g 
10; Biedronka, niedz. g. 17.

SOPOT. Kameralny, Śluby 
panieńskie, piątek, g.' 19; Kon­
dukt, sob., niedz. g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, Ech. 
jabłoczko, piątek g. 19.13; Nie 
kłam kochanie, sob„ g. 19.15, 
niedz. g. 16.15. Dramatyczny, 
Moralność pani Dolskiej, pią­
tek, g. 19: Pieśń z roku 1831, 
sob., g, 16 (Oksywie), niedz. 
g. ,19 (Gdańsk-Ratusz). Hala 
Stoczni Gdańskiej, Variete 
Budapeszt, sob., niedz. g. 20.

W Gdańsku Narodowe, pią­
tek nieczynne, sob., g, 11—19: 
niedz. g. 9—14; Morskie, g. 10 
— 16: Historii Miasta Gdań­
ska, piątek, sob. g. 10—16, 
niedz. g. ,11—18: Archeologicz­
ne, piątek g. 10—15. sob., 'g. 
ll—19. niedz. g. 11—17: Pałac 
Opatów w Oliwie, piątek sob., 
niedz., g. n—19, niedz. gpdz. 
9—14.

W Malborku Zamkowe, pią­
tek. niedz. g. 8—15, sob. g 
9—18

W Kwidzynie Zamkowe, g
9— 15.

W Het« Rybołówstwa, g.
10— 17.

W Sztutowie Stutthof, g.
8—15.

W Sztumie Powiśla, g. 8—15 
W Pucku Etnograficzne, pi a 

tek g 11—15, sob. g. 11—18. 
niedz. g 15—18.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. 10—17.

W Wejherowie Piśmienni­
ctwa 1 Muzyki Kaszubsko- 
Pomorskiej. piątek, sob., g 
10—18. niedz. g 19—14.

W Elblągu, piątek, niedz,, 
g. 10—16. sob. g. 12—16.

W Rozewiu Latarnia Mor­
ska. g. R.30—12 i 13—17

Kina 1
GDAŃSK, I eningrad, Noce 

i dnie, poi., od 13 1., piątek, 
sob.. niedz. I i TT cz.. g. 9. 14,
19, II cz., g. 11.30; 16.30. Ka­
meralne, Pułapka w delcie 
Dunaju, rum., bez ogr., pią­
tek, sob. g 15.30: niedz. g.
13: Nie oglądaj sie teraz, ang., 
od 18 1.. piątek, sob., g. 17.30.
20. niedz. g. 15. 17.30. 20 Ko­
mes. Winnetou w dolinie 
śmierci. Jug., bez ogr., piątek, 
sob,. g. 16. 18, niedz. g. 14. 
16: Mr Maje styk, USA. od 15 
lat, piątek, sob g. 20, niedz. 
e. 18. 70. Drukarz, Grzech
Katarzyny, czeski, od 15 V. 
Piątek, sob.. niedz.' g. 16.30; 
Ojciec chrzestny. USA od 18 
lat. Piątek, sob.. niedz. g. 
iR. Piast, Królowe Dzikiego 
Zachodu. fr„ od 15 1„ piątek, 
sob.. g. 16.45. niedz. g. 14.30. 
10 45: Dom lalki.- anT. od 1S 
lat. Piątek.- sob., niedz. g. 19 
oddania. No i co doktorku. 
OS a.. bez ogr.. piątek. g 
15.30. 17 45: SOb.. niedz. g
15 30. 17,45. 20: 7ons dla An- 
stralijczvkar poi., bez ogr. 
niedz. g. 13 30. Watra — Dom 
Harcerza. Weronika rum. 
bez ogr., piątek, g. 16. sob 
'jedz. z. 15; 7ezpanla komisa- 
za polled przed . prokurato- 
em republiki, wł., od 15 1.

niatek 'g. 18. niedz. g. 17. ü» 
Tak — Studyjne. J0 karatów 
USA. od 15 1„ płotek. «?. 15.<5, 

20.15, sob,. niedz. g. 15,43 
13,

Wnrr.fST.CT. Bajka. Czerwo­
ne i białe. poi., od 15 y. 
t°k .sob. jj».- la. 12.2« 15 17.80,
”0 pied». g, 12 30 15. 1770, 70.

Znicz, Jak zdcmyt prawo jaze 
dy. fr., od 15 1. piątek, «ob. 
g. 15.30, niedz. g. 13.15, 15.3C; 
Sugarland ekspres, USA, od 
18 i., piątek, sob., niedz. g.
17.45, 20. Tramwajars, El Do­
rado, USA, bez ogr., piątek, 
sob., niedz. g. 15.45; Strach, 
poi., od 15 1., piątek, sob., 
niedz., g. 18, 20. Zawisza, Kró­
lewskie marzenia, USA. od 15 
lat, piątek, sob., niedz., g.
16. 18. 20.15.

NOWY PORT, 1 Maja. W 
te dni przed wiosenne, poi., od 
15 I.. piątek, sob., g. 16, 18, 
20; niedz. g. 14, 16 18, 20.

OLIWA, Delfin, Posag ksią* 
niczki Palu, rum., bez ogr„ 
piątek, sob. g. 15.45, niedz. g. 
14; Nie oglądaj się teraz,, 
ang„ od 18 1„ piątek, sob., g
18. 70. niedz. g. 16, 18. 20. 

SOPOT. Bałtyk, Sędzi» z
Teksasu, USA, od 15 1., piątek, 
sob. g. 15. 17.30. 20. niedz. g. 
12.30. 15. 17.30 , 20, Polonia — 
Dzień Szakala, ang., od 13 I„ 
piątek, sob,. niedz g. 14.30,
17.15. 20.

GDYNIA. Warszawa, Noce 
i dnie, I i II cz„ ool., od 15 
lat. piątek, sob., niedz. g. 10,
15.15, 26. Goplana, Junga z
Roty północnej, radź., bez 
ogr.. piątek, sob., niedz. g- 
17.30: Porozmawiajmy o ko­
bietach. USA. od 18 1., Piątek, 
sob.. niedz., g. 10. 17.45. 20:
Gdyby Don Juan by! kobieta, 
fr.. od 18 1.. piątek, sob.. nie­
dziela. godz. 15.30. Atlantic — 
Studyjne. Największe wyda­
rzenie od czasów gdv czło­
wiek stanc! na Księżycu. fr„ 
od 15 L. płatek, sob.. *. 15.3«.
17.45. 50. niedz. g. 13.50. 15.50,
17.43. 20

ORtiiżE. Marynarz, Czterej 
pancerni i pies, III es., poi , 
piątek, sob.. g. ' 17, niedz. g. 
13. 15; Złoto dla zuchwałych, 
USA, bez ogr., piątek, sob, g.
19. niedz. g 17, 19.30 

ORŁOWO. Neptun, Podróż
za jeden uśmiech, poi., hez 
ogr.. piątek, sob. g. 13, niedz. 
g. 13; Pojedynek na szosie, 
USA, od 15 1„ piątek, sob. *.
17. 19. niedz. g. 15, 17. 19. 

GRABÓWEK, Falą, Synowie
szeryfa, USA, od 15 i., piątek, 
sob., g. 16, 18, 30. niedz., g. 14, 
16, 18, 20.

CHYLONIA, Promień, Joe 
w królestwie pszczół, fr.. ber 
ogr., piątek, sob. g. 15.30, 
niedz g. 13.15; „Britannic” w 
niebezpieczeństwie, ang., od 
15 I., piątek, sob.. g. 17.45.
20. niedz. g. 15.30, 17.45, 20. 

RUMIA, Aurora, Moja woj­
na, moja miłość, poi., bez 
ogr., piątek, sob,, niedz. g. 
16. Francuski łącznik, USA, 
od 15 i., piątek, sob., niedz. g.
18. 20.

SWIBNO. Bark»*, Ziemia 
obiecana, noi„-od 13 1., piątek, 
g. 18, niedz. g. 17.30; JSÓłto- 
ciziób. radź., bez ogr., niedz. 
g. 15.36 sob. nieci.

OKSYWIE. Mewa, Och, jaki 
pan szalony, ang., od I» 1„ 
piątek, g. 16, 19.36, sob. g. 19.30; 
niedz. Linia, poi., od 15 I„ 
R. 16. 19.30.

MAŁY SACK. Jagienka — 
niedz. Przygoda żółtej wali­
zeczki. radź., bez ogr.. g 18: 
Dziele grzechu, poi„ od 18 I., 
g 17.

* * *

ELBLĄG, Syrena, Noc* i 
dnie, poi., od 15 I., tl c*.. pią­
tek. sob., g. 15. 17.30. 20. niedz. 
g. 12.30, 15, 17.30, 20. Świato­
wi t. Dzień Szakala, ang., od 
15 1.

Malbork. Capitol. Lady 
Caroline Lamb. ang.. od 15 1. 
Włókniarz. Kto śpiewa nie 
grzeszy. 1ug. bez ogr.. *. 17; 
Dziewczyna z laska, «mg., od 
15 1.. g. 10.

DZIERZGOŃ. Przyjaźń -
Awans ooł., od 15 1.

GARDEJA. Wars, Orzeł 1 
reszka, po!,, od 1« !.: Wielki 
łun eangu Olsena, duński, 
ber \ ner

KWIDZYN. Terra. Grzech
Antoniego Grudy, poi., od 15
lat.

NOWY DWÓR, Kulawy —
Szczęśliwego Nowego Roku, 
fr., od 15 1. '

NOWY STAW, Jurand, Dzie­
je grzechu, poi., od 18 U? 
Michaś przywołuje iwiat do 
porządku, RFN, bez ogr.

SZTUM, Powiśle, 40 kere- 
tów, USA, od 15 1.; Król Ma­
ciuś I, poi., bez ogr.

TOLKMICKO, Korab, uiedm. 
Pierwsza spokojna noc, wł., 
od 18 1.

SZTUTOWO. Kormoran —
Droga Luiza, fr., od M Li 
Mężczyzna, który ml Się po­
doba, fr., od 18 i.

CZARNA WODA, Wda —

M. Gaszyńskiego, K.M — Ope 
ra tygodnia — Giacomo Puc­
cini _ „Madame Butterfly”, 
22.00 — Fakty dnia, 22.N — 
Gwiazda siedmiu wieczorów —

________ Wojciech Karolak, 22,18 _
---------  ... „Uciechy stanu małżeńskiego”

— wieczór pierwszy, 22.56 —
. „„„ Na estradzie zespół Otssian,

-J,ona- be^g” b z °gr” sob- 23.05 — Wariacje na temat
niedz. Grąnice miłości, węg„ , standardu „Noen river”, 22.«

— Program na noniedziałek.
MŁYNARY, Zenit — piątek, 

Kraksa, wł., od IS 1.; sob.„ 
niedz. Złoto dla zuchwałych,
USA bez ogr.

Program na poniedziałek, 
23.50 — Na dobranoc gra or­
kiestra Michaela Legranda, 
24.00 — Koniec programu 
l hymn.

18.00
Ziemia obiecana, poi., od 18 l. świat, 15.05

PIĄTEK 
PROGRAM III
— Ekspresem. przez

GNIEW. Pionier, McMaeter«,
USA, Od 15 l.

HEL. Wicher — Jankes,
szwedzki, od 18 1., piątek, 
sob., niedz. g. 17; Rodzinny 
gang, wł., od 18 1., piątek, 
sob., niedz. g. 19.80; Ktoś za 
drzwiami, fr., od 18 1., sob., 
g. 21.30.

JASTARNIA, Zeglars, Ana­
tomia miłości, poi., od 18 1.; 
Szary okrutnik, radź., -bez ogr.

KARTUZY, Kaszub, Peppi- 
no podbija Amerykę, wt., od 
18 1.: Koniec wakacji, poi.,
bez ogr.

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
W poszukiwaniu miłości, ang.,
od 15 1.

LUBICHOWO. Krokus —
niedziela — Komandosi, wt., 
od 15 1.

PUCK, Mewa, Szczury Fu­
ry*«. fr,, bez ogr.,

REDA. Zacisze, Węgorz za 
300 milionów, w?., ed 18 !.: 
Dowódca łodzi podwodnej, 
radź., bez ogr,

SKARSZEWY, Odrodzenie — 
rdątek Cześć artysto, fr., od 
15 !.; sob., niedz. Jak to się 
robi. poi..1 bez ogr.

SKÓRCZ. Koelewle, sob., 
pledu Wspaniały interes, fr., 
od 1« 1.

STAROGARD. Sokół . Mści­
ciel. USA, od 18 1. Sputnik, 
Pojedynek na wietrze, łan., 
od 18 !.: Zawieszeni na drze- 
wb», fr.. bez ogr.

STARA KISZEWA. Szarotka 
Dramat zazdrości, wt., od 18 
lat: Lekcja odwagi, czeski,
ber oer.

ŻUKOWO. Raduata. «miech
w ciemności, ang,, od 18 i.; 
Piosenkarka z tawerny, Jng„ 
od 15 1.

PRUSZCZ. Krakus, Nie­
uchwytny mordere«. wt., od 
18 ],. g. IT.SO. 19 »0.

TCZEW. Wisła, Aresztuję 
cię przyjacielu, ang., od 18 I., 
g. 1«. 18. 20.

WEJHEROWO, Swłt. Efip I 
flap w legii cudzoziemskiej, 
USA, bez ogr., g. 18; Kalina 
czerwona, radź., od 18 I., g. 18, 
20.

PRABUTY. Mazowsze. Old 
Surehänd. REN. bez ogr.. Re­
lax, piątek — Droga Luiza, 
fr.. od 15 I.; sob. nieczynne, 
niedz. Człowiek w dziczy, 
USA o d 15 1.

KISIEMCE. Jutrzenka, pła­
tek _ Wsoomnieni* generała, 
radź., bez ogr.; sob., niedz. 
Koniec wakacji, pól,, bez ogr.

SUSZ, Svren*. piątek — TT- 
rodziny Matyldy, nol., od 18 
1st: sob.. niedz. Miłość szesna­
stolatków. NRD. od 18 I,

PASŁĘK Znicz. Joe Kidd.
USA. od 15 1.

BRANIEWO, nar. płatek _ 
Podwodna odyseia. kanad., 
bez o*T: »ob., niedz.. Char­
ley Varrick. USA od 1* !. 
RTama. płatek. Oto Jest głowa 
zdrajcy, an*., od 15 sob. 
nfecz.. niedz. Doktor Popaul, 
fr . ed 13 i.

PTENIERno Tarza. ptątek 
— Noc amerykańska, fr.. od 
I« 1.: sob.. niedz. Najemnik, 
arc., od 15 I. .

obnrta. Żerań. Gdzie Jest 
bTbilat. weg... od 1» 1.; nfedr. 
Noc amerykańska, fr.. od 15 1

TTTPnMTNO. Ha w,n*. To 
t* zabiłem. rvoi„ od I« !.; sob. 
W-cz..: nłedr. Orzeł | reszka.
poi od 13 1

ramom»*, Fregata. nł»tek

Program dnia,
18.10 — Z archiwum włoskiej 
piosenki, 15.30 — W io lat póź­
niej — Skaldowie. 16.10 — 
„Astronomia górą” — zespołu 
Pink Floyd, 16.30 — W 10 lat 
później — Old Timors, 16.45 — 
Na®z rok 75, 17.00 — Ekspre­
sem przez świat, 17.03 — „Wer­
ble żałobne dla Rancas” — 13 
ode. pow. Manuela Scorzy, 17.15 
— Kiermasz ołyt — aud. Wi­
tolda Pogranicznego, 17.40 —

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIĄ t

Apteka nr 60 — Gdańsk Sto­
gi, ulica Hoża 12; nr 4 —
Gdańsk - Nowy Port, ulica 
Oliwska 83/4.

STAŁE DYŻURY NOCNI 
ORAZ DZIENNE 

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 
PEŁNIĄ:

Apteka nr 2 — Gdańsk, al. 
Zwycięstwa 35, nr 88 — Gdańsk, 
al. Zwycięstwa 49; nr 136 — 
Gdańsk Przymorze, ul. Obr. 
Wybrzeża 2; nr 15 — Sopot, 
ul. Boh Monte Cassino 21;

Życiorysy mikrofonem pisane nr 8 — Gdynia, u. śląska 42.
„Wierzyć w siebie”, 18.00 — 
Muzykobranie. 18.30 — Polity­
ka dla wszystkich, 18.45 — W 
10 lat później — Brekaut. 119.00
— Co wieczór powieść w wy­
daniu dźwiękowym, 19.30 — 
Ekspresem przez świat, 19.35 — 
Muzyczna poczta UKF. 20.00 — 
Więcej niż siedem cudów, 20.10
— Interradio — magazyn mu­
zyczny, 20.50 — Ilustrowany 
magazyn autorów, 21.50 — O- 
pera tygodnia — Giacomo Puc­
cini — „Madame Butterfly”, 
22 00 — Fakty dnia, 22.08 —

Recepty na środki odurzają­
ce realizują apteki nr nr 8. 8, 
15, 130

WYKAZ APTEK 
CZYNNYCH W DNIU 85. 18.1». 

(wolna sobota)
Gdańsk — aptek» nr 8, a- 

leja Zwycięstwa 35; nr T4, 
ul. Chmielna 47/52; Wrzeszcz 
— nr 69, ul. Mickiewicza 28/30; 
Przymorze — nr 136, ul. Ob­
rońców Wybrzeża 2; Sopot — 
nr 76, ul. 20 Października 881! 
Gdynia — nr 112, ul. Swięto-

ÄlÄ.le”or6:- Jańska 78a (leki zagraniczne);
Wojciech Karolak ,22.15 — Trzy 
kwadranse jazzu — dyskogra­
fie. 28.00 — „Ziemia ooranio- 
na” — wiersze Gar cii Lorki, 
23.08 — Koncert tylko dla me­
lomanów. 23.45 — Program na 
sobotę, 23.50 — Na dobranoc 
śpiewa Hanza Hegerova. 24,00
— Koniec programu i hymn.

SOBOTA 
PROGRAM III

18.10 — Piosenki z różnych o- 
brotów, 15.30 — 60 minut na 
godzinę — aud. M. Wolskiego i 
A. Zaorskiego. 16.30 — Przeboje 
„szalonych” lat 20-tych. 16.45
— Nasz rok 75. 17.00 — Ekspre­
sem przez świat, 17.05 — „Wer­
ble żałobne dla Rancas” — 14 
ode. pow. Manuela Scorzy. 17.16
— Kiermasz ołyt. 17.40 — zna­
jomi z encyklopedii — Repor­
taż Szczęsnej Milli, 18,00 — 
Muzvkobranie. 18.30 — Polity­
ka dla wszystkich. 18.45 — Por­
tugalskie wspomnienia I9.tn — 
Gra Józef Skrzek. 19.15 — Ksią 
źka tygodnia. 19..30 — Ekspre­
sem przez świat, W.35 — Za­
praszamy do. Trójki, y.SO — 
Opera tygodnia — Giacomo 
Puccini — „Madame Butter­
fly”. 22.00 — Fakty dnia. 22.03
— Gwiazda siedmiu wieczorów
— Wojciech Karolak. 22.15 — 
Co wieczór powieść w wyda­
niu dźwiękowym. 22.45 — Pio­
senki kabaretowe Marii Czu- 
baszek, 23.00 — „Ziemia pora­
niona” — wiersze Gare« Lorki. 
23.05 — Spotkanie na szozvcie
— Miles Davis — Gil Evans, 
23.s* — Program na niedziele; 
23.50 — Na dobranoc śniewa 
Ewa Wanst. 24 oo — Koniec 
programu i hvmn.

NIEDZIELA 
PROGRAM HI

x17.05 — „Werble żałobne dla 
Rancas” — 15 ode. pow. Ma­
nuela Scorzy, 17.15 — Antolo­
gia piosenki francuskiej — 
aud. P. Kamlńskiego, 17.40 — 
Coś w tym jest — o filmach 
rozmawiają A. Szymańska i z. 
Kałużyński, 17.55 — Mini-max, 
czyli minimum słów maksi­
mum muzyki. 18.30 — „Pecho 
wa trzynastka czyli cierniste 
ścieżki występku”, 19.00 —
Tańce nie do tańca. 19.30 — 
Ekspresem przez świat, 19.35 
Muzyczna poczta UKF. 20.10 — 
Koncertv fortepianowe Możar 
ta gra i dyr. Paul Badu- 
ra-Skoda, 20.40 — Ewa Demar 
«tyk na płycie „Melodii”, 
21.00 — Aud. poetycka, 21.20 — 
Wariacje w stylu soul — aud.

nr 13, ul. Staro wiejska 84; 
nr 93, ul. Wielkopolska 21; 
Starogard Gd. — nr 111, ale­
ja Wojska Polskiego 25; Koś­
cierzyna — 23. plac 1 Maja 19; 
Kartuzy — nr 27, plac 22 Lip­
ca 10; Lębork — nr 80, ul. Po­
koju 4; Wejherowo — nr 89, 
ul. Sobieskiego 233; Puck — 
nr 33, Rynek 12; Jastarnia — 
nr 77, ul. Bałtycka 17; Mal­
bork _ 68, ul. Wojska Pol­
skiego 52; Tczew — nr 86, ui. 
Kopernika 1; Sztum — nr 43, 
plac Wolności 1; Nowy Dwór 
Gd. — nr 31. ul. Sikorskie­
go 54, Kwidzyn _ nr 28, 
ul. Braterstwa Narodów 52; 
Pruszcz Gd. — nr 42, ul. Grun 
waldzka S3; Elbląg — nr 47. 
ul. Arm« Czerwonej 128.

OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ:
W piątek: Oddział Chirurgi­

czny Szpitala Marynarki Wo­
jennej w Gd. Oliwie z Inst. 
Chorób Wewn. AM w Gdań­
sku, ul. Dębinki 7; w sobotę: 
Szpital Wojewódzki w Gdań­
sku, ul. Świerczewskiego 1/6; 
w niedzielę: Instytut Chirur­
gii z Instytutem Chorób We­
wnętrznych AM w Gdańsku, 
ul. Dębtnki 7.

• • • •
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84/85 
(vis 8 vis Złotej Bramy) 
czynna cała dobę — oddział 
w Gdyni przy ul. 22 Lipca 44 
czynny w poniedziałki, wtorki, 
czwartki 1 piątki w godt. 
19.00—7 00.

POGOTOWIE RATUNKOWI
Gdańsk - Wrzesz«, wypadki 

i nagłe zachorowania, tel. 999, 
41-10-00, 32-29-28 — inne zgło­
szenia, informacje orzewozy 
chorych tel. 32-36-14, 32-39-24.

Gdańsk - Oliwa czynne w 
godz. 14.30—7.30 w dni pow­
szednie. w niedzielę całą dobę.

TELEFON ZAUFANIA:
GDANSK — telefon 31-00-00 

w godz 16—6.
TELEFON ALARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk — Sopot — Gdynia 
— Pruszcz Gdański 998.

W dniu 22 października 1978 roku zmarła po dłu­
giej i ciężkiej chorobie

HALINA PIETRAS
długoletnia i zasłużona pracownica Gdańskich Za­

kładów Teleelektronicznych „Telkom-Tclmor”.
W Zmarłej załoga zakładu utraciła cenionego 

i Sumiennego pracownika 1 nieodżałowaną kole­
żankę.

Cześć Jej Pamięci!
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzin!* Rmar- 

łej składają:
dyrekcja, POP, rada zakładowa 
i pracownicy GZT „Telkom-TeJmor”. 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu *7 
października 1975 r. o godzinie 14.00 na cmentarzu 
Komunalnym w Sopocie. pTzy ulicy Malczewskiego.

____  K-9230

Dnia S0 września 1975 r. zmarł nagle w Nowym 
Jorku, najdroższy mąż, przyjaciel, troskliwy ojciec 

■i syn
ś t P 

kpt. ł.w.

TADEUSZ ROSIŃSKI

Dnia 23 października 1978 pe bardzo długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony sakramentami 
świętymi, zmarł w wieku 7« lat

4 t P

ALFONS TADROWSKI
Nabo*®ń*tw® żałobne zostanie -odprawi«».« w koś- 

a£«łe Najświętszego Serca Pana Jezu*» w Gdyni, 
w dniu SS. X, br„ o gods 12 00. Pogrzeb w tym 

samym dniu o godzinie 1SW na cmentarzu Wlto- 
mińiklra w Gdyni.

•
Hoiin i brat s rodziną

Dnia 20. 10. 1.975 r. zmarł 
Ukochańszy mąż i ojciec

w wieku lat S3, n«j-

Fogrzeb odbędzie się dnia 24 października 1978 r. 
o godz. 14.00 na cmentarzu Witomińskim w Gdyni, 
o czym zawiadamianą pogrążeni w smutku

tona s córkami i rodzice
‘ S-16838

ś. f p.

ADAM GRENDA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 34. 10. 1975 • r » 

godz. ll na cmentarzu Srebrzysko w Gdańsku- 
Wrzeszeźu, o ctym zawiadamia pogrążona w głę­
bokim smutku

RODZINA 
G-6002

W dniu .16. 1975 r. zmarł 

i. t P-

W dniu 29 pażd*i«rnik* 1975 r. zmarł po. ciężkiej 
i długiej chorobie, w wieku «t Sat, kochany mąż, 
ojciec i dziadek

i f p.

GEORGIS KALOGRIDłS
Pogrzeb odbędzie Mę w dniu m. X. 1878 t. o godz, 

14.30 na cmentarzu Witomińskim w Gdyni, o czym 
zawiadamia

RODZINA 
S-16885

Dnie 22 października 1975 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, w wieku lat 78, najuko­
chańszy mąż, ojciec, dziadek i pradziadek

* t P.

JAN PASTUSZYŃSKl
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w koś­

ciele NMP „Gwiazda Morza” przy ul. Kościuszki 
w Sopocie, w sobotę dnia 25 października 1975 r., 
o godz. 8.30. Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmen­
tarza Katolickiego w Sopocie, przy ul. Malczew­
skiego, o godz. 14, o czym zawiadamiają z głębo­
kim żalem wszystkich przyjaciół i życzliwych pa­
mięci Zmarłego

lima. eóritea, synowie I rodzina 
G-00SI

W dniu S® peżdaiiamik* 1« ?. «Msrł® nagle w 
wieku 0 1

* t p.

FRANCISZKA KAZISZYN
a 4L DROBNA

najukochańsza, najtroskliwsza żona, matka, toabeisu 
Do ostatniej chwili pełna poświęcenia, pogodnego, 
najczulszego serca.

Msza św. żałobna odbędzie1 się w dniu M. 10. 
5978 r. o godz. 8.00 w kościele parafialnym 8w. 
Brygidy w Gdańsku.

Pogrzeb w tym samym dniu o godz. 15.00 s ka­
plicy cmentarnej na Srebrzysta.

Pogrążeni w bólu

mai, «órtefe, wawssa» ! rodtóna
CMM28

JAN GINIEW1CZ
Mm* żełObnm sostanls odprawiona w dUUt 34.. X, 

br. o godz 10-ŚO w kościele NMP w Gdyni, s wy­
prowadzenie zwłok nastąpi « kaplicy ' ementairza 
Wltomińskiego o godz. li.00.

Pogrążona w smutku

RODZINA 
S-10842

Do4a 3® październik* 1976 r. ztm.rl nagi* w yde- 
ku S3 lat, najukochańszy mąż 1 tatuś"

ś. Jp.

ADAM GRENDA
o czym sawSadansda pogrążona w wieśk&sa smutku 
t bóŁu

ŻONA % CÓRECZKĄ
Pogrzeb odbędzie *ię « października 1973 r. o 

godz. 11 -00 na cmentarzu Srebrzysko w Odańsku- 
- Wrzeszczu.

________ G-6012

W dniu 31 października 5fm roku smar! nagi® 
ukochany mąż i ojciec

i. f p

WOJCIECH RYSZARD SZYPOWfCZ
Msza św. żałobna odbędzie się w kościele Naj­

świętszego Serca Jezusowego w Sopocie, przy ul. 
Malczewskiego, dnia 24,10, br. o godz. 14 Odpro­
wadzenie zwłok po mszy na cmentarz Katolicki, 
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

ŻONA, DZIECI WRAZ Z RODZINĄ 
/ v G-5994

Po długiej i ciężkiej chorobie w dniu TO 10. 
1875 r. zmarł przeżywszy lat 67, najukochańszy 
mąż, tatuś, teść i dziadzio

ś. f p.

JAN BURNATOWICZ
długoletni,, emerytowany pracownik Zakładu Ener­

getycznego Gdańsk.

Msz* św» żałobna odprawiona zostanie *4, 10.1975 
t, o godz, li * wystawieniem i wyprowadzeniem 
zwłok * kościoła Najświętszego Serca Pana Jezusa 
w Gdyni. Pogrzeb w tym samym dniu o godz. 13, 
na cmentarzu Witomińskim, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w smutku i żalu

EONA i CÓRKI * RODZINAMI
G-5952

Wyrazy najgłębszego 
współczucia

Józefowi Rosińskiemu
z powodu śmierci

SYNA
składa grono przyjaciół 
z Rzemieślniczej Spół­
dzielni „Aldona”

„DACIĘ”, przebieg 28 tya. 
cena 170 tys„ bardzo dob­
ry stan, sprzedam. Par­
king koło „Delikatesów” 
Gdańsk, godz. 16. G—5587

DZIAŁKĘ budowlano - re
kreacyjną, uzbrojoną, z ze 
Zwoleniem na budowę, sprze 
dam Oferty „5659” Biuro 
Ogłoszeń 80-958. Gdańsk.

IHM
KÖZe — krzewy, sprze­
dam. Oli.wa. Polanki 58, J. 
Kokoszko G—541*

KOŻUSZEK męski, sprze­
dam. Tel. 27-04-16. G-24958

kwiaciarnię w począt­
kującym stadiupi budowy, 
centrum Gdyni, sprzedam. 
Teł. 52-92-21 S—16713

104. w bardzo PŁYTY ipilśniowe. porowa 
stanie. pilnie te (nowe), sprzedam- Ofer 

ty „5658” Biuro Ogłoszeń 
80-958 Gdańsk.

„SYRENĘ 
dobrym 
sprzedam. Wrzeszcz, Jaś­
kowa Dolina 46 A m. 4.
____ ____________ G—5613
„ W ARSZ A WĘ”...-n a ' cho­
dzie. okazyjnie kupię. O- 
ferty ,,5674” Biuro Ogło- 
szeń 80-958 Gdańsk. 
„SKODĘ” S-—100, sprze- 
dam, Tel. 41-72-53. G—5698 
„FIAT” 125—P, MR 75, 1300.“
kupię, Odbiór z „Motozby 
tu”. Telefon 41-41-36

G—5445

„TRABANT” 600, sprze­
dam. Przymorze, Obroń­
ców Wybrzeża 10 C/4

G—5716

„TRABANT” limuzyna, no 
wy, sprzedam. Tel. 52-47-27 

G—5793

Uwaga, grający w Toto-Lotka!
W dniu 29 października 1975 r. Totalizator Sportowy organizuje'
podwójne zakłady Małego Lotka. Obok:
# możliwości osiągnięcia wysokich wygranych wszystkich »topnl
# możliwości wygrania samochodu „Fiat 125 P” w I losowaniu 
9 możliwości wygrania 400 000 złoty ch w II losowaniu

* ia^a^oc^ ^ ^ r* Z10 kupony opłacone od 40 zł wzwyż rozlosowane zostaną
dodatkowe specjalne premie w formie wycieczek do KDL i KK wg następującego
programu«

• 10 wycfeezek no Wys py Kanaryjskie
# 20 wycieczek 2-tygod ni owych z pobytem w Jugosławii

_ , #56 wycieczek sylwestrowych do Moskwy.
zachęcamy do wzięcia udziału w losowaniu - życząc wysokich wygranych oraz 
przyjemnego pobytu na organizowanych wycieczkach. K-9G46

BŁAM — łapki karakuło­
we, brązowe. sprzedam 
Tel. 21-05-82, od godz. 16.

S—16630

^PIOfSv“kaM95U?°UPT 8PR*E.D;4M komfortowe, modySTKA _ poszukuje
tjs. Ofert* ..2«8l UPT samodzielne piętro wilU, pracy. Telefon 41-89-87.

G—571281—701 Sopot 1.

KALKULATOR

68 m. kw, co ogród 1 
Tiumxr» — j * , . M_1 na Przymorzu. W roz-ZAMIENIĘ mieszkanie po- Uczeniu konieczne mieszka 

" k^hnto Gdynia — nie minimum czteropokojo
- w z»órze Nowotki lub gar- we. atrakcyjne w atarym 

wielodzia- soriIer'? Gdynią — Witomi- budownictwie, CO, garaż, 
no, na mieszkam® dwu- Trójmiasto. Tel. 82-28-78.łanlowy (28). trzy pamięci, ”a mieszaame dwu-

sprzedam. Telefon 22-35-57. ^*yP^kojowe. Oferty

NAUKA

ANGIELSKIEGO uczy ma­
gister. Tel. 21-16-12. 
_______________ _______ S—16607
MATEMATYKA, fizyka, 
chemia — uczniom, matu­
rzystom. Tel. 21-92-21 
_____________________ S—16414

G—5821 5 LISTOPODA rozpoczyna- W°JE'VÖDZKI Zakład Do
my zajęcia na rocznych ^°”a?enła Zawodowego w 
kursach z zakresu Zasadni Gda^sku, organizuje 3-let- 
czej Szkoły Elektrycznej i P1 ku” krawiecki w Wej- 
Mechanicznej dla ekster- Absolwenci otrzy

____ .... ______ _. nów. Przyjmujemy zapisy dyplom czeladnika.
na kursy spawaczy, pala- ^rzyi™uJ®my 2aPlsJ, n*

______ _____ GOSPOSIA dochodząc po- czy kotłów, kroju i szycia ,kur* kr°1u 1 d}* P°
rozbierany, tanio sprze- ZAMIENIĘ mieszkanie — trzebna. Warunki b. dobre, oraz na tytuły mistrza i _na

0-^5499 ••-4070’’ UPT *1—701 Gdy-
nia 1.

SIANA większą ilość sprze ‘ -- --------
dam. Gdynia. Olsztyńska KUPIĘ mieszkanie własno 
28 m. ,2. S—16725 ŚciÓWe. Tel. 43-03-55 __ lub

31-35-79. G-5525

SAMOCHÖD
sui” sprzedam. 
Aldonv 8/3.

,Ford-Con- 
Wrzeszćz, 

G—5762

GARAŻ drewniany, duży.
ZAMIENIĘ n

-dam. (1500 zł), Rogowski, M-5 parter, własnościowe Gdynie, Sieroezewakiego 1 czeladnika w zawodach ślu 
Gdańsk, Łagiewniki 64 C/8 w Starogardzie, na dom A/2, tel. 21-32-62.
------------ ---------- ----- ----------- jednorodzinny. Oferty —

„5541” Biuro Ogłoszeń — ---------- "”~
80-958 Gdańsk. STOLARZA przyjmę. Dą

kwalifikacyjne w zawo­
dzie: murarz, betoniarz,

mm BYTOM! Spółdzielcze M-4 Pszczółki, 
z balkonem i piwnicą, w

sarsko - mechanicznych, e- ^ ’ -Ztii L-Q-WT4 lektrycznych, budowla- Slk elektryk 1 ślusara
nomhlcznvchWnyChTli^Sirr Zasadnicza Szkoła

„ ., - r „ * W7o nawiała» zSł°szenia Zawodowa Dokształcająca,
browakl, Skowarc, 83-032 LńskSo 4 teł 41 21T2 w«to«rowo, Dworcowa 8, 

waryńskiego 4, teł. 41-21-82 teL 22_S1 sekretariat.0—3547

LAKIEROWANE nadwozie 
„Fiata” 125—P, sprzedam. 
Tel. 32-31-67 G—5759

„TRABANT” lub „Fiat.” 
136—P, nowy kupię. Tele­
fon 52-24-68. dzwonić do 11 

G—5844

„FIAT” 125—P. rok prod. 
1973 lub 1974, kupię. Tel. 
41-54-36 G—5816

PRZYCZEPĘ ciągnikową 
sprzedam. Gdańsk — Ko­
koszki, Alfons Dawidow­
ski. G—5827

fi0«*!* 1 K ° kupi$. Tfo1, Cichej dzielnicy, niedaleko HYDRAULIKA pomoc i W KWIDZYNIE 4 listopa-
c. tramwaju i autobusu, za- ucznia do pracy na atałe da

mienię na podobne w Trój Drzyjmę. Telefon 31-78-73.

—8822

* w* - 11/ , miemę n* poaoone w rroi
garaż blaszany przy ul. mieście ,ub okoiicy. Usty;
Rycerskiej kumę. - wy- Biuro ogłoszeń. Katowice, 
dzierżawię. Tel. 31-67-47, dja S60g,. 
godzina 7 — 8. G—5766 *’

WŁOCŁAWEK

K—8902 POSZUKUJĘ pilnie opie- 
rnieszkä- kunk1 d?. dzdealęclomiesię

rozpoczynamy zajęcia 
na kursach spawaczy gazo 

G—5700 wych i elektrycznych na 
uprawnienia oraz przyjmu­
jemy dodatkowe zapisy na 
kursy kwalifikacyjne w za­
wodach: ślusarz maszyno-

ÄWÄ T?0 i ÄÄ'hÄ' ^InarzędTioa^. =
lefon 41-55-20, godz. 7 —10 tr„ Dokói z kuchnia wv- _ .1 m 4L*81-?0’ rfowv

CYKLINOWANIE, lakiero­
wanie parkietów. Telefon 
41-36-42. od 16. G—5781

_ tro, pokój z kuchnią, wy- no ..
G 5817 gody, zamienię na podob- p ' ^ dowy, ciągnikowy, tokarz, PRZYJMĘ wspólnika do 

blacharz, elektromonter 1 zakładu posiadającego du-i 19
- ne w Tró.jmieśeie. Oferty no HOnOWT.T humlkA« elektromechaniki ’ informa- że zamówienia 'oferty — 

KUPIĘ garaż w Gdyni, o- „2494T’ UPT 81-761. Sopot 1 „„«„"«li Jł-^ macje i zapisy Ośrodek Biuro Ogłoszeń -

„WARSZAWĘ” 223, w bar­
dzo dobrym stanie, ■ pilnie 
sprzedam. Gdańsk — Su­
ch anino; Tylewakiego 52 
dojazd autobusem U»

G-5«*7

„TRABANT” 601, produkcji 
1971, sprzedam. Tel. 53-14-71.

G-4785

8AMOCHÖD ,.2ak” w Ide 
alnym stanie, nowy typ, 
okazyjnie sprzedam, So­
pot, 20 Października 6S9 ®, 
warsztat AutoWac — Sesr- 
vim, gcÄ I — n. O-—57M

„WARTBURG” 353 de Lux. 
1969 r. w bardzo dobrvm 
stanie technicznym, sprze­
da . pierwszy właściciel. — 
Tel 41-02-91 no godz. 16.

G—386?

kolice ul. Bema. Czołgia 
tów ewent. Żeromskiego. 
Tel. 21-55-52 G—3825

OPONY do samochodu — 
..Fiat” 850. 550/12, kupię.
Teieon 52-26-64 G—5841

poszukuję emeryta lub »- A - ......  —— mftfvtira lj„ WZS „Oświata” KwidzynPOSZUKUJĘ mieszkania -«wce  ̂"Jr?’„.rL« ZSZ, Słowiańska 17,
80-958 Gdańsk.

G—5454 0—8804 38-98.
tel. POGOTOWIE 

Tel. 28-07-13.
telewizyjna.

•-iSŻOt

BONY PeKaO kupię. Teł
31-39-54 do godz. 14. -------- ------------------ ---------------- --

G—5848 ZAKŁAD stolarski W We1

POSZUKUJĘ mieszkanie OPIEKUNKĘ dochodzącą
samodzielnego dwu- lub tob na stal« do 8-letniegp 
jednopokojowego. Telefon dziecka przyjmę. Gdynia 
22-35-57. G—3710 — Leszezynkl, Dantyszka 8
_____________________________  C/17. S—16404

■1im LOKALE
UCZENNICA do krawiec­
twa

PO POWROCIE z zagrani­
cy kupię domek jednoro-, 
dzl.nny w Trójmieście. o- 
ferty „5619” Biuro Ogło­
szeń 80-958 Gdańsk.

herowle. sprzedam lub wy
dzierżawię. Wiadomość: — twa damskiego, ukończone 
Wejherowo, ul. Płk Dab- 1* lat, potrzebna. Gdańsk, 
ka 9 S—16735 ul. Pańska 1/2, sklep.
------------ --------------------—----- G—8851
KAWALERKĘ f wygód*- ________________ __________ -w.

PANNA, po studiach, po--, mi. w centrum Wrzeszcz*. OPIEKUNKA dochodząca 
szukuje pokoju na okres i n* 9 miesięcy wynajmie do f-lctnicgo dziecka p»>
lat, na trasie Gdańsk 
Gdyni«. Ofertr „24068
UPT tii—?0i Odyrda i.

naueeyefelka. Płatne s *6- hsdwi, OdiMt — Sucha­
ry. Gdańsk. WL 81-ł*-rr. — «teas «L. TlWszklsg J 82.

* — SA “

Gdańskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa przystą­
piły do remontu kapitalnego pieca w wydziale ga­
zowniczym w Starogardzie Gdańskim 1 w związku a 
powyższym zawiadamiają odbiorców gazu aa tara­
nie miasta o możliwości wystąpienia zaburzeń w «*. 
stawie gazu oraz o konieczności zachowania ihcme 
fóinej ostrożności w ezaala korzystania 8 gazu,

K-asat



8 DZIENNIK BAŁTY CK i 235 (9707) 24, 25 I 28 października t975 r.’
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Wśród zapowiedzianych 
na listopad serii znaczków 
Monaco, znajdują się 3 war­
tości z rysunkami zwierząt 
(kota. osa i koni) dręczo­
nych or zez człowieka. Zna­
czki te przypominają o 
wprowadzeniu przed 125 la­
ty tzw. praw Grammonta. 
biorących w opieke zwie­
rzęta. Inicjatorem tych praw 
był Jacek Filip Delmas de 
Grammont. francuski ge­
nerał i polityk 1972—18621

MS50 MONACO \975 
fl/W&Z

ŁOI ÖSAMMÖNT
BIBRawim wniit mmmmmunmmammmmamrnm

Z okazji międzynarodo­
wej wystawy kynologiczne! 
tradycyjnie już poczta Mo­
naco wydała 1 znaczek z 
rysunkiem psa; tym razem 
bvł to pudel.

Do ostatnich emisji ra­
dzieckich należy 5-znaczko- 
wa seria poświecona 50-le- 
ciu założenia parków7 och­
rom- przyrody. Na znacz­
kach przedstawiono zwie­
rzęta i otaki z terenów 
chronionych.

W dalszym ciągu ukazu­
je sie wiele znaczków7 wy­
danych przez różne zarza- 
dv pocztowce o tematyce 
związanej z Międzynarodo­
wym Rokiem Kobiet. Gre 
cia wydała w końcu wrze­
śnia 3 znaczki, pa których 
przedstawiono: boginie z
okresu neolitycznego. An­
tygonę i współczesne ko­
biety. Na znaczku fińskim 
zaplanowanym na koniec 
brn. — stylizowany rysu­
nek z emblematem roku. Z 
krajów pozaeuropejskich 
ostatnio ukazały się emisje 
Dominikany (1 znaczek), 
Ghany — 4 wartości. Ira­
ku — 3 znaczki. Nigerii — 
3 znaczki i 8-znaczkowa se 
ria Rwandy.

W Warszawie Polski 
Związek Filatelistów zor­
ganizował w dniach 11—25 
hm. w’ lokalu MPiK w Ale 
jach Jerozolimskich wysta­
wę filatelistyczna on. ..Ko­
bieta ; filatelistyka”. Au­
torami zbiorów — jak za­
pewniali organizatorzy by­
ły -yyłącznie kobiety — fi- 
:atelistk; z różnych okrę­
gów7. m. in. i z naszego te­
renu. Prezentowany więc 
bvł znany nam dobrze z 
gdańskich wystaw zbiór M. 
Jałoszyńskiej pt. „Lenin 
mówił...”. 2 zbiorv Emmy 
Kiszkiel: „Walki wyzwoleń 
eze” oraz „PRL — gospo­
darzem imprez międzyna­
rodowych”. I Borkowskiej 
z Gdyni — znaczki Pol. 
Urzędu Pocztowego na te­
renie b. Wolnego Miasta 
Gdańska i in.

Interesujące eksponaty w 
postaci oryginalnych listów 
ze stemplami dworcowymi 
i ambulansów kolejowych 
z końca XIX w. oraz pier­
wszych dziesiątków XX w-, 
zawierał zbiór pt. „Kolej­
nictwo” Marii Groer z War­
szawy. Zaprezentowano rów 
nież zbiorv których temar 
tern była kobieta jak np. 
zbiór D. Piechowicz — „I 
kobieta w kosmosie” czy 
z numerem żartobliwie do- 
trnktow-an v zbiór Teresy 
Pamfiewicz — „Mv kobiety 
PRL”. (t)

Młodzi
na Grodzisku
JESZCZE przed kiiku miesiącami gdańszcza­

nie nie bardzo wiedzieli, co oznaczają 
ustawione w centrum miasta plansze i dro­
gowskazy z wielkimi literami „MCK". A jednak 

ten nowy skró* dość szybko nauczyliśmy się roz­
szyfrowywać: w tym roku Młodzieżowe Centrum 
Kultury zaznaczyło wreszcie swą obecność na 
mapie obiektów kulturalnych Gdańska, W stare 
forty na górze Grodzisko gdańska młodzież tchnę 
lo nov*/e życie.

Tym, którzy nie znali lub nie pamiętają daw- 
- nego Grodziska, przypomnijmy w kilku zdaniach 
I iego najnowszą historię. Przed kilku laty kon­

cepcję zagospodarowania starych fortalicji wysu­
nęli I własnymi rękoma poczęli realizować' zet- 
emesowcy ze śródmieścia Gdańska. Młodzi za

rowywaniu troskliwie dbano o utrzymanie zabyt­
kowego i charakterystycznego 'stylu obiektu.

Odwiedzającym dzisiaj Grodzisko trudno 
wprost uwierzyć, że to społeczny czyn gdańskiej 
młodzieży przyniósł tak znakomite efekty. A 
jednak: w starych fortach urządzono piękne wnę­
trza jednej z najbardziej stylowych na Wybrzeżu 
kawiarń, zdały już swój egzamin urządzenia „za­
plecza artystycznego", przeznaczone dla wystę­
pujących tu zespołów estradowych. Nie zawadzi 
podkreślić, że gdańscy zetemesowcy mogą mówić 
o podwójnym sukcesie, nie tylko bov/iem powo­
łali do życia nowy obiekt kulturalno-roĄywkowy, 
-ecz przede wszystkim udało im się uporządko­
wać i zabezpieczyć cenny zabytek jakim jest na 
ooleońska reduta.’ Dodajmy, że przy okazji bu­
dowy MCK młodzieżowe ekipy dokonywały na­
praw skruszonych zębem czasu historycznych mu­
rów.

Dotychczasowe pomyślne doświadczenia w bu­
dowie MCK powinny, jak się wydaje, przekonać 
sceptyków o realności dalszych zamierzeń. Na' 
miarę młodzieńczej wyobraźni, zapafu, przeko­
nania o końcowym sukcesie, przyjęto bardzo 
śmiała koncepcję zagospodarowania sporego te­
renu fortów. Projekty uwzględniają zbudowanie

i . . .. tu hotelu dla młodych turystów, nadto potrzeb-„alenc, potroi,I, te, pozyskać dla rebltzac,, swej „ych gdańs2cla„anj MJklów sportowyDcfl. jat
Inicjatywy szerokie rzesze gdańskiej młodzieży, basen pływacki, strzelnica, kręgielnia, tor dla
zmobilizować do pomocy zakłady pracy i licznych gokartów. nawet ujeżdżalnia koni. Jest sprawą
specjalistów. Uprzątnięto wkrótce zwały ziemi i ^!a na? oczywista, że młodzieży nie zabraknie

nadzór inwestorski, wreszcie wyspecjalizowani 
wykonawcy. Cóż - jak dotąd nie wszędzie po­
dziela się zapal młodych budowniczych centrum, 
choć przez ostatnie kilka lat młodzież dowiodła, 
że jest bardzo solidnym partnerem w realizacji 
takich inicjatyw.

Podpisując się pod śmiałymi koncepcjami bu­
downiczych MCK jako ich entuzjasta, powrócę 
na koniec do spraw dnia dzisiejszego. Wykorzy­
stując obiekty już zagospodarowane organizowa 
no latem występy młodzieżowych zespołów, dzia­
łała dyskoteka, To dobrze, acz trudno się oprzeć 
wrażeniu, że „życie kulturalne" w fortach nie po 
winno się ograniczać do tych najprostszych prze 
cięż form rozrywki i zabawy. Sprawa prowadzę 
nić w starej reducie planowej, wieloptaszczyzno 
wej, . skutecznej wreszcie działalności kulturalno- 
wychowawczej leży obecnie w centrum uwagi 
gdańskich działaczy IMS. Stworzenie cz&goś w 
rodzaju „Rady MCK", która zajmowałaby się wy­
mienionymi sprawami, wydaje się chyba pożą­
dane.

gruzu, powstrzymano biegnący od lat proces de­
wastacji starej reduty, zaś przy jej zagospoda-

chęci do pracy, rzecz wszakże w tym, by mery­
torycznej opieki nad całą inicjatywą, eechcialy 
się podjąć instytucje projektujące, sprawujące

WMMnaNMHnaaaHMHi■■mim
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-ĘLkJ L, # 1

AWNO już nie było 
mowy w naszym ką­
ciku o robótkach rę­

cznych. Mówi się wpraw­
dzie. że przeżywała one 
swój renesans, ale jak się­
gnąć pamięcią, w najdaw­
niejszych żurnalach i każ­
dym pisemku kobiecym za­
wsze znajdowało się coś z 
tej branży.

W modnym obecnie mło-i 
dzieżow-o-sportowym stylu, 
również wszelkie włóczko­
we wyroby własnej produ­
kcji maja ten charakter. Na 
dzisiejszej reprodukcji z 
młodzieżowego żurnala 
.Freundin” model bardzo 

ciekawy, ale też dość skom­
plikowany. A wiec do wy­
konania raczej przez osoby
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KRZYŻÓWKA Z ARYLEM 
POZIOMO

1! stopi* ii naukowy. 5) glina 
ogniotrwała. 9) czeski taniec 
ludowy, 10) pierwszeństwo, ID 
pracownik sądowy, 12) oty­
łość, 13) tytułowy rodnik jed­
no wartościowy, IB) kochanek 
Afrodyty. 19) w dziewczęcych 
włosach. 2D zdobi szatę sta- 
rozakonnych. 22) ma kota, 24) 
rekwizyt aktora, 27) birmań­
ska Wisła. 30) na araory w 
ogrodzie. 32) bóg wojny, 33» 
V- dzielony obszar wodny. 35) 
łaciatv koń. 36) część nogi, 37) 
do odprowadzania spalin. 38) 
coś dla filatelisty, 39) uzgad­
nianie poglądów.

PIONOWO:
1) spacerowa arteria, *) rt- 

cenzent literacki. 3) szef kła- 
szt iii. 4) okrągły bud nek. 
5) wada, usterka, rysa. Si re­
guła, norma postępowania, 7) 
grała główna role w filmie 
,,I.a strada” 8) imię żeńskie. 
1”) coś z pieczywa, 15) pod­
pora chromego, 17) potraw. 1«) rozkąz sułtana do wezyra. 
20) arabski Jan 23) błazen, pa­
jac, 24) matros, 25) stóg. 26) gre 
kie bóstwo przeznaczenia, 2*) 
łuk wsparty na dwóch kolom 
nach ?9V sedno sprawy. 3D 
gra role. 3-0 interwał mnzyrz-

Wśród czytelników, którzy

do dnia 30 bra. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania pod adre 
nem „Dziennika Bałtyckiego” 
— 8(1-958 Gdańsk, skrytka po­
cztowa nr 419 — z dopiskiem 
na kopercie „KRZYŻÓWKA 
Z ARYLEM”, będą rozlosowa­
ne bony książkowe, 
ny. „EPE”
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Z IKSEM
POZIOMO: 1) obibok, 5)

skrzat, 9) damka, 10) kulomb, 
13) Alaryk, 14) Inari, 16) Ina, 
1T) maca, 19) iks, 21) ozor, 23) 
ana, 24) posiadacz, 26) bal, 27) 
eta, 29) galaretka, 31) mak, 
33) amon, 34) Tai, 35) Kana. 
3d) kap, 38) serir, 40) granat, 
4!) relikt, 43) kalka, 44) szatan, 
45) Alinka.

PIONOWO: 1) oskońia, 2)
iglica, 3) odma, 4) kabriolet, 
3) ska, 6) Kali, 7) zaraza, 8) 
tokarz. 11) ona, 13) anoda, 15) 
iks, 18) Annara, 20) siekierka, 
22) ocean, 24) par, 25) Ata, 
2fii b^nan, 28) Ganges, 29) lo­
kata, 30) las, 31) Marian, 32) 
kartka, 35) kil, 37) paka, 39) 
real, 41) tan.

Bony książkowe WYLOSO 
WALI: Stanisław Dziuba —
Gdańsk; Wanda Małecka — 
Gdańsk; Jerzy Boduszyński — 
Sopot.

Bony wyślemy POCZTĄ.
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które opanowały wyższy 
szczebel wtajemniczenia.

Ściągacz sweterka, man­
kiety i cale tlo mogą być 
wykonane z jasnej: białej, 
szarej lub beżowej włóczki, 
łub zdecydowanie ciemnej: 
czerń, granat, brąz. Wzory 
natomiast sa bardzo żywe 
i w różnorodnych kolorach. 
W tvm kalejdoskopie barw 
zwr? amv uwagę na cieka­
wy szczegół: dwie pionowe 
kieszonki u doiu. z przodu 
sweterka.

Te same barwy i desenie 
ma czapeczka, rodzaj fan­
tazyjnych nauszników. Ca­
łość. jak widać, świetnie 
nadaiaca się na sportowe 
wycieczki, do schroniska, 
na wczasy. Do tego bardzo 
pożądane spodnie długie 
tweedu lub pumpy za ko­
lana. A o i długi wełniany 
szal. którv uzupełnia obec­
nie prawie każdv strój.

Można oczywiście swete­
rek tego tvpu nosić do je­
dnobarwnej spódnicy, ale 
nie należy z góry elimino­
wać tkanin wzorzystych. 
Przy dobraniu odpowied­
niej kolorystyki również 
kratką może okazać się 
bardzo dobrym zestawem.

Wszystkim czytelniczkom 
które jeszcze nie „władaja 
biegle” drutami obiecujemy 
w orzvszlvm tygodniu mo­
del bardzo łatwego do wy­
konania sweterka.

al

Zapewnie nie każda pa­
ni domu -zna prżepis na 
zupę z żółtego sera. Warto 
spróbować. Zupa ma bo- 
wiem świetny, a przy tym 
specyficzny smak i jest łat 
wa w- przyrządzaniu. Moż­
na ją bowiem zrobić na ro 
sole, -na wywarze z jarzyn 
lub na... wodzie.

A więc 1/2 kg ostrego, 
żółtego sera (podsuszone­
go) utrzeć na tarce i wrzu 
cić do pół litra wrzącej 
wody, lub rosołu i zagoto­
wać, ciągle mieszając. Go­
tować tak długo, aż ser 
się roztopi. Jeśli kogoś bę­
dą razić małe grudki sera, 
mOżna zupę przecedzić. W 
wypadku, gdy ser wrzuca 
się na rosół, należy ugoto­
wać makaron (najlepiej 
własnej roboty), dodać tro 
chę śmietany i danie goto­
we. Jeśli zaś ser wrzuca 
się tylko na wodę, można 
dodać trochę śmietany 
i masła. Zupa jest pożyw­
na i doprawdy smaczna.

Kok.

Perfekcją
We Włoszech, gdzie niedaw­

no lekceważono „turystyczną 
stonkę”, dzisiaj dbałość o wy­
godę zagranicznych gości do­
prowadzono do najwyższej per­
fekcji. Cudzoziemcy tłoczą się 
w hallach hotelowych przed 
ogromnymi tablicami „Extra- 
Service”. które darmo udo­
stępniają im zasób bezcennych 
informacji: które muzea i "-

Środowisko polskich

NEWIDOMYCH

Dziś kontynuujemy te­
mat rozpoczęty w naszej 
poprzedniej rubryce. Ruch 
na rzecz upowszechniania 
języka esperanto w środo­
wisku polskich ociemnia­
łych zaczął się rozwijać w 
latach międzywojennych i 
reaktywował się wkrótce 
po zakończeniu II wojny 
światowej. Jego inicjato­
rem i organizatorem był 
wybitny działacz, nieżyją­
cy od 4 lat kpt. Jan Sil- 
han. 7. jego inicjatywy w 
ramach Polskiego Związ­
ku Niewidomych zorgani­
zowano w 1964 roku sek­
cję esperaneką. PZN wy­
dał drukiem Brailla pod­
ręczniki i słowniki do nau 
ki esperanta, a od 1959 r. 
wydaje esperancki kwar­
talnik dla niewidomych 
„Pola Stelo” (Gwiazda Pol­
ska), który posiada czytel­
ników w 40 krajach na 5 
kontynentach. Przedstawi­
ciele Polskiej Sekcji Espe- 
rantysfów Niewidomych u- 
czestniczą aktywnie w 
międzynarodowych kongre­

sach, a jej członkowie a- 
bonują brailowskie czaso­
pisma, wydawane w in­
nych krajach, korzystają 
z zagranicznych bibliotek 
esperanr ki eh, u t rzy m u ją
przyjacielskie stosunki z 
niewidomymi na całym 
święcie. Po-lśka* Sekcja E- 
sperantystów Niewidomych 
działa w pełnej integracji- 
z ogólnokrajowym ruchem 
esperanekim j z jego kie­
rowniczą organizacją — 
Polskim Związkiem Espe- 
rantystów.

Godny uwagi jest fakt, 
że redakcja esperancka 
Polskiego Radia w Warsza 
wie — jako jedyna na 
święcie — w- ramach swe­
go programu nadaje co 
miesiąc stałą audycję dla 
ociemniałych es per anty 
stów redagowaną przez 
niewidomego.

Redaktor drukowanego 
brajlem „Pola Stelo” p. 
Józef Śmietanko s t \yy e r - 
dza, że ruch esperancki w 
środowisku polskich nie­
widomych — dzięki ponur 
ciu i wszechstronnej po­
mocy Polskiego Związku 
Niewidomych — posiada

wszelkie warunki i możli­
wości dalszego rozwoju.

GŁÓWNA NAGRODA 
— POBYT AA- BRAZYLII

Podobnie jak w latach 
poprzednich -w dniu 119 li­
stopada zorganizowany bę 
dzie w kawiarni Łazienek 
Północnych w Sopocie bal 
andrzejkowy. prowadzony 
przez aktora z Teatru 
„Wybrzeże”, W program»«: 
występy artystyczne, nie­
spodzianki i konkursy. 
Główną nagrodą jednego * 
konkursów będzie dwumle 
sięczny bezpłatny pobyt w 
brazylijskim ośrodku esp* 
ranckim ..Bona Espero” 
(Dobra Nadzieja).

Zaproszenia na bal moż­
na nabywać w klubie 
„Esperanto” w Gdańsku, 
ul. legnicka 2/1, codzien­
nie od godz. 8 do 21 (re­
zerwa telef. 32-40-12 lub W 
kawiarni Łazienek Północ 
nych).

BOR.
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ZADANIE Nr 127 
(A. GUI, A JEW)

Mat w trzech posunięciach

Niełatwe zadanie dzisiejsze 
dedykujemy uczestnikom tur­
niejów o mistrzostwo okręgu 
(juniorów i seniorów).

Zawodnicy obu turniejów, 
którzy nadeślą najszybciej roz 
wiązania, zostaną »»honorowa 
ni bonami książkowymi (po 
5o zł). I)la młodszych i 
starszych czytelników dodat­
kowo — po dwie nagrody 
książkowe.

, ROZWIĄZANIE
ZADANIA NR 125 

(Białe wygrywają?)
Serią wspaniałych poświę­

ceń białe dają mata w 9 po­
sunięciach. 'Oto wspaniała 
kombinacja: I.Wb7! H:b7
2.G:g6+ K:g6 3.Hg8 f K:ff> 
4.Hg4 I Ke5 5.HhS-ł- Wf5 
(5„.f5 6.Hh8 4 ) 6.f4 +G:f4
(6„.S:f4 7.We4+ d:e4 8.d4 mat)

. H: e ? + G:e2 8.We4+ i po 
8„.d:e4 następnie mat pion 
kłem na polu d4 Nagrody — 
BONY książkowe (po 50 zł) 
wylosowali: Mariusz Bre-
wiak i Zdzisław Kornow- 
ski — Gdańsk. Gratulujemy! 
Serdecznie dziękujemy za mi­
łe listy, z wyrazami uznania 
dla «naszej rubryki nadesłane 
przez p. p. Nurzaja, Neyma- 
na, Warczyńskiego, Kalinöw-_ 
skiegoi, Brewiaka, Ankowskie- 
go i wielu innych.

MISTRZOSTWA OKRĘGU

Turniej o mistrzostwo okrę 
gu osiągnął półmetek. Po s/e 
ściu rundach mamy dwóch 
liderów W. KOCA i ZYGMIIN 
TA PIÓCHA mających no 5 
pkt. Za nimi podążają Bana­
szek i Szczepaniec, .mający je­
szcze szanse na utrzymanie 
sie w czołówce.

MEMORIAŁ Al Et DINA

MOSKWA. — Na turnieju 
gwiazd same niespodzianki- 
Już na starcie przegrali Tal 
7. Gellerem i Korcznoj r A- 
merykaninem Byrnem. P»> 
czterech rundach na czoło wy 
sunęła sie młodzież: arcytni-
strzowie Bielawski i Waga 
nian są liderami turn:eiu, któ 
rzy wraz z arę. Gellerem 
maja no 3 pkt. Oto iedna z 
błyskotliwych partii II rund» 
wielkiego turnieju.

OBRONA UFIMU EWA 
(Geller — Tal)

1.e4 de 2.d! S16 3.Sc3 g6
4.Sf3 Gg7 5.Ge2 0—0 G.O—<(
Ggl 7.Ge3 Sc6 8 ■ H d 2 e5 9.d5 
Se7 10.Wadi \Gd7 ll.Sel Sg4 
12.G:g4 G:gt 13. f3 Gd7 14. f4 
ef 15.G:f4 f5 16.S13 fe 17.Se4: 
Gg4 l8.Wdel Ud7 19.Sega Wae8 
20.c4 Sc8 21.Sd4 W:et 22.W:el 
We8 23.W:e8 4 H :e8 24.h3 Gd" 
25.SdeK G:e6 26.S:e6 IIf7 27.b3 
Hf6 28.S:c7 Hal + 29.Kh2 Gd4 
30.IIe2 Se7?l (Co to? ' Poświęcę, 
nie Skoczka? Czyżby przeoczę 
nie Tala? Okazuje sie, że eks- 
mistrz świata wymyśli! bar­
dzo przemyślna pułapkę. Ale 
Geller zobaczył, że po biciu 
Skoczka (3.1 H:e7) dostanie e- 
fektownego mata w 5 pos.. a 
mianowicie: 31...Hgl+ 32.Kg3
Hf24 33.Kg4 H:g2+ 34.Gg3
h5 ; 35,Kb4 He4 + D 36.H:e4
Gffimat!) 1 dlatego zaerał: 
31.Sb5 Ggl 32.Kg3 Sf5 f 
33.KI3 Kh4+ 34.Kg4 Sfś 35.He8 
Kg7 36.Hd7-f Rh8 37.S:dfi Hdl 
38.Kg5 Hh5+ 39.Kf6 Gd4 
40.Ke6 Sg7 4I.KI7 g5+ Te­
raz już szachy skończyły się 
i Tai poddał partię.

Wspaniała końcówka!
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TANISŁAW Róże­
wicz zrealizował 
swój najnowszy film 

na motywach kilku opowia 
dań okupacyjnych, napisa­
nych przez brata — Tadeu­
sza. Nie po raz pierwszy 
zresztą nazwiska obu braci 
figurują razem w czołówce 
filmu i wydaje się równipż, 
że nie po raz ostatni.

Tym razem sięgnął; reży­
ser po nowele będące czymś 
w rodzaju prostej, oschlej 
opowieści o okupacyjnych 
dniach gdzieś na prowin­
cji, gdzie wojna — wyda­
wałoby się — toczy się już 
prawie z rozpędu i gdzie 
każdy szary dzień jest po­
dobny do poprzedniego sza­
rego dnia. Jesteśmy więc 
świadkami, długich, oeżeki-

#1

U
go chłopaka, wchodzącego 
dopiero w życie, z ogrom­
nym łakomstwem chłonią- 
cego to wszystko co się wo 
kół dzieje. A dzieje się dla 
niego dużo. Znacznie wię­
cej niż dla kogokolwiek .in­
nego. Bowiem pobyt w par 
łyzantce jest dla bohatera 
nie tylko statycznym ocze­
kiwaniem, ale czymś co da­
je szansę walki z wrogiem

cięciami montażowymi. „O- 
padły'liście z drzew” nie 
są bowiem ilustracją opo­
wiadań, jest to film inspi­
rowany przez opowiadania, 
podbudowany przy tym 
znakomitą muzyką Zyg- 
rnuntą' Koniecznego i cie­
kawą sylwetką głównego 
bohatera, graną przez zna­
nego juz z ,,Opisu zbrodni” 
— Mieazysława Hryniewi­
cza (na zdjęciu z Marią Ko 
walik filmową „Czajką”).

Film został rów-nież bar­
dzo ciepło przyjęty na II 
Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdańsku, 
czego dowodem było przy­
znanie mu przez jury głów­
nej nagrody festiwalu.

A. Panasiuk
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Bowiem sztuka pisai. za 
uzupełnia tu sztukę reżyse­
ra bardzo istotnie i wiele, 
filmów Stanisława Rozervi-

wań niewielkiego oddziału 
partyzanckiego na próbę 
zmierzenia się z wrogiem, 
oczekiwań na zrzuty, któ-

i szansę odwetu za śmierć 
bliskich.

Proza Różewicza buduje 
te obrazy w sposób niemal

cza część swojego, sukcesu re nie nadchodzą, marszów7 rzeczowo-fotograficzny,
zawdzięcza właśnie term 
specyficznemu -pisarstwu, 
które ma w sobie cechy za­
równo autentycznej relacji 
jak. i precyzyjny, wycyzelo 
wany choć jednocześnie 
»niezwykle delikatny i pra­
wie ułudny liryzm.

przez niekończący , się las, 
chłonięcia wieści o dalekim 
świecie przynoszonych przez 
łączników i łun pożarów, 
które coraz częściej rozjaś­
niają niebo podczas jesien­
nych nocy. A na tym He, 
portret młodego, wrażliwe-

kazuje je w mocno real­
nych kształtach. Inaczej 
film. Tu do głosu docho­
dzi nastrój, powściągliwa i 
subtelna refleksja utrzyma 
na w tonie lekkiej zadumy, 
choć raz po raz jest ona 
przeryw-ana dość brutalnie

äüfüüM

Morskie

biektv zabytkowe są zamknię­
te dla zwiedzających z po­
wodu trudności finansowych, 
jakie sklepy urządzają tanią 
wyprzedaż towarów w zwią­
zku z bankructwem, kiedy i 
udzie strajkują pracownicy sta­
cji benzynowych, poczty, ban­
ków. urzędów celnych, handlu, 
biur podróży, linii lotniczych 
— etc. Turyści z tzw. zachod­
niego świata czvtają — i czu­
ją się jak u siebie w domu.

( Niektórych tylko drażńi fakt, 
że — sądząc z rubryk termi­
narza — te estetyczne, trwałe, 
seryjnej produkcji tablice są 
obliczone na dwuletni okres 
użytkowania.

dniu 20 sierpnia 
1930 roku, no stat­
ku ratowniczym „Ar- 

tiglio”, zakotwiczonym w 
Zatoce Biskajskiej w od­
ległości 60 km od Brestu, 
rozległ się w słuchawce 
podniecony głos nurka 
Alberto Bergellino: „Mamy 
go”.

. Ta podniecająca wia­
domość przekazana zosta­
ła z głębokości 13,0 m. 
Nurkowie włoskiej firmy 
ratowniczej Sorina znale­
źli to, czego szukali od 
sześciu lat. Wrak parow­
ca o 3000 BRT „Egypt”, 
który w 1922 roku, pod­

czas kolizji we mgle, za­
tonął wraz z 285 ludźmi 
i 25 milionami marek w 
złocie i srebrze.

Podczas gdy wśród za­
łogi statku ratowniczego 
zapanował optymizm, szef 
robót Guaglio powiedżiai 
tylko do nurka: „Przynieś 
mi wpierw papiery doty­
czące ładunku. Potem zo­

baczymy co dalej robić”.
Łatwiej było to rozka­

zać, niż wykonać. Dojście 
do kajuty kapitana było 
zablokowane i przeszkodę,' 
kawałek po kawałku, trze­
ba było rozsadzać. Trwa­
ło to kilka tygodni, wresz-

cie jednak mała kasa pan 
cerna kapitana zatopione­
go statku zawisła na dźwi­
gu „Artiglio”. Statek udał 
się do Brestu, gdzie — w o- 
becności konsula brytyj­
skiego - sejf oficjalnie o- 
tworto. Gdy to jednak u- 
czyniono miny się wszyst­
kim wydłużyły. Papiery by­
ły wprawdzie w sejfie, lecz 
nic z nich nie można było 
odczytać. Woda morska 
zrobiła swoje. Na szczęście 
nie wszystko okazało się 
stracone, obok papierów 
bowiem znaleziono w sej­
fie klucz z napisem „strong 
room”.

Ten kluczyk wskazywał 
właściwy ślad do złota. Na 
planach statku znaleziono 
wkrótce miejsce, w którym 
znajdowało się owo po­
mieszczenie, ale dotarcie 
do niego znowu okazało 
się zadaniem niezwykle 
trudnym. Trzeba było prze­
bijać w kadłubie statku

kilkunastometrowy tunel, co 
ponownie zajęło sporo cza­
su. A gdy wreszcie doko­
nano tej niezwykle ciężkiej 
i żmudnej pracy stało się 
coś innego.

Kiedy w Zatoce Biskaj­
skiej nie było sprzyjającej 
pogody aby prowadzić pra 
ce przy „Egypcię”, statek 
ratunkowy płynął do zato­
ki Quilleron, gdzie miał 
podnieść również jeden z 
wraków. Chodziło o zato­
piony w czasie wojny frach 
towiec wiozący amunicję. 
Ludzie z „Artiglia" zakła­
dali ładunki tak aby zapa­
lać je etapami i w ten 
sposób rozsadzić wrak na 
części. Jednak, kiedy od­
palono pierwszy ładunek 
nastąpiła tak potężna eks­
plozja, ż% statek ratowni­
czy zarzucony został cały­
mi masami amunicji i dy­
namitu- Zabiły one 14 lu­
dzi, w tym również nurka 
Bergalliniego.

Wydawało się, że z po­
wodu tego wypadku pró­
by wydobycia złota zakoń­
czą ,.się fiaskiem. Quaglie 
nie speszył się jednak tym 
niepowodzeniem. Rok pó'ź 
niej, w stoczni w Genui, 
rozpoczęła się budowa no­
wego statku ratowniczego 
i wkrótce „Artiglio II”, z 
nowo wyszkoloną załogą 
nurkową, popłynął na Za­
tokę Biskajską.

Trzeba było kilku mie­
sięcy, oby oczyścić zasy­
pany piaskiem, przebity 
już wcześniej tunel w ka­
dłubie „Egyptu”. W dniu 
22 czerwca 1932 roku jed­
nak cel został osiągnię­
ty. Nurkowie dotarli do 
„strong room” i znaleźli 
w nim nienaruszone złoto, 
srebro i skrzynie z bankno 
tami. W ciągu roku wydo­
byto 20 milionów marek.

M.
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21 października w pary­
skim kinie „R.enelagh” za­
inaugurowany został Ty­
dzień Filmu Polskiego. Ja­
jco pierwszy z serii wyświe 
tlonych filmów pokazany 
został „Bilans kwartalny” 
Zanussiego. Zaprezentowa­
no ponadto „Ziemię obie­
caną’’, ' „Awans”, „Zapis 
zbrodni”, „Drzwi w murze” 
oraz cztery filmy krótkome 
trażowe. Pokazy zostały po 
przedzone konferencją pra­
sową z udziałem polskiej 
delegacji.

* * *

Robert .Bresson, którego 
film ,',Lancelot” wyświetla­
ny jest aktualnie w na­
szych kinach studyjnych, 
rozpoczął pracę nad drama 
tern współczesnym .,Praw­
dopodobnie diabeł” (Le Diet 
ble probablement). Bohate­
rem jest młody człowiek, 
zagubiony w społeczeń­
stwie, który nagle postana 
wia się Wzbogacić. .Jak 
zwykle u Bressona grają 
aktorzy niezawodowi.

* * 4»

Znakomici aktorzy: Mo­
nica Vitt i, U go Tognazzi, 
Sarny Frey i Barbara Ba­
uchet zagrają w nowym fil 
tnie Luciano Salce „Kacz­
ka. z pomarańczami”. Bę­
dzie to ekranizacja głośnej 
komedii Home’.a i Sauva- 
jona.

• * *

W Stanach Zjednoczo­
nych coraz mocniej daje 
się zauważyć spadek ilości 
widzów w kinach. Wielu 
właścicieli szuka więc ra­
tunku we wszelkiego rodzą, 
ju imprezach. Jedną z 
nich przynoszącą już pew­
ne rezultaty jest urucho­
mienie kin tzw. jednodo- 
larowych. Na przedmieś­
ciach Nowego Jorku akcja 
ta dała już spore zyski, 
wolyec czego wprowadzono 
ją talcże to Manhattanie. 
Ostatnio nawet drogie ki­
na koncernu „Playboya” 
musiały obniżyć ceny biM. 
tów z czterech dolarów do 
jednego.
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